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Zamiast rekonstrukcji rządu -
dymisja premjera.

f(Korespondencja własna „Głosu Narodu**'!

Warszawa, w m arcu. k tórzy  rzekom o mieli ustąpić. Poza dysku-
Jeźeli uchw alenie konsty tucji przeszło 

bez najm niejszego w rażenia i  nie wywołało 
większego zainteresow ania, to  zapowiedź 
zm iany rządu , tradycyjn ie  przeprow adzo­
nej na  zakończenie sesji budżetowej Sej­
mu, ożywiła nieco m artw ą atm osferę poli­
tyczną w stolicy.

Chociaż n ik t się, oczywiście, nie łudzi, 
żeby zmiana n a  stanow isku  tego czy in ­
nego m inistra, a  naw et ustąp ien ie  całego 
gabinetu, mogło mieć wpływ n a  stosunki 
wewnętrzne w państw ie, to jednak  przy­
w iązuje się pewną wagę do przesunięć p er­
sonalnych w łonie rządu. Jedni widzą 
w* tem  objaw gry, toczącej się bez przerw y 
w obozie prorządowym , i n a  podstaw ie do­
konanych zmian staw iają horoskopy co do 
tego, k tó ry  k ierunek  w danej chw ili bie­
rze górę. Inn i t ra k tu ją  reorganizację rządu 
jeszcze z lżejszego, jeżeli ta k  się można 
wyrazić, p u n k tu  w idzenia. Ci wszędzie do­
p a tru ją  się in try g  osobistych i  d la nich 
wszelkie zmiany w  rządzie ograniczają się 
do tych w ąskich  ram  i granic.

Jak  zwykle, ta k  i tym  razem , n a  tem at 
rek o n stru k c ji rząd u  k rąży ły  najrozm aitsze 
wersje i  przypuszczenia. Jako najbardziej 
narażonego n a  ustąpienie w ym ieniano m i­

sją  i przypuszczeniam i były zdaje się ty l­
ko dwie tek i: m in is tra  spraw  zagranicz­
nych, płk. Becka, i m in istra spraw  w e­
w nętrznych, p. Zyndram-Kościałkowskie- 
go, no i, co się rozum ie sam o przez się, 
teka m in istra  spraw  wojskowych. W edług 
krążących pogłosek, n ad  rek o n stru k cją  
rządu, pom yślaną bardzo szeroko, radzono 
nie tylko na zamku, ale i w Belwederze.

Ale w tych w szystkich kom binacjach, 
jak ie  pow staw ały na  tle  powszechnie ocze­
kiw anej rek o n stru k cji rządu, nie w ym ie­
niano nigdy nazw iska prem jera, prof. L. 
Kozłowskiego. Przeciwnie, mówiło się ogól­
nie, że on będzie wprow adzał w życie no­
w ą konstytucję i przeprow adzał nowe wy­
bory. Przypom inano sobie wywiad, udzie­
lony w swoim czasie przez prem jera jedne­
m u z pism, w którym  to wywiadzie prze­
widywał prof- Kozłowski obie te ew entu­
alności.

Tymczasem w ostatniej niemal chwili, j 
na dw a dni przed zakończeniem sesji bu- ‘ 
dżetowej, m niej już mówiło się o innych 
m inistrach, natom iast zupełnie nieoczeki­
wanie znalazła się n a  tapecie osoba p re­
m jera, prof. L* Kozłowskiego. Jednocześnie 
zapewniano, że p rem ierem  zostanie płk.

Wszelki* artykuły wchodzące w zakres handlu towarów

k o l o n i a  I n o - s p o ż y w c z y c h
oraz wina, wódki, koniaki i likiery

poleca po najniższych cenach

W O J C I E C H  O L S Z O W S K I

U W A G A : D l a  P . T .  D a c h o w i c i i s t w o  w i n a  m s z a l n e .

Nadzwyczajna sesja Sejmu
w pierwszej połowie maja.

Warszawa, 30. 3. (Telef.). Po ostatnich i ra  Sławka, który dziś złożył wizyty marsza!-
ożywionych dniach, w życiu politycznem za­
znaczyło się odprężenie. W parlamencie zapa­
nowała cisza, w rządzie toczą się normalne 
prace i narazić trwają oficjalne wizyty premje

n is tra  rolnictw a, p. J. Poniatowskiego. Jest Sławek. Zwracało pow szechną uwagę, ze
on przedm iotem  gw ałtow nych ataków  ze 
strony konserw atystów  sanacyjnych, k tó­
rzy czują się niezw ykle pew ni od chwili, 
gdy zyskali decydujący gło3 przy reformie 
konsty tucji. Poza tem  m in ister Poniatow ­
ski potrafił zdobyć sobie duży m ir  także 
wśród opozycji, oceniającej objektywnie 
dobrą wolę m inistra , co doprow adziło do 
tak  w yjątkow ych zjaw isk n a  terenie Sej­
mu, jak  niedaw ne jednom yślne uchw alenie 
p ro jek tu  ustaw y o oszacowaniu gruntów , 
a  to w obecnych w arunkach  politycznych 
nie jes t dobrze widziane. To też powszech­
nie przypuszczano, że ustąp ien ie m in. P o ­
niatowskiego jest już rzeczą przesądzoną, 
tem więcej, że przyjechał do W arszawy 
dom niem any jego następca, rek to r u n iw er­
sy tetu  wileńskiego, p. W. Staniewicz, k tó­
ry swego czasu był już m inistrem  reform  
rolnych.

Mówiono także o innych m inistrach,

w ersja  ta  była lansow ana w kołach, zbliżo­
nych do rządu, co nadaw ało jej specjalny 
posmak. Zrozumiano, że zaszło coś nieocze­
kiwanego, że mocna, zdaw ało się, dotąd 
pozycja p rem jera  Kozłowskiego uległa od- 
razu  osłabieniu. Co było tego powodem, 
n ik t nie wiedziaJ, ale każdy zdawał sobie

Dr. MICHAŁ HABUDA
adwokat w Krakowie

przeniósł kanceiarję do lokalu

przy ul. Długiej L. 27. m. 11.

oczywiście nowe wersje. W arszaw a polity- 
k u jąca  ma znowu sensacyjkę polityczną. 
Jedno z pism warszaw skich w ten  sposób 
kom entuje ustąpienie prem jera Kozłow­
skiego: „Jak  słychać m iał on tendencję
do um acniania swego samodzielnego s ta ­
nowiska, co przy znacznej ruchliwości prof. 
Kozłowskiego mogło n ie harm onizować 
z tradycy jną m etodą rządzenia w okresie 
pomajowym. Odejście prem jera Kozłów­

kom Sejmu i Senatu. Po jego przybyciu do 
gmachu parlamentu i rozmowie z marszał­
kiem Switalskim rozeszła się pogłoska, że 
nadzwyczajna sesja Sejmu połączona z uchwa 
leniem ordynacji wyborczej odbędzie się z ca­
łą pewnością w pierwszej połowie maja.

Nowo otwarta 

Restauracja - Kawiarnia

TU RYSTYCZN A
Kraków, Lubicz 1.

poleca: śniadania, obiady, kolacje
po cenach przystępnych.

W  Dla przejezdnych zniżki.

sprawę, że zaszedł jakiś evenem ent, któryj-skiego kom entowane jest zresztą w spo- 
przekreślił wszelkie domysły i  przewidy- sób o tyle dla niego pocieszający, że został

wania.
Ostatecznie skończyło się n a  tem, że 

wszyscy m inistrow ie pozostali, i& ustąp ił 
jedynie prem jer. W prawdzie podał się do;w ow e“ ... 
dym isji cały rząd, ale była to tylko formal-

Katedra prof. Sobieskiego
zlikwidowana.

W arszaw a 30 m arca (Telef.) W dniu dzi 
siejszym zostało ogłoszone i weszło* w ży­
cie rozporządzenie m inistra ośw iaty Wn-

on aw ansow any na członka konferencji b .c ła w a  Jędrzejew icza, kasujące katedrę hi- 
prem jerów . A stanowisko to  może ucho 's io rji powszechnej na U niwersytecie J a . 
dzić w systemie obecnym za bardziej wpły-! giclłońskim w Krakowie, zajm ow aną przez

| prof. Sobieskiego, Rozporządzenie to brzm i: 
Trzeba oczekiwać dalszych kom enta- „Znosi sio na Wydz. Filozoficznym Uniwer-

ność bez żadnych konsekw encyj. Nowy 
prem jer przejął cały poprzedni gabinet, nie

rzy, które w miarę tego, jak będziemy się sy tetu  Jagiellońskiego w K rakow ie kate- 
oddalać .od  d a ty  jednoosobowego prześle- d rę h tsto iji powszechnej w raz z poiączo-

dokonując w nim żadnych zmian persona* nia, staw ać się Będą coraz jaśniejsze i dc- nym z n ią  zakładem  naukow ym . Tworzy
nisji czy stępnieisze. Na razie  wiedzą tylko wta.-era-.się na W ydziale Filozoficznym Uniwersy-nych. W  ten  sposób zam iast dymi 

rekonstrukcji rządu  nastąp iła  tylko i wy­
łącznie dym isja prem jera.

Z tego powodu i na tem tle pow stały‘raz.

Filozoficznym Uniwersy-
niczeni, później dowiedzą się inm. 'la k j te tu  Jagiellońskiego w Krakowie katedrą 
zwykle bywa i tak  będzie z pew nością i te -,h is to rji nowożytnej w raz z połączonym

W asz, x yrd-łs-.dsw naukowym "
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0 czcm piszn inni
Czy było potrzeba dwie trzecie? Mówmy o współczesnem  nam  i  wśród* goto w uje człowieka do życia przyszłego, 

i ,  , , . . . .  jnas kw itnącem  pogaństw ie. Tak jest — o przez co moment śm ierci w ysuw a n a  plan
N a p o ^ d k u  dziennym stoi jeszcze spra- j pogaństwie!... P ius XI. pisze w enc. ,;QiuH pierwszy, podczas gdv państw o dba o ży~

^  i ^  że dzisiej^ a  lli clzkosć vv l H c i e  doczesne obywatela i o nie przede-
natu  do konstytucji. A» tej s p ra li  o drumli-1 wnycli- swoich kolach z powrotem popadła [ wszystkieni*’..._0 c c<j i ~ v—  ~*"—*•"* “ ... Taką p łyciu tką  „filozofią"
S S ? 1 p  wyjaśnienia prof. Stan. > w pogaństw o. W yszły z niego i z pow ro^ uzasadn ia p. Dembowicz sw oją i p. Skiw- 
Stronskie^o. Przytoczyć jednak należy ; tern popadła. W. Niemczech jest cały w ie l-, sktego tezę. Jest ona nie tylko p łyciu tka ,, C7,J C- -■ , \... °Z'V i tem  Popadła. W Niemczech jest cały w iel- 1 sktego tezę. Jest ona nie tylko p łyciu tka ,

3 ( in^iej *irom i/^ic cwej. k i p rą d  społeczno-moralny, k tó ry  się tern-ale i śmieszna. Śmieszną jes t rzeczą tw ier- 
«U vic£° "  V /  chełpi, że „nawiązuje*7 do pogaństw a. I Pol j dzić, że pamięć o życiu zagrobowem prze-

^ ? > (V skii ld ® .i?s  ̂ °d  niego wolna! iszkadza kom uś w spełnianiu  obowiązków
POGAŃSTWO i  NATURALIZM. — N ie,w zględem  państw a. Victor Hugo w łaśnie 

trzeba identyfikow ać pogaństw a z religij- n auką Kościoła o nieśm iertelności dowo-

także wyjaśnienie drugiej strony,
‘Jest to głos organu 
godnia Polskiego
fiprawiedliwia decyzję marsz. Świfalskiege.

„Ustawa konstytucyjna, jako całość. — 
pisze „Tydzień Po*ski została już u- | uernk ofiarami k u  czci Jowisza, lub W ene-jdził użyteczności religji dla państw a, gdy
chwalona przez obie Izby wymagana w iek-; ry. S tarzy poganie w Grecji i w Rzymie [ w r. 1850 w parlam encie zwalczał pomysły

i r w n d o i n  Ur i .  i   TT7 i: .. i- „    • _ . . .      . . . . . . .»zoścrią. Do 
ko 
kami 
te
sów,
Byłoby to poproś tu ukróceniem (?)
Senatu, wyeliminowaniem (?) tej Izby ze
zmiany konstytucji. Wystarczyłaby bowiem wom> „Naturalnym** — w przeciw staw ie- 
jedna trzecia głosów Sejmu, by obalić u - , nj u  c| 0 nadnaturalnych ... Więc, k ró t
chwały Senatu. Jest to zupełnie sprzeczne j k o  mówiąc, zaprzeczenie wszelkiego bytu! 
z intencją ustawodawcy. Przy powstawa j nadprzyrodzonego i wszelkiego życia w 

zwykłej ustawy prawodawca j nadprzyrodzoności.
Mało było okresów w historji, w k tórych 

by brak ło  powrotnych fal pogaństw a. N aj­
siln iejsza z n ich uderzyła w E uropę pod 
koniec średnich wieków i zostaw iła po so­
bie spustoszenie, którego — jak  tw ierdzi 
R. Gonzague — jeszcze dotąd ludzkość nie 
u sunęła  zupełnie. Tymczasem idzie — zda

. . , . T , , je się — now a fa la  pogaństw a. Także , i name imałaby * ,  rzecz gdyby przyjąć ,nter- pól3 Nft ^  dw óch pi,id ach ; re li.
pretację opozycj, która ctee, hy dopiero k u ltu  państw;a  j IŁatu raliznm  oby-

mu
chronił Senat, aby nad j‘ego opinją Sejm 
nie mógł przejść tak łatwo do porządku 
dziennego. Wymaga on, by nie zwykła 
większość, nie połowa, leoz dopiero .11/20 
Sejmu mogło ją odrzucić. Czy jest do po 
myślenia interpretacja, któraby w tak waż­
nej sprawie, jak ustawa konstytucyjna, uni­
cestwiła współpracę Senatu? A tak właś-

przy większości 2/3 głosów w Sejmie po 
iprawki Senatu stały się prawem.

Wobec, tego marszałek Świtalski, sfor­
mułował pytanie w ten sposćfe: Kto jest za 
odrzuceniem poprawek Senatu? Gdyby za 
odrzuceniem wypowiedziała się kwalifiko­
wana większość 11/20. ustawa konstytucyj­
na weszłaby w moc w formie pierwotnej u- 
chwiały Sejmu. Wiadomo, że tylko 139, nie­
wiele ponad 1/3, głosowało za odrzuceniem, 
x  prawie 2/3 głosując :rnie“, oświadczyły się 
*a przyjęciem poprawek Senatu. To też, 
zgodnie ze swojem stanowiskiem, marsza­
łek ogłosił, że poprawki Sejmu zostały 
przyjęte".
Z temi wywodami należy porównać jas­

ną argum entację prof. Strońskiego.

Prof. Kozłowski —  w niełasce.
Korespondent warszawski „Nowego 

Dziennika* pisze o nagłem ustąpieniu prof. 
Kozłowskiego.

„Odejście jego — pisze — nastąpiło na 
wyraźne życzenie ze strony Zamku. Krążą 
pogłoski, że katedra archeologji we Lwowie 
(którą zajmuje prof. Kozłowski — przyp. 
„Gł. N.“) zostanie zwinięta. Ten szczególny 
ak t niełaski woibec premjera, który był 
obdarzony na samym początku wielkiem 
zaufaniem i był regularnie przyjmowany 
przez „czynnik decydujący" wywołuje w 
kołach rządowych poważne komentarze. 
Zwracają uwagę, że tylko dzięki pośpie­
chowi nie zaszły żadne zmiany na stanowi 
sku poszczególnych ministrów i, ze nowy 
premjer, rozmawiając z ministrami, podkre 
*13, że rząd ten jest tymczasowy i że w 
ciągu 3 miesięcy nastąpią poważne zmiany4*.
Wiadomości powyższe podajemy tylko z 

obowiązku dziennikarskiego.

Twórca „Berezy“.
Ustąpieniu prof. Kozłowskiego poświęca 

w stępny artyku ł „Robotnik*.
„P. Kozłowski — pisze — odszedł. Za 

jego premjerostwa powstał obóz izolacyjny 
w Berezie Kartuskiej; pozatem p. Kozłowski 
dał się poznać społeczeństwu trzema prze­
mówieniami na tematy gospodarczo i wy-

więc tyle, co sprow adzenie PANSEKSUAUZM W POWIEŚCI, 
pi uw całego życia do natu ra lnych  przeznaczeń Pogaństw o polskie przejaw ia się także ja- 

i poddanie go wyłącznie n a tu ra ln y m  p ra - 'k o  p rąd  literacki, zwłaszcza w dziedzinie
beletrystyki. Tak się złożyło, że musiałem 
ostatn io  przeczytać szereg nowości powie­
ściowych. Sam ych „uznanych" i najnow ­
szych autorów . L ek tu ra  przygnębiająca! 
Mówią, że — c‘est la  viel N ieprawda! To 
nie jest „życie‘\  Niema dość słów n a  wy­
rażenie tego pro testu . Życie ludzkie, 
to  — nie sam b ru d  i  nie sam a niecnota. 
T ak życie wsi, jak  i życie m iasta! To, co 
nam  podają najnowsze powieści, to  jest — 
natura lizm , pogaństwo.

Czytam  w jednej z tych „powieści", 
że — „człowiek jest wydany n a  pastw ę 
swoich skłonności". Oto — pogaństwo! 
W innem  miejscu tej sam ej powieści, że — 
człowiek powinien być „n a tu ra ln y ", t. zn. 
iść pow inien za swemi skłonnościam i... To 
już było w  beletrystyce i nie jest nowością. 
Nowością natom iast jest to b ru ta lne  podej­
ście do człowieka, które go ocenia wyłącz 
nie z seksuologicznego w idzenia —  ten  
panseksualizm , k tó ry  stanow i głów ną pod' 
stawę ideologiczną najnow szych autorów .

W  „W iadom ościach L iterackich" zamie 
ścii Zegadłowicz „słowo w stępne" do po­
wieści p. t. „Zm ory", k tó rą  m a zam iar wy-

czajowego! Z czasem pojaw ią się może 
jeszcze inne p rąd y  tej fali; n a  razie notu­
jemy je dwa.

PŁYTKA FILOZOF JA. — Jest tygodnik 
wychodzący w W arszaw ie p. t. „P ion4’. 
Pow stał p rzed dw om a laty. Miał być prze­
ciw staw ieniem  zdrowej, „państw ow ej", my 
śli — „W iadom ościom  L iterack im ’*. Dziś 
m ożna o nim  powiedzieć, że „zdrowie" 
strac ił, a  myśl „państw ow ą0 rozw inął w 
duchu  heglowskiej koncepcji państw a, o* 
czy wiście na użytek koła polityków  będą­
cych u  władzy. W  każdym  razie w tym  
k ie ru n k u  idzie w spółpracow nik tego p i­
sma* p. Skiwski. W szeregu artykułów  ro ­
zw inął je  i próbow ał uzasadnić zdanie, że 
jes t zasadnicza rozbieżność między „racją 
s tan u "  p ań stw a  i  Kościoła. Kropkę nad 
„iH postaw ił pisząc, że państw o j e s t ,,bytem  
transcendentnym ", t. zn. przechodzącym  
ludzkie możliwości poznawcze i n iezale­
żnym od ludzkich  sił. Jak  Bóg... T aką kon 
cepcję p ań stw a s taw iał Hegel uw ażając 
państw o za najw yższy objaw A bsolutu i 
za „rzeczywistego Boga4’. W łaściw ie je ­
dnak ju ż  H oracy n a  tę koncepcję państw a 
wpadł, nazyw ając cesarza, w k tó rym  się 
Rzym uosabiał, „praesens Divus" (Bogiem 
obecnym).

dać. „Słowo w stępne" a le  i  „występne", 
jak  z pew ną cyniczną nonszalancją oświad 
oza. W  gruncie rzeczy jest ono w ystępnę 
bez cudzysłowów. To, co w tem  9łowie 
w stępnem  pow iedział Zegadłowicz o koJ 
biecie, przypom ina najgorsze typy obycza­
jowości pogańskiej.

Padło  i p ad a  w iele gromów oburzenia 
n a  tych  dem oralizatorów. M amy jednak to, 
n a  cośmy sam i zasłużyli. A, my katolicy, 
zasłużyliśm y naszem  lekceważeniem  św ia­
ta  literackiego, k tó ry  w ostatn ich  k ilku­
dziesięciu latach  w Polsce nigdy nie miał 
w  kato lick ich  kołach zrozum ienia dla 
swoich dążeń i dla swoich w alk. Zasłuży­
liśm y także przez to, żeśmy się nie zdo­
byli n a  pogłębienie stosunku etyki do sztu 
ki. Je s t np. nie do pojęcia obecny s tan  rze-

W ostatn im  num erze „P io n u ’4 znajdu- ozy, że n iem a jednej placów ki d la  praw dzi- 
jeony inne uzasadnienie rozbieżności mię- wie katolickiej k ry tyk i literackiej. Dlate-
dzy „racją  s tanu" p ań stw a i Kościoła. P o - : go nas zalew a fala pogaństw a literackiego.

Dlatego możemy się zdobyć ty lko  n a  pro­
testy! Pejot.

chodizi ono od niejakiego p. Dembowioza. 
„Kościół... — pisze p. Dembowicz — przy-

W roku 1926 i w  roku 1935.
Prof. S troński zamieścił w  „K urjerze 

W arszaw skim " poniższy a rty k u ł na 
ciągle ak tu a ln y  tem at sposobu głoso­
w ania nad K onstytucją. Ze względu na 
to, iż zagadnienie to budzi powszechne 
zainteresow anie, pozw alam y sobie prze­
drukow ać a rty k u ł prof. S trońskiego.
Postępow anie w spraw ie zm iany Kon­

sty tucji dobiegło do końca n a  gruncie ciał 
ustaw odaw ezych przez załatwienie dodat-wiadem dziennikarskim, w którym oświad-. . .

nie wolno się koweJ spraw y zarzu tu  do p ro to k u łu .
Całość przebiegu, po wstępnych

cach, m iała trzy postoje węzłowe.

c&ył m. in., że premjerowi 
mylić. Czy p. Kozłowski omylił sic w ezemś 
i za to spotkała go dymisja — nic wiemy: 
jak nie wiemy, dlaczego przyszedł, tak też 
nie wiemy, dlaczego odszedł":

pra-

1. W  sejmie dnia 26-go stycznia 1934 r.

,,Męż kompromisu*
Nowego premjera wita „K uijer Porań- j 

ny* wylewem serdecznych uczuć. O samej 
nominacji p. Sławka organ lewicy B. B. 
pisze:

„Szczególną przyjemność sprawia nam 
możność stwierdzenia, że i pod tym wzglę­
dem &połeczeństwro pozostaje w harinonji z 
p. Prezydentem. Nominacja Sławka wywoła 
niewątpliwie jaknajsy rnpatyc zniejszy od­
dźwięk w opinji publicznej*, pozostającej poi 
świeżem "wrażeniem jego wielkiej deki ara 
cji ideowej z dii. 23 marca, zawierającej 
szeroką projekcję myśli państwowej, reko­
mendującej go jako męża słusznego, wyra­
stającego z rzeczywistości, kompromisu, tak 
niezbędnego w rozstrzyganiu problematów

ustrojowo - gospodarczych i politycznych, 
wypełniających treść bieżących dni";
P. Sławek „mężem kompromisu". Z tej 

strony dotąd nie znaliśmy go.

Związek wyborczy B. B. z żydami.
Żydowski „Der Moment* z 28 marca do­

nosi, jakoby wybory do Nowego Sejmu 
miały sio* odbyć w lipcu b. r. Następnie przy­
tacza wiadomość — rzekomo z ..wiarygod­
nego" źródła —  że J*

„Klub BBWR. zwróci się do wszystkich 
stronnictw \ ugrupowań żydowskich z we­
zwaniem do stworzenia % jednolitego bloku 
wyborczego. Dla tego bloku mają być za­
rezerwowane okręgi wyborcze, gdzie Żydzi 
mogliby przeprowadzić swe mandaty".

Obóz rządow y tw ierdzi, że wszystko odby­
ło się wówczas praw nie, a  w szczególności, 
że uchw ała  sejmu zapadła w iększością 2/3 
głosów w obecności połowy ogólnej liczby 
posłów. Opozycja w skazuje, że wniesienie 
spraw y n a  porządek dzienny i głosowanie 
odbyło się z pominięciem w szystkich bez 
w yjątku  przepisów , nakazanych w ty m  wy 
padku  przez art. 125 K onstytucji i przez 
regulam in, a w szczególności także bez 
usta len ia  większości 2/3 przy połowie obec 
nych w sposób przepisany  regulam inow o 
w art. 53-cim t. j. przez obliczenie, tak  iż 
liczby są wogóle nieznąne.

2. W  senacie, dnia 16-go stycznia 1935, 
uzyskanie 2/3 głosów, a  m ianow icie 75 wo­
bec 21, jest n iesporne, a  zarzuty opozycji 
dotyczą tu  zjaw ienia się w  senacie spraw y, 
k tórej załatw ienie w sejmie n ie było p ra ­
widłowe.

3. W  sejmie, 23-go m arca 1935, b rak  2/3 
głosów jest również niesporny, gdyż na 399 
oddanych głosów było 139 za odrzuceniem  
zm ian senatu, a  260 przeciw odrzuceniu, 
czyli uchw ała  m iała za sobą tylko zw ykłą 
większość, a  nie większość 2/3.

Ten w łaśnie końcowy w ynik w sejmie, 
jako niesporny w zakresie braku 2/3, ścią-' 
ga dziś n a  się najżyw szą uwagę, ze wzglę­
du . na brzm ienie a r t. 125-go Konstytucji, 
k tó ry  nie zna w tym w ypadku innej wię­
kszości, niż 2/3.

— Z m iana K onstytucji może być
uchwalona tylko w obecności conaj-

mniej połowy ustawowej liczby posłów, 
względnie członków senatu, większo­
ścią 2/3 głosów.
Go zaś poddane było głosow aniu sejmu 

na 142-giem posiedzeniu z 23 m arca 1935 r?
W ielki zrąb ustawy konstytucyjnej, któ

ry  zjawił się dopiero w t. z w. zm ianach se­
natu . Jeśli już liczba tych zm ian je s t po­
kaźna, bo w ynosi ona 60, to dużo w ażniej­
sza je s t treść, bo dotyczy ona podstaw o­
wych postanowień K onstytucji, jak  upraw ­
n ien ia  Prezydenta, wybór Prezydenta, bu­
dowa sejm u i senatu  i  t. d. Cały ten  zrąb 
stw*orzony dopiero w senacie, poddany był 
w sejmie po raz pierw szy pod głosowanie 
23-go m arca 1935 i nie uzyskał większości 
2/3 głosów.

W tym  stan ie  rzeczy niezm iernie zaj- 
- 1 m ujące, a  i niemniej ważne, jest zestawie­

nie dwu jedynych doświadczeń naszego 
praw odaw stw a w zakresie zmiany Komstytu 
cji: z ro k u  1926 i z roku* 1935.

W roku 1926, gdy zmieniano k ilka  waz 
nych postanow ień Konstytucji, po głoso­
w aniu  w sejm ie większością 2/3 i tak  sam o 
w senacie zmiany sen a tu  wróciły do sej­
m u n a  129-te posiedzenie z 2-go sierpnia 
1926 roku.

Otwieramy stenograficzne spraw ozda­
nie z tego posiedzenia i czytamy:

— (łam 2-gi) ...Przedstawiciele rzą­
du: P rezes rady m inistrów  Kazimierz 
B artek  m in ister sprawiedliwości W a­
cław Makowski... i t. d.

(łam 3-ci) ...Marszałek (Rataj): ...Są­
dzę więc, że m usim y trzym ać się tej d ro­
gi,... ażeby dla tych postanow ień, k tóre 
m ają  wejść w życie, trzeba było za­

równo 2/3 Sejmu, jak  2/3 Senatu. Te po­
stanow ienia, któreby uzyskały ty lk o  2/3 
Sejmu, albo tylko Senatu, nie mogłyby 
się stać konstytucją.

(łam  25) ...Marszałek (odczytuje 
oświadczenie M arszałka Senatu Trąmp- 
ozyńskiego, załączone w p rzesłan iu  
zmian S enatu  w takiem  brzmieniu): 
...Postępowanie w sprawie niniejszej 
podlega tylko art. 125 konstytucji, a  więc 
art. 35 (t. j. o popraw kach  senatu  w zwy 
kłych ustaw ach) nie wchodzi tu  wcale 

w życie, to  znaczy, że każda zm iana 
konsty tucji musi znaleźć w obydwóch 
Izbach większość 2/3.

(łam 27) ...Głosowanie... Z a popraw ką 
151, przeciw 131... nie m a większości 2/3, 
upada... i t. d. inne poprawki.
Różnica m iędzy postępowaniem  w sp ra­

wie zmian sen a tu  w ustaw ie konsty tucyj­
nej w roku  1926 i w ro k u  1935 jest w yraź­
n a  i całkowita: wówczas uznano koniecz­
ność 2/3, a  obecnie nie.

Jest jeszcze jed n a  n au k a  ważna, p łyną­
ca z tego zestawienia, a  mianowicie, gdy 
w spraw ozdaniu stenograficznem  z 2-go 
sierpnia 1926, w toku zaław iania tej sp ra­
wy, czytam y:

— (łam 26) ...Marszałek (Rataj): 
...Jako M arszałek Sejm u nie mam p ra ­
w a In terpretow ać ostatecznie i nieod­
wołalnie konstytucji, choćby dlatego, że 
wchodzą w grę i inne zainteresow ane 
czynniki, jak  Senat i Prezydent Rzpli- 
tej, k tó ry  ogłasza ustaw ę, albo jej nie 
ogłasza, jeśli jest sprzeczna z konsty tu­

cją.
N auka, płynąca z tych słów, ważna jes t 

nietylko ze względu n a  to, że p. m arszałek 
Św iłalski inaczej m ówił o swem praw ie 
w ykładni (zwróciłem się przeciw  tem u W 
swym zarzucie do pro tokułu , zaznaczając, 
że marsz, sejm u jest upraw niony do w ykład 
ni tylko w  zakresie regulam inu, lecz nie kon 
stytucji, w łaśnie jak  stwierdzono w  r  1926), 
ale także ze względu na dalszy bieg 
sprawy.

Trzeba bowiem uprzytom nić sobie za­
sadnicze rysy  postępow ania z roku 1926!

1. Był to wniosek rządowy o zmianę 
Konstytucji, załatw iany w  obecności przed 
staw icieli rządu , k tórzy  przyjęli ówczesny 
try b  postępowania.

2. W yraźnie  stwierdzono niezbędność 
2/3 w sejmie d la  zm ian senatu  i odrzucono 
w głosowaniu wszystko, co nie miało 2/3.

3. P. P rezydent Rzplitej podpisał wów­
czas i zarządził ogłoszenie ustaw y o zm ia­
nie K onstytucji z 2-go sierpnia 1926, w ted  
w łaśnie sposób uchw alonej.

Od tego czasu zaś przepisy o zmianie 
K onstytucji nie uległy żadnej, najdrobniej' 
szej choćby zmianie.

Stanisław Stroński.

Ziół składkę 
na powodzian!
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y t n z i e m i a c f t
Śnieżyce nad cał$ Polskę.

W nocy z p ią tk u  n a  sobotę zanotowano 
w całej Polsce nadzw yczaj obfite opady 
Śnieżne. Szczególnie gwałtow ne śnieżyce 
srożyły się na wybrzeżu, gdzie śnieg spadł 
grubą w arstw ą, w ytw arzając duże zaspy. 
Również o w ielkich opadach śnieżnych do­
noszą z Poznania, Kielc, Dęblina, I Zako­
panego. K om unikacja w Zakopanem zosta­
ła na pewien czas p rzerw ana skutkiem  
wielkich zasp kolo Nowego Targu. W  śnie- 
8ru ugrzęzło wiele samochodów i furmanek. 
Silna burza śnieżna przeszła nad Tatrami, 
a w Zakopanem  w arstw a śniegu wynosi 
ponad jeden m etr. W  w ielu miejscowo­
ściach została przerw ana komunikacja te­
lefoniczna, gdyż burze pozrywały d ru ty . 
Na podstaw ie jednak  danych msteorologicz 
nych, należy przypuszczać, że w najbliż­
szych dniach nastąpi wybitne ocieplenie.

Ekshumacja zwłok 29 powstańców 
mysłowickich.

Z inicjatyw y miejscowego Zw iązku Po­
wstańców Śląskich za zezwoleniem władz 
odbyła się w  Mysłowicach na cm entarzu 
ekshum acja zwłok 29-ciu powstańców, po­
ległych w walce o wolność śląska w czasie 
powstań. W ekshum acji asystow ali lekarz 
Powiatowy, przedstaw iciele Związku Po­
wstańców przedstawiciele m agistra tu  i po­
rc ji. Zwłoki poległych powstańców" prze­
niesiono do wspólnej mogiły. W  Mysłowi­
cach utworzony został kom itet, k tóry  zaj­
mie się budow ą grobowca dla poległych 
uczestników walk powstańczych.

Likwidacja gniazda mariawitów.
Rada m iejska Łowicza upow ażniła za­

rząd  m iejski do kup n a  posesji m arjaw ic- 
kiej. W  ten sposób m arjaw ici w Łowiczu 
nie będą mieli żadnej nieruchom ości.
A trzeba zaznaczyć, że gmina marjawicka 
w Łowiczu była jedną z bogatszych.

25 milionów bezrobotnych na świecie.
M iędzynarodowe Biuro Pracy w Gene­

wie określa  ogólną liczbę bezrobotnych n a  
całym  świecie n a  25 miljonów w okrągłej 
cyfrze. Z tej zaś liczby 6—7 miljonów bez­
robotnych zaliczyć należy do grupy  mło­
dych ludzi, nie przekraczających wieku 
25 lat.

W  Niemczech w 1931 roku 18.8 proc. 
ogółu bezrobotnych liczyło mniej niż 21 
w U. S. A. wr 1930 roku  27.6 proc. ogółu bez­
robotnych liczyło od 15 do 24 lat; w Anglji 
w 1931 roku  30.2 proc. ogółu bezrobotnych 
liczyło od 14 do 24 la t; n a  W ęgrzech w 1930 
roku  42 proc. ogółu bezrobotnych liczyło 
mniej niż 24 la ta ; w  Ita lji w 1932 roku  41.5

proc. ogółc bezrobotnych liczyło od 15 do 25 
lat; w Holandji w 1933 r 27 proc. ogółu 
bezrobotnych liczyło mniej niż 25 lat; — 
w Szw ajcarji w 1034 roku  15 proc. ogółu 
bezrobotnych liczyło mniej niż 24 lata , — 
w Czechosłowacji w 1933 roku 22.5 proc. 
ogółu bezrobotnych liczyło od 14 do 24 lat.

Zestaw ienia powyższe aczkolwiek n ie­
kom pletne są jawnym dowodem doniosło 
ści problem atu bezrobocia w śród młodzieży

Kwest ja  ta. będzie stanowiła, osob­
ny przedm iot obrad na Konferencji Mię­
dzynarodow ej zwołanej przez M. B. P. clo 
Genewy na i  czerwca br.

K u p u f  l u l k o
W D R O G E R J t  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY wKlnaT
mydła, kremy, perfumy, wody koloński* 
kosmetyki, gąbki, g a l  a n t e r  ja  toaletowa 

zioła, chemikalja i t  d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  JA K O Ś C I.

Ceny niskie. Ceny niskie.

Całkowita odbudowa dwu mostów 
na Dunajcu.

Dwa mosty na Dunajcu, zniszczone ostatnią 
powodzią, zostały »-aikowicie odbudowano. — 
Mianowicie most w Biskupicach Melsztyuskich 
k. Brzeska długości 283.3 metr. kosztem 
150.700 zł. oraz most w Biskupicach Radłow- 
fckich długości 209.3 metr. kosztem 156.900 zł. 
Drzewa na budowę mostów dostarczyły lasy 
państwowe.

B, dyrektorzy „Spólnoty Interesów”
zbiegli do Niemiec

i  jeszcze skarżą o odszkodowanie.
Przed w ydziałem  handlowym  sądu okr. 

W Katow icach odbyła się w piątek  rozpra­
wa n asku tek  skarg i b. generalnego dyrek­
to ra  Katowickiej Spółki Akcyjnej, dr. Wa­
lerego Tomali przeciwko nadzorow i sądo­
w em u koncernu „Spólnoty In teresów ’4 o 
wypłacenie mu dawniejszych pełnych po­
borów w kwocie około 16.090 zł. miesięcz­
nie. Jak  wiadomo, z końcem  1933 roku, po 
W ykryciu olbrzym ich nadużyć skarbowo-fi­
nansow ych wr koncernie „Spólnoty Intere- 
sówł4, dr. Tom ala zbiegł do Niemiec z trze­
ma innym i niem ieckim i dyrektoram i kon­
cernu. W m arcu wprowadzono nad tern 
przedsiębiorstw em  nadzór sądowy. Dr. To­
malę i drugich dyrektorów wzywano kil­
kakrotnie do powrotn, lecz oni minio we­
zwań nie zgłosili się. Na rozpraw ie u jaw ­
niono szereg in teresu jących  szczegółów do­
tyczących gospodarki w „Spólnocie Intere- 
sów“. Okazało się, że przed nadzorem  dlu-

tego koncernu w bankach niemieckich 
Wynosiły 116 miljonów złotych, a pensje 
bzterech dyrektorów pochłaniały rocznie 
560.000 zł. W yrok w tym  interesującym  pro­
cesie będzie ogłoszony 12-go kw ietnia. — 
Zkolei odbył się analogiczny proces dyrek- 
tora uciekiniera Scherfa, oraz trzy podobne 
procesy trzech wyższych urzędników „Spól 
^oty Interesów”, którzy z obawy przed od­
powiedzialnością sądow ą zbiegli do Nie­
miec.

Sądowy spór o wygraną na loterji.
We Lwowie odbyła *ią rozprawa, której 

Anatem był spór o 10.000 zł. wygranych na 
^ ia r tk ę  losu Loterji Klasowej. Szczęśliwym 
Posiadaczem losu jest pomocnik handlowy 
'Taube. Na los padła kwota 20.000 zł. i do 
fPołowy tej sumy rości sobie pretensje niejaka, 
Szwadronowa twierdząc, że była wspólniczką ' 
losu. Taubemu wypłacono 10.000 zł. zaś pozo- * 
*tała kwota będzie wypłacona zależnie cd de* 
cyzji sądu. Celem przesłuchania dalszych świad 
kew rozprawę odroczono do 25 kwietnia br.

DZIS w kinie SWIT ul. Straszewskiego 18.
Arcydzieło które upaja muzyką — Rozbawia bajecznym humorem — Emocjonuje doskonała

grę artystów

A t l D J E N U A  D  C E S A R Z A
Świetna komedja muzyczna oparta U 1T I C f K I  f i  Reżyserował słynny realizator znakomi- 

Jono Slrausn Ł.U tych filmów wiedeńskichna melodjach
ZELNIK W rolach głównych |\t ARTA FRRPRTH słynna z filmów 
najlepsi artyści wiedeńscy: L IIU Ł m li i Ciebie śpiewam
K r, Szttke Szahal, Paw eł nflrbltfer, rritz ftam pers

datki dźwiękowe.
Uwaga! Nowa aparatura dźwiękowa zaopatrzona w ostatnie zdobycze techniki zapewnia naj­
lepszą audycję głosową. — Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9 wieczór

W niedzielę o godzinie 3-ciej popoł.

FRY DER YK  
Niedokończona Symfonia*

Wlilu KlcYiber-
W progranre doskonałe do-

l a n

Ka-lwarji Zebrzydowskiej odprawiam* zostanie 
uroczyste „TriduumA Pozatem w UFielki Czwar 
tek i Wiełiki Piątek odprawione zostaną nabo­
żeństwa wielkotygodniowe przy udziale Ks. 
Metropolity A. St. Sapiehy i Ks. Biskupa St. 
Rosponda. (KAP.)

FRYZJERZY CZĘSTOCHOWSCY PRZE 
CIW ŻYLETKOM. W ymowną ilu strac ją  
ostrego kryzysu panującego w zawodzie 
fryzjerskim , zwłaszcza zaś w Częstochowie 
jest sensacyjny wniosek, z k tórym  tam te j­
si fryzjerzy w ystąpili do Okręgowego To­
w arzystw a Rzemieślniczego. W niosek ten 
dom aga się, aby Okręgowe Towarzystwo 
Rzemieślnicze za- pośrednictwem  Izb Rze­
m ieślniczych podjęło kroki celem odpo­
wiedniego opodatkowania żyletek do gole­
nia, podkopujących egzystencję tysięcy za­
kładów  fryzjersk ich  i tem sam em  przyczy­
n iających  się do uszczuplenia dochodów 
Skarbu  Państw a.

45 ZŁ. GRZYWNY 1 DWA DNI ARESZTU 
ZA POSIADANIE NIEOSTEMPLOWANEJ ZA 
PALNICZKI. Sąd grodzki we Lwowie rozpa­
trywał 15 spraw o sprzedawanie bądź też ku­
powanie, albo posiadanie niecechowanych za­
palniczek. We wszystkich sprawach zapadł 
jednobrzmiący wyrok; wszyscy posiadacze nie­
legalnych zapalniczek skazani zostali po 45 zł. 
grzywny i dwa dni aresztu.

WOŹNY ZREALIZOWAŁ CZEK NA 
8.000 ZŁ. DO SWEJ KIESZENI. Do władz 
policyjnych we Lwowie wpłynęło doniesie­
nie W ydziału Rady powiatowej przy ul. 
M ochnackiego 1. przeciwko woźnemu tej 
instytucji, k tó ry  sprzeniew ierzył &000 zł. 
Onegdaj woźny otrzym ał czek, k tó ry  zrea­
lizować m iał w B anku Polskim. Isto tn ie 
podjął on 8.000 zł., ale pieniędzy tych  nie 
przyniósł do W ydziału Powiatowego an i 
też do mieszczącej się w tej samej kam ie­
nicy Powiatowej Kasy Oszczędności lecz 
znikł bez śladu. Obecnie policja prowadzi 
poszukiw ania za sprawcą.

OSZUST W ROLI LEKARZA. W e wsi 
Guzdek pow. łukowskiego przybył niezna­
ny osobnik podający się za lekarza cho­
rób kobiecych, leczącego skutecznie i ta ­
nio. Zgłosiło się kilkanaście kobiet. Za ba­
danie lekarz pobrał opłaty wynoszące po 
kilka złotych, dając lekarstw o własnego 
wyrobu. Gdy kobiety przekonały się że 
pad ły  o fiarą  oszusta, udały  się n a  poszu­
k iw anie „ lekarza4’. Okazało się, że jest n*w 
Władysław Tkacz z m iasteczka Skoczek, 
k a ran y  k ilkakro tn ie  za podobne oszustwa. 
P olicja aresztow ała Tkacza.

Z  c a ł e g o  ś w ia ta .
Ks. Metropolita Krakowski u Ojca św.

Przyjm ując w dniu  28 m arca’na aud ien­
cji Ks. M etropolitę K rakow skiego A dam a 
Stefana Sapiehę, Ojciec św. spędził z nim 
blisko godzinę na bardzo serdecznej roz­
mowie. Ks. M etropolita przedstaw ił Ojcu 
św. stan  swej diecezji i postępy Akcji Ka­
tolickiej. Żywo zainteresow any Papież wy­
raził Arcybiskupowi Sapiesze Swoje n a j­
wyższe zadowolenie, a  następnie czas dłuż­
szy konferow ał z nim na temat doniosłości 
Akcji Katolickiej w chwili bieżącej. Pod 
koniec audjencji Książe M etropolita przed 
staw ił Ojcu św. pochodzących z arch id ie­
cezji k rakow skiej alumnów in s ty tu tu  pol­
skiego, k tórym  Papież błogosławił, podob­
nie jak  błogosławił całej um iłow anej przez 
Niego Polsce. (KAP).

Wielka wystawa sztuki polskiej 
w Berlinie.

W pruskiej akademji sztuk pięknych odby­
ło się uroczyste otwarcie wielkiej wystawy 
sztuki polskiej w Berlinie, na którą, przybył 
osobiście kanclerz Hitler w towarzystwie mini­
strów Neuratha j Goeringa. Wystawa ta. uizą- 
dzona pod protektora.em rządu polskiego 
przez tow. szerzenia sztuki polskiej wśród ob­
cych wespół z pruską akademją sztuk pięk­
nych, jest pierwszym eu szeroką skaćę zakro­
jonym pokazem polskiej twórczości artysty cv 
nej w stolicy Rzeszy. Przeszło 700 eksponatów 
z dziedziny malarstwa, rzeźby oras ludowej 
sztuki stosowanej wypf łnia 12 sal wystawo­
wych. Prezes akademji jrof. Schuman, witają

członków załogi oraz 5 m arynarzy techni­
ków. W ypraw a jest bogato zaopatrzona we 
wszelkie niezbędne przyrządy. Kpt. F ar- 

| lan wierzy niezłomnie w ostateczny i po­
m yślny w ynik w yprawy, ponieważ' już pod 
czas drugiej zrzęda ekspedycji zdołano od- 
naldźć pojedyncze sztuki złotych monet. 

Czas trw an ia wyprawy określono na 18 m ie 
sięcy.

W yspa Cocos należy clo republiki Co- 
sta-Rica, k tóra udziela wyprawie ochrony 
w postaci 10 żołnierzy „Veracity*‘‘ udaje  
się po przez wyspy K anaryjskie, wyspy 
Cap-Vert do brzegów Panamy.

STATEK NA MIELIŹNIE.
Donoszą nam, że płynący z Gdyni z ładun­

kiem węgla parowiec angielski „Cape of Good 
Hopef< osiadł na piasczystej mieliźnie w pobli 
żu La Meloria. Pomimo wysiłków załogi paro­
wiec zarył się jeszcze bardziej w piasku. Ka­
pitan portu wysłał holowniki, które mają za­
brać część ładunku statku, a następnie spró­
bować ściągnąć statek z mielizny.

NOWA PŁYWAJĄCA TWIERDZA WŁOSKA.
Piszą nam, że na wodach genueńskich od­

były się próby szybkości nowego krążownika 
„Montecnculi“. Krążownik płynąc przez 8 go­
dzin bez przerwy osiągnął przeciętną szybkość 
38 mil na godzinę. Maksimum szybkości wy­
nosiło 39.5 mil.

N a l t a n i e l
Kuoisz na Świata

w jedynej chrześcijańskiej firmie

Wł. Tomaizewfki
Kraków, Rynek 16

serwisy porcelanowe stołowe z pięk­
nym deseniem, złocone od zł. 35.—  
Cmielowskle. —  flarnitury do kawy od 
zł. 8.50, szkło stołowe, lampy elek­
tryczna naftowe, noże, widelec, łyżki 

z  alpaki i srebrne Fraqueta. 
Wypożycza porcelanę, szkło i platery.

TEGOROCZNY TYDZIEŃ SPOŁECZNY 
KATOLIKÓW WŁOSKICH. W  dniach 22— 
28 lipca br. odbędzie się w Rzymie 19-ty

 ____  ̂ Tydzień Społeczny katolików  włoskich. —
■ości,* podkreślił'* i  wiązek, jaki fetmej-5 j i i  od ! Głównym lem atem  Tygodnia będzie p ra ­

dawna między Polska i Niemcami w dziedzinie blem : „Etyka pracy w duchu encykliki
twórczości artystycznej. Następnie ambasador Quadragesimo anno“, przyczem z a g a d n ij  
R. P. Lipski wygłosi! dłuższo prze n > wienie. j n ie to rozpatrzone zostanie z punktów  wi- 
Wystawa obudziła w kołach berlińskich duże 
zainteresowanie.

Poszukiwania skarbów na wyspie Cocos
Zawinął do Casablanki, pod flagą angiel­

ską, s ta tek  „V eracityn, udająjciy się n a  
wyspę Cocos. Celem wyprawy, k tó rą  kie­
ruje k ap itan  F arlan  po raz trzeci, jest osta­
teczne dotarcie do ukrytych, jak  głosi po­
danie na tei wyspie w roku  1820-21 pizez
J h “ t ó “  skarbów przedstaw iających war- WIACZY PEREŁ W P erth  (A ustra jal £  
ość 25 milionów fantów szterlingów. (fu n tjn u je  duże zaniepokojenie co do loau 20 lo. 

szterling 25 zł.) Załoga omawianego s ta tk u .dzl poławiaczy pereł które dotychczas nie 
sk łada sic z kap itan a  A rth u ra  Mc F arlana, | powróciły do portu. N a calem zachodn im  

2-ch inżynerów, 2-ch kobiet-żon wyrzeżu Australji szaleje huragan.

dzenia etycznego, ekonomicznego, społecz­
nego, prawnego i chrześcijańskiego. Z in­
nych tem atów  omówione będą: treść i orga­
nizacja pracy; specjalne zagadnienia ro ­
botnicze; specjalne zagadnienia pracow ­
ników  rolnych; kobieta a  p raca w przemy­
śle, rolnictwie, i gospodarstwie domowem; 
opieka społeczna; duszpasterstw o Tobotni- 
cze. (KAP).

HURAGAN ZMIÓTŁ 20 ŁODZI POLA*

I geologa,

-o-o-
URGCZYSTOŚCI JUBILEUSZÓ W fc '* KAL- 

SYARJI ZEBRZYDOWSKIEJ. Na zakończenie 
Jubileuszu Odkupienia w dniach 13, 16 i 17 
kwietnia r. b. w kościele 00. Be. nar ivn-jw w

P I B R W S Z O R Z g D M Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
Jana Wolnaso

plac ficxapaA8kl 3V T »  «foi« 102-11

urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krsjów. 
M niej za so b n y m  daleka idąaa u s tfa a tw a

Od czwartku dn. 28 marca w kinoteatrze „UCIECHA”

Najrozkoszniejsza, sła- Józefina Baker w kom edji
wna -C zarna Venus

Z S J Z f  J Jest to film o przepięknej treści, w spa­
niałej w ystaw ie cudow nej m u z y c e . 
Obok Józefiny B aker w ystępuje Jean  
Gąbin, lv e tte  Lebon i Ilia M eery

P rasa całego św iata z entuzjazm em  przyjęła film. — W p ro g ram ie : kronika 
d ź w ię k o w a d o d a tk i  m uzyczne. — Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9,

w niedzielę od 3 popoł.
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a n t o n i  mm
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, u!. Sławkowska 20
Tel. Nr 121-74. Rok za . »
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Pierwsze sukcesy katolickiej akcii filmowej.
Rok 1934 znaczy w dziejach rozwoju kul U 

ry etap niezmiernie ważny. W roku tym bo­
wiem katolicki ruch filmowy po raz pierw­
szy na szersze niż dotąd wypłynął wody ] po 
raz pierwszy w sposób stanowczy i zdecydowa­
ny zaakcentował, że postulaty moralności 
chrześcijańskiej siadowić muszą w produkcji 
filmowej moment szczególnie ważki. Niema dziś 
nikogo, ktoby nie wiedział o wielkiej akcji pou 
jętej w 'obronie moralności publicznej przez 
biskupów amerykańskich przeciwko filmom

katolicka, wytwórczość filmowa. Podczas gciv 
w v. 1933 zanotowano ioden tylko wielki film 
katolicki „Lourdes1*, w roku ubiegłym mamy 
ich już osiem! Na czele katolickiej piodukeji 
filmowej kroczy Francja która dała trzy fibry* 
„Angele4*, „Monastere‘k i premjowaaą pin wszą 
nagrodą ,,Marie Chapdeiame44 Duvivio:‘a, nadto 
wykańczany przez tegoż Duvivier muiuc;en'.al 
ny czwarty film ,Golg'.ta“. Drugą zkolei jest 

Polska z dwoma wybitnie aktolickiemi fil­
mami: „Pod Twoją Onroiię“ i „Przeor Kor-

( R a d io ,

złym, obliczanym na żerowanie na najniższych j decki4. Dalej idzie film amerykańskiej p rodak- 
instynktach ludzkich. Powstały z ic-h inicjały ! cjl „Th o white Sisteru; japoński „Krew uz.cl 
wv słynny „Legion of Decency", kiery przed j Ni-ponem14 i nagrany w języku Zulusów przez

Z kjn krakowskich.
UCIECHA. ,,Ziiztr‘. .iest to film i'r.incnski, 

zręcznie wyreżyserowanv przez M. A i \ eg raki, 
a przedstawiający, prawdziwe podobnie oso­
bisto przeżycia głośnej tancerki rewjowej, .Jó­
zefiny Baker. Zawrotna karjera tej mulatki 
zaczęła się w cyrku wędrownym. Dalszym jej 
szczeblem było zajęcie w pralni, a wreszcie 
mulatka została aktorką w znanym kabarecie 
paryskim „Folies BergeresA Józefina Baker 
odznacza się dużym temperamentem i oryginal­
nym tańcem. Jako rutynowana aktorka umie 
subtelnie przejść z żywiołowej gry- w nastrój 
liryczny, owiany sentymentalnemi a Iowami, 
śpiewanych przez nią. piosenek p. t. „riai.tr i 
„Tylko on“. Z innych wykonawców wyróżnia­
ją się: Jean Gąbin. Marcel Yallee i Fa-rre Lar 
quey. Film dla młodzieży jednak nieodpowied­
ni.

trzema miesiącami liczył już 6 miljoiiów człon­
ków, obecnie, jak świadczą, ostatnie wiadomo 
ści z Ameryki, liczy ich 16 mil jonów. W ślad 
za katolikami występują przeciw ziwn filmom 
inne wyznania, już rr.oh rozszerza się na Ka 
riadę, Australię, Afrykę Południową, fndjc. 
W wolniejszem nieco tempie idzie ak:,a uzdr) 
wienia filmu w Europie. Ale i tu, zwłaszcza w 
krajach katolickich, walka o dobry fum staje 
się zorganizowanym ruchem masowym. W 
Francji, Belgji, Jtalji, Polsce, Austrji, 
nawet w przejętych innemi spraw 
czech, powstają katolickie komitety oceny 
filmów.

Jednocześnie powstaje coraz poważniejsza

f p o r t
Dwa mecze piłkarskie w Krakowie.
Dziś w niedzielę o godz. 11-ej przedpoł. 

na boisku Cracovii odbędą się ostatnie przed 
rozgrywkami ligowemi zawody w piłkę noż­
ną między czołową drużyną Ligi Śląskiej K. 
S. Pogoń a ligową drużyną Cracorii.

Popołudniu Kraków oglądał będzie pierw 
«zy mecz ligowy Garbarni z lwowską Pogo­
nią. Mecz rozpocznie się o godz. 15.45 na boi­
sku Garbarni.

ANGLJA MA ZBYT MAŁY STAD JON DLA 
FINAŁU O PUHAR.

Finałowy mecz o puhar Anglji, rozegrany 
zostanie, jak wiadomo, za miesiąc na stadjo- 
n ie w Wembley. Stadjon ten, największy zre­
sztą w Anglji, obliczony jest na 110.000 wi­
dzów. Tymczasem angielska Federacja Piłkar 
Bka otrzymała dotychczas zamówienia na 360 
tysięcy biletów'. Z braku miejsc Federacja 
musi zwracać nadesłane pieniądze 250.000 
osób.
POJEDYNEK NURMI — PETKIEWICZ NIE 

DOJDZIE DO SKUTKU.
Polski Związek Lekkoatletyczny zwrócił 

się niedawno do Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej o zezwolenie na rozegranie 
propagandowych zawodów' w Warszawie z u- 
działem Nurmiego i Petkiewicza. Międzynaro 
dowa Federacja Lekkoatletyczna nie zgodziła 
się na to, motywując swoją odmowę obowią- 
zującemi przepisami o amatorstwie. Przepisy 
te  wyraźnie zabraniają urządzenia imprez pro 
pagandowych z udziałem zawodowych lekko­
atletów.

misjonarza O. Gebbarda film „Czarna destra" 
Najbliższem zadaniem katolików w akcji fil­

mowej jest ugruHiowaihe swych postulatów 
Praktyczną drogą ku temu jest przedewsz/ot- 
kiem tworzenie w prasie katolickiej rubryki 
filmowej, zakładanie katolickich sal do wy 
świetlania dobrych filmów, koncentrowan e ak- 
i-ji w odpowiednich centralach, wreszcie two­
rzenie własnych biur wynajmu. W tej ostatniej 
dziedzinie w Polsce, jak słyszymy, obok irt*

DZIENNIKARZ AMERYKAŃSKI O PADEREW­
SKIM. Rzutki dziennikarz amerykański, Rom Lan- 
dau, wydał książkę o Paderewskim, która mimo 
wielu niedostatków i zbyt publicystycznego sposo­
bu potraktowania tematu jest bardzo cenna. Zawie­
ra bogaty materjal, w tern wiele szczegółów nie* 
znanych, a ze względu na osobę wielkiego artysty* 
dla nas niezmiernie interesujących. Książkę spol­
szczył Jerzy Bogdan Ryćhliński, a Polskie Radjo 
chcąc uprzystępnić słuchaczom tę ze wszech mifl* 
ciekawą dla Polaków książleę, o mistrzu Paderew 
skiin, nadaje fragment z niej w dniu 81 bm. o go­
dzinie 16.40.

NOWE AUDYCJE RADJOWE DLA ROLNI­
KÓW. Polskie Radjo w związku z© wzrostem liczby 
słuchaczy na wsi, nadaje obecnie 9 audycyj tygod­
niowo, specjalnie przystosowanych do potrzeb rol­
ników. Są lo przeważnie audycje typu informacyj­
nego i pogadanki techniczno-rolnicze, które mają 
rolnikowi udzielić fachowej pomocy w jego pracy. 
Pozatem radjo kontynuuje w dziale rolnym porady 
indywidualne na pewne aktualne problemy z prak­
tyki rolniczej, w ten jednak sposób, że odpowiedzi 
na pytania rolników mają znaczenie, ogólne. No­
wością w sezonie wiosennym i letnim będą próby 
Iransmisyj i reportaży ze wsi. Projektowane są mi a 
nowicie transmisie ze szkól rolniczych, z zakładów 
przemysłu rolnego, z pól podczas pracy, uroczysto­
ści wieiskicli ild.

PALIĆ CZY NIE PALIĆ! Palacze i nie palący —
rji, His*p»nj.; niejncych już t o  , < W  w K r,k A e  i biorą
iwa/m Niem I przy Lidz© Katolickiej w Katowicami, ma pow • terenie doiść do jakiegoś kompromisu. Palacze mu-
i ł o ł  '7 n P  O n \ .  i i- ^  M A I- 1 i ł  ATT? A K* II- * i r TT-M  ̂ n> T f lr t ln  M J T*T^'r*r ITrtTPTKl 10T1stać w najbliższym czasie nowe bir. j  wynaj­

mu filmów w Krak.rwie. (KAP.)
 — OOO--------

BI

S zii I codziennie
f f W A N D A Vf

w teatrze świetlnym

Film milionów dla miljonów. — Najwspanialsza uczta muzyki, miłości i śmiechu. — Wszvstko 
co było najweselszego najpiękniejszego najwdzięczniejszego zebrano w jednym wielkim obrazie

W esoła w dów ka
Najpotężniejsze widowisko filmowe od czasu filmu dźwiękowego. — W rolach głównych

Jeanette Mac Domald, M aurics Ciieval er
iące romantycznością. Scenv do łez rozśnreszajace wesołością. Zadziwiająca wystawa olśnie­
wająca wspaniałością. 200 słynnych piękności tanecznych. Wesoła Wdówka przewyższa wszystko 

co kiedykolwiek pojawiło się na ekranach świata.
Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 910 w niedzielę i święta o godz. 3 pop. 
U w a g a :  Dla wygody P. T. Publiczności i uniknięcia natłoku wszystkie miejsca na g. 7 i 9

numerowane
Ze względu na niebywały koszt sprowadzenia tego filmu wszelkie passe partout i bilety wol­
nego wstępu (prócz urzędowych) oraz zniżki także B. O.) nieważne. — Przedsprzedaż bile­

tów codziennie od g. U  — 12*30 przed. — Pogram 24.

£ ite ra tu w a .
STEFAN GLASS: „Samotna udręka*4. War 

szawa 1934. Dom Książki Polskiej. Stron 93.
Młodo zmarły (1895—1932) asystent przy 

katedrze matematyki w politechnice warszaw 
skiej*, zapowiadająca się chluba wszechnicy 
wileńskiej, autor rozprawy o „Królu-Duchu“, 
tłumacz doskonały i poeta, „umysł nawskróś 
filozoficzny był zarazem głęboko religijny na 
podłożu średniowiecznej mistyki katolickiej". 
Zabłysnął i zgasł niby świetlny meteor.

Przyjaciele sporządzili wTydanie liryków 
jego. Florjan Sobieniowski je poprzedził 
wspomnieniem chwil minionych. O poezji ma- 
tematyka-filozofa-poety . chwalebnie świadczy 
jego wiersz „Świat i serce":
Morze huczy, burzy się, przelewa 
W nieskończoną, niedościgłą dal —
To na morzu dziką pieśń swa burza śpiewa, 
Na wichurach jadąca wśród fal.

Z chmur pioruny biją w morze,
Słupy wody do nieb biją twierdz,
Lecz straszniejsze, wiekuisty Boże,
Są te walki, co wewnątrz są serc. —

jO sobie wyznaje: 
j Mogę z woni tęcze wić,

Mogę z barw girlandy tkać.
| Lecz nie umiem z życiem żyć,

Nie znam — co to moja brać.
Żył samotny bez końca, nie żył dla ludzi 

ani dla słońca, żył jednak z Bogiem i dla Bo­
ga. Umarł młodo, bo „umiera młodym, kogo
umiłowali bogowie". m.

27. 3. 33.

PODZIĘKOWANIE.
JWPanu Prymarjuszowi

Di. imm  K U t -B iiik iio
za skuteczne i ofiarne wyleczenie naszego 
synka, składamy tą drogą staropolskie 
„Bóg zapłać".

Emilowie Haberowie.

sza zrezygnować z wielu niemiłych przyzwyczajeń, 
jak rzucanie niedopałków panierosów gdzie się da, 
palenia w nieodpowiednich chwilach itp. Niepalący 
wtedy przestaną narzekać na dokuczliwy dym z pn- 
r>ierosa, na nieopanowanie nałogowych palaczy. 
Kulturalne porozumienie wyidzie na dobre jedimf 
i drugiej stronie. Odczyt na ten t^mat wygłosi przed 
mikrofonem warszawskim w dniu 31 bm. fniedzie­
la) o godz. 17.50 p. Romana Dnlhorowa.

-------Of)0-------
Proqramv stacyi radiowych.
Poniedziałek, dnia 1-go kwietnia 1935.

Kraków7. (293.5 m). Godz. 6.30 Transmisja z Waf 
sza wy; 7.45 Program na dzień bieżący oraz wska­
zówki praktyczne; 8 Transm. z Warszawy; 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał: 12.03 Transmisje z Warszawy 
i Poznania; 13.30 Płyty; 13.50 Transmisja z W ar­
szawy: 15.45 Muzyka z płyt; 16.30 Transm. ze Lwo­
wa ; 16.45 J. Kiepura (płyty): 17 Transm. ze Lwo­
wa: 17.15 Rezerwa ogólnopolska; 18 Transmisja 
z Warszawy; 18.25 Chwilka społeczną; 18.30 Ency­
klopedia mówiona: 18.45 Recital skrzypcowy: 19.07 
Program na dzień następny; 19.15 Recytacje prozy; 
19.25 Wiadomości sportowe: 19.30 Transm. z W ar­
szawy: 22 Koncert; 22.15 Transmisja z Warszawy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 16.30 Lekcja niemiec­
kiego; 17 Zagadki muzyczne dla dzieci; 18.25 Chwil 
ka społeczna; 18.30 Lwowski okręg sportowy przed 
sezonem piłkarskim; 19.15 Nocne loty w Bezmie- 
chowej.

Warszawa. (1333.3 m). Godz. 0.30 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze"; 6 33 Pobudka do gimnastyki; 
6.36 Gimnastyka; 6.50 Płyty; 7.15 Dziennik poran­
ny; 7.45 Program na dzień bieżący; 7.50 Wskazów­
ki praktyczne; 8 Audvcja dla szkół; 11.57 Sygnał 
czasu; 12 Hejnał: 12.03 Wiadomości meteor.; 12.05 
Koncert; 12.45 Chcę mieć piękny balkon; 12.55: 
Dziennik południowy; 13 Koncert z Poznania; g. 
13.30 Muzyka ludowa; 13 50 Wiadomości o ekspor­
cie polskim; 13.55 Przegląd giełdowy: 15.45 Płyty: 
16 30 Lekcia ięzyka niemieckiego ze Lwowa; 16.45 
Płyty; 17 Audvcja ze Lwowa; 17.15 Rezerwa ogól­
nopolska; 18 Przegląd filmowy; 18.10 Krótki reci­
tal śpiewaczy; 18.25 Chwilka społeczna; g. 18,30: 
Skrzynka ogólna; 18.40 Żvcie kulturalne i artystycz­
ne stolicy: 18.45 Płyty; 19.07 Program na dzień na­
stępny; 19.15 Skrzvnka rolnicza; 19.25 Wiadomo­
ści sportowe; 19.35 Audycja żołnierska; 20 Kon­
cert; 20.45 Dziennik wieczorny: 20.55 Jak pracu­
jemy .i żyjemy w Polsce; 21 Koncert symfoniczny; 
22 Koncert: 22.15 Reportaż z Akademii ku uczcze­
niu pamięci Marfi SkTodowrskiei-Curie: 22.30 Kon­
cert: 23 Wiadomości meteorologiczne.

Katowice. (395 8 m). Godz. 13 30 Chór państw, 
semin. żeńsk. w Nowej Wsi: 16.30 „Nieznani za
miedzą"; 18.30 Dziecko wsi śląskiej; 19.15 Pod uro 
kiein śląskich kominów.

Celem uregulowania nakładu  
prosimy o jaknajrycklejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Flzjognomja nart.
smaczną szynką. Czego m ogłam  sobie ży­
czyć więcej? Z zadowoleniem rozglądałam  
się po schronisku. Sala była przystrojona 
kolorowem i serpentynam i, obrazy um ajo­
ne kosodrzewiną.

Stoły aż uginały  się od jad ła  i — skórek 
pom arańczowych. P ięk n a  Bronia w malo-

Zakopane, w m arcu .
— Alboż to można mówić o fizjognomji 

n a r t?  Powie czytelnik... Deska, jak  deska,
jedna dłuższa, d ruga ki olsza, jedna sz e i-1 w njczy m stro ju  góralskim  zw ijała się, ile 
sza druga węższa, jedna ma więcej w y g ię - |fylko mogla> *by gościom Tisłużyć. Nie ną- 
te  końce, d ruga m niej. Jedną parę n art | ^ arczyja sprzątać ze stołów resztek  papie­
żowi© sio „biegów kam i’, d rugą „s kokow- r0S(3W j pachnących skórek pomarańczo-
kam  " "------‘ ...... .......... 1--------- - * -----
sum a
skąd  — fizjognomja?

Słusznie — deska zostaje deską, a le  tu 
chodzi o właściciela, czy też w łaścicielkę
n art. On, czy ona nadaje nartom  fizjogno-
m ję. I tę fizjognomję można poznać.

W ydostałam  sio w ubiegłą niedzielę na 
Halę K ondratow ą. Zeszło się tam , nie wy­
m awiając, cale swojskie Zakopane. Sąsiad

T \  trzecią „wyścigówkam i’ i t. d., l®czjw Skórki tak ie  zajadaliśm y w czasie 
a  sum arum  deska zostaje, deską, w.ęc pom arańcz z lukrem  cukrow ym ,

dziś w ałęsają się byle gdzie, naw et na śnie­
gu...

Gwar, ruch... Z czasem  jednak  dowcipy 
zaczynają się powtarzać, tw arze s ta ją  się 
znudzone,, atm osfera robi się ciężka; wy­
chodzę n a  świeże powietrze.

Co za .życie przed schroniskiem  i  koło 
schroniska! Boi się poprostu  od ludzi. — 

kom iniarz u torow ał mi łokciami drogę do {Zawodnicy i sym patycy spo rtu  zaintereso­
w a li4’ schroniska. Na mój widok podnio-lw ani są popisam i zjazdowemi, a  reszta pu  
sła  się jedna z moich uczenie i zrobiła mi bliczności cieszy się i gw arzy m iędzy sobą.
m iejsce przy stole, d ruga wywalczyła przy 
„bufecie44 herbatę, a mój rzeżnik, k tóry  z 
całą fam iłją rozkoszował się wyrobami 
w łasnej produkcji, poczęstował m nie

W yszłam  przed schronisko, by z lustro ­
wać przede wszy stkiem  narty  i z ich fizjo­
gnom ji odgadnąć ich -właścicieli lub właści 
cielki, O dgadyw anie to upraw iam  z pasją.

Jak  gw ard ja bezpieczeństwa deski o ta­
czały s tare  schronisko. W iększa część nart, 
w bitych w śnieg, p raży ła  się w słońcu, in ­
ne znów leżały niby to  stulone w cieniu, 
drugie oparte o schronisko, czy też szałas.

Odpowiednio i  czułe trak tu je  n a r ty  za­
wodnik, czy fachow iec narciarz. Pozna się 
ich n a rty  na  pierw szy rz u t oka. Uśmie­
chają się do nas zadow5lone i dum ne i nic 
więcej nam powiedzieć nie mogą, jak  hym n 
pochw alny na cześć — „m istrza’4. Oglądam 
się za innem i okazam i.

N arty  zawodników  sto ją  zawsze w więk 
szej ilości i w odpowiednim d la n art miaj- 
scu, zależnie od pogody. N atom iast n a rty  
narciarza-am atora sto ją odosobnione, poje­
dynczo, lub param i.

Jeżeli ujrzym y męskie i dam skie narty , 
popraw nie sto jące obok siebie, to należą 
one do koleżeńskiej p a ry  narciarsk iej. Gdy 
widzimy n a rty  dam skie oparte  o n a r ty  mę 
skie, to narty  dam skie należą pew nie do 
córeczki, k tó rą  tro sk liw a  m atka oddała 
pod opiekę doświadczonego narciarza, lub 
ojca. N arty  kochającej się p a ry  są  zwykle 
postaw ione tak , że trzeba szukać, k tó ra  to  
jej, a  k tó ra  jego.

N ajciekaw sza jest jednak  fizjognom ja

nart porzuconych bez opieki byle gdzie. 
Należą albo do ludzi, k tórzy sport n a rc ia r­
ski u p raw ia ją  ot tak  d la mody, albo, o ile 
są m ęskie i  dam skie, należą do pary  „grze­
sznie44 zakochanej. To znaczy, do cudze) 
żony i do cudzego męża. Narty, w ycieczka 
i nocleg w schronisku , to tylko środek do  
celu. N arty  um ożliw iają te j parze „przy*1 
zw oite4’ sam  n a  sam; n a  n arty  można 
z byle kim  jechać i udaw ać narciarkę, lub 
wielbicielkę gór...

N arty  sam otników , czy odludków, tow a 
rzysizą zwykle swoim panom lub  paniom ; 
narciarz sam otnik odpoczywa zwykle obok 
swoich w iernych tow arzyszek „n art44.

Zazdrosny mąż nosi swoje n a rty  z so* 
ba; m ają  m u  szukać niewiernej żony. Po­
dobnie i żona czatu jąca  na męża, nic roz ' 
staje się z nartam i...

Nie wiem , czy udało  mi się przekonać 
czytelników, że istn ieje  „fizjognom jaH nart- 
F ak tem  jest jednak, że nie zdradziłam  jesz 
oze wszystkiego, co w yczytałam  z  „twa* 
rzy łc tych  różnych nart na H ali Kondra- 
towej...

M . O ST R A W IG K A ,
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t o  s ł y t f k a ł
im  3H r a k o i m t c .

Niedsiela 81: S r o d o p u s t n a .  Teodula. Korne-
lji i  Balbiny p.
Wschód słońca 5.21. zachód 18.07.
Długość dnia 12 godzin 1 48 minut. 

Poniedziałek 1: Hugona bw„ Teodory m..Wiktora m.
Wschód słońca 5.19, zachód 18.08.
Długość dnia 12 godzin i 49 minut.
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NAWRÓT ZIMY. W piątek wieczorem po­

kryła niespodziewanie miasto kilkucentymetro­
wa warstwa mokrego śniegu. Wraz z opadem 
nastąpiło obniżenie temperatury do 0 stopni C. 
W sobotę rankiem śnieg zaczął topnieć, utrzy­
mując się jedynie w obrębie plant i na da­
chach domów.

OTWARCIE WYSTAWY Prof Konstan­
tego Laszczki n astąp i dzisiaj w niedzielę 
31 bm. o godzinie 12 w Pałacu Sztuki.

DODATEK KOMUNALNY NA RZECZ 
MIASTA KRAKOWA do państwowego podatku 
od nieruchomości pobierany będzie w r. 1935 
na zasadzie uchwały Rady miejskiej z dnia 
20 grudnia 1934 r., zatwierdzonej reskryptem 
Min. Spraw Wewnętrznych z dnia 26 lutego 
1935 r. w dotychczasowej wysokości tj. 100% 
państwowego podatku.

NASILENIE CHORÓB ZAKAŹNYCH. —  
W Wydziale Zdrowia Fubl. w Krakowie zgło­
szono od dnia 24 do 30 b. m. następujące cho­
roby zakaźne: błonica (dyfterja) 9, płonica 
(szkarlatyna) 13, dur brzuszny 2, ospa wietrz­
na 5, mumps 15, krztusiec 2, róża 7, odra 1.

LEKKOMYŚLNY CHŁOPAK. Jan Macie- 
jasz, la t 20 z Grodkowie, zerwał tabliczkę z 
Przykazaniami Boskiemi. z framugi domu żyda 
Dawida, Wolfowicza. Skazany został za ten 
czyn skwalifikowany jako znieważenie przed­
miotu czci religijnej wyznania prawnie przez 
państwo uznanego, na dwa miesiące aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na lat 2.

3-LETNIE DZIECKO SPADŁO Z PIERW­
SZEGO PIĘTRA. Onegdaj około godz. 13.30, 
Dota Irena, żona urzędnika, zam. przy ul. Fi- 
lareckiej 9, wychodząc z mieszkania do skle­
pu, pozostawiła w mieszkaniu śpiącą swą 3-let- 
nią córeczkę Barbarę, która przebudziwszy się 
otworzyła okno i wypadła z I p. na chodnik. 
Dziecko szczęśliwym zbiegiem okoliczności doz­
nało lekkich obrażeń cielesnych i samo pod­
niosło się i udało do babki mieszkającej w 
tym samym domu.

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE SŁUŻĄCEJ. 
Eleonora Combarówna, służąca, zajęta u p. Klin 
gerów Bonarka 6, zaginęła w tajemniczych o- 
kolicznościach 1 marca b. r. i do tej pory, 
mimo energicznych poszukiwań policji, nie 
została odnaleziona, Combarówna wyszła kry­
tycznego dnia z domu ubrana, pozostawiając 
pieniądze, walizki i garderobę w swym poko­
ju Ponieważ pozostawiła drzwi od mieszkania 
chlebodawców otwarte zachodzi obawa, że zo­
stała przez kogoś wywabiona.

CIĘŻKICH POPARZEŃ TWARZY, drugie

Gruszecka i Nowakowski laureatami
nagrody literackiej m. Krakowa.

W sobotę 30 bm. w godzinach południowych 
odbyło się w mieszkaniu K. H. Rostworow­
skiego posiedzenie jury dla przyznania nagro­
dy literackiej m. Krakowa, W skład jury wcho­
dzili oprócz K  H. Rostworowskiego: prezy­
dent Krakowa dr. M. Kaplicki, profesorowie 
U. J. Folkierski, Kumaniecki (radny miejski), 
Pigoń, naczelnik wydziału Min. WR i OP Za­

wistowski i dr. T. Kudliński. Po obradach, pod 
przewodnictwem prez. Kaplackiegn*. postano- 
iwono nagrodę w sumie 4.000 zł. rozdzielić na 
dwie równe części i przyznać jo Z. Nowakow­
skiemu za książkę „Start Edwarda Sulimy“ i 
pani Anieli Gruszeckiej za „Przygody w nie­
znanym kraju**.

 0 '0 -------

TOKEBNI DAMSKIE
ROWOSCl

Ncccscrt nanicur, RM na akia, 
Kairu, Walizo, Particie, Papie­
rośnice, Portmonetki, tet. in-aa

ANASTAZY JM NCZ&K

ZAKŁAD TECHN. DENTYSTYCZNY

I C 0 9 R iH I I I I !
Wywiad P. z Rektorem U. J. prof. drem Maziarskim.

Redakcja Głosu N arodu w ysłała swego 
przedstaw iciela do Jego Magnificencji Rek 
to ra  U. J., celem poinform ow ania się o po­
łożeniu m aterjalnem  młodzieży akadem ic­
kiej, tem bardziej, że w najbliższych dniach 
przypada term in zapłaty  II-giej ra ty  cze­
snego. Przyp. Red.

go stopnia, doznał wczoraj w południe palacz 
Wł. Czyżowski, lat 32, zatrudniony w garbar­
ni na Ludwinowie. Poparzenie spowodowanego 
stało płomieniem palnika spirytusowego. Nie­
szczęśliwego odwiózł Lekarz Pogotowia do 
szpitala.

 oOo--------
7  A WIA DOMIFVIĄ I HWfTTNTKATY
ZWIEDZENIE WYSTAWY FOTOORAFICZN^T 

W INSTYTUCIE GEOGRAFICZNYM. Grodzka 64, 
organizuje Polskie Towarzystwo Kra*wiaw«e 
dzisiaj, w niedzielę 31 b. m. o godzinie U-tej. 
Zbiórka przed wystawą.

W F i łT lI A K  TKATKfl SŁOWACKIEGO
Niadziela popol.: „Pięć przed dwunastą"; wie- 

Czorem:,M orXość pani Dulsk i ej" (gość, występ
p r z ę d z e n ia  nie b?-

^  W torek: „Moralność pani Dulskiej“ (gosc. wy- 
stęp W. Siemaszkowej).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Audjencja u cesarza.
WANDA: „Wesoła wdówka“.
UCIECHA: Zuzu.
SŁONKO: Szatański plan.
PROMIEŃ: „Sherlok Holmes**, „To-to‘\
ADRIA: „Uwielbiana".
BAGATELA: Człowiek, k tóry  zabił, — 

Tia scenie rew ja: Serw us Aspiryna.
KINO MUZEUM: wyśw ietla w sobotę i 

niedzielę dwa filmy „Bitwa* (Anna Bella) 
oraz W ielki Myśliwiec**

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. W niedzielę 31 bm. 
o godz. 3.30 popoł. i 7.30 wieczór :,,&yn nienatu­
ralny", farsa w 3-ch aktach Genet Dancourte.

Odczyty.
Wspomnienie z życia Wyspiańskiego Anto­

niego Waśkowskicgo. Staraniem Czytelni Kobiet 
im. Słowackiego odbędzie się odczyt p .: „Wspom-

— Magnificencjo, przychodzę z ram ie 
n ia  redakcji ,,Głosu Narodu*’ z prośbą...

— Bardzo się cieszę — przeryw a P. Rek 
tor, że przychodzi do mnie przedstawiciel 
dziennika, k tó ry  zajął się tak  gorąco sp ra­
wą młodzieży akadem ickiej. Świadczy 
zresztą o tem tak  pow ażna sum a zebrana 
przez Redakcję i złożona na  moje ręce.

A przecież, o ile chodzi o dzisiejsze po 
łożenie m aterja lne  młodzieży, to panuje 
wśród niej bieda, bieda, a  naw et nędza! 
Dzisiaj jeszcze leży w K w esturze kilkaset 
niewykupionych indeksów. W iększa część 
z pośród młodzieży nie zapłaciła drugiej 
ra ty  czesnego, n a  to jednak  potrzeba 30 
40 tysięcy złotych. Jak  tylko mogę, odra­
czam term iny  płatności, ale wszystko ma 
swój koniec. Częściowo łagodzi nędzę mło­
dzieży pom agający jej F. O. S. (Fundusz 
Opieki nad S tudentam i), jest to jednak 
kropla w morzu.

— Panie Rektorze, przyczyną tale złego 
s tan u  m aterjalnego młodzieży są może zbyt 
wysokie opłaty, albo to, że zbyt wiele mło­
dzieży zapisuje się n a  uniw ersytet?

— Proszę pana, rok  obecny jes t szcze­
gólnie ciężki d la młodzieży, odbija się na 
niej kryzys i powódź. Zwłaszcza uwidacz­
n ia się to w stosunku do młodzieży wiej­
skiej, której procent na naszym uniwer­
sytecie rokrocznie wybitnie się zmniejsza, 
opłaty zaś, mojem zdaniem, nie są zbyt wy 
sólcie w porów naniu z opłatam i w g im na­
zjum , do których dołączają się liczne, choć 
drobne składki.

— P an ie  Rektorze, w jak im  k ierunku  
idzie pomoc m aterja lna  dla młodzieży.

— W edług zamierzeń rządu , studenci 
m ają swojemi op łatam i pokryw ać gros wy 
datków  uniw ersytetu . Z opłat mają być po 
kry te  koszta adm in istracy jne i utrzym anie 
pracowni, k tóre  nigdy zresztą nie były od­
powiednio wyposażone; pew ien procent 
idzie na cele funduszu  opieki nad studen­
tam i, z którego to udziela się stypendjów, 
pożyczek i  t. d. Oprócz tego na rok obecny 
przypada z F. O. S. na pracow nie 440 tys. 
zł., ale zdaniem  mojem suma ta  jest na 
razie n ierealna, ze w zględu na możliwość 
niedociągnięcia prelim inow anych wpły­
wów z tego źródła. N ajw ażniejszą pomocą 
m aterja lną  d la młodzieży akadem ickiej są 
stypendja i pożyczki. Ilość stypendjów je­
dnak jes t n iew ystarczającą. Chcąc ,,po- 
większyć“ stypendja, dzieli się je  na pół, 
przez co przecież silnie obniża się ich w ar­
tość.

— P an ie  Rektorze — py tam  się — czy 
obecny rozdział stypendjów  przez M inister­
stw o okazał się lepszy od dawniejszego?

— System  obecnego rozdziału — odpo­
w iada P an  R ektor — stypendjów  przez 
M inisterstwo nastręcza przedewszystkiem  
wielkie trudności techniczne, gdyż referent 
m usi rozpatrzeć około 10 tys. podań, przez 
co ogłaszanie wyników stypendjów wielce 
się opóźnia — jak  to np. było w ubiegłym 
■oku, kiedy stypend ja ogłoszono dopiero 

w  m arcu. W tym  roku  było już lepiej, o- 
głoszenie stypendjów  nastąpiło wcześniej 
i  w większej ilości uwzględniono opinję 
Rad W ydziałowych. Jeszcze jednak m ło­
dzież u tyskuje n a  protekcję, czego mojem 
zdaniem zbyt poważnie brać nie m ożna; 
może się znaleźć jakiś sporadyczny fak t 
odosobniony, ale to zdarza się rzadko.

Jak  widzimy ze słów P. R ektora mło-

M i c h a ł a  ŚLIWIŃSKIEGO
z dniem 1-go kw ietnia 1935 r. 

przeniesiony został * ul|cv Karmelickie! 46,

na u i. Karmelicką L. 8. I. p.
(obok  B ag a te li) ;

2-go do 7-go kwietnia. Początek dnia 2-go o SfOdł. 
17.30 popołudniu.

W kościele akad. św. Anny. Rekolekcje dla Pa­
nów pracujących umysłowo, od dnia 1 do 7 kwiet­
nia. Nauki pod przewodu, ks. kan, Van Roya co­
dziennie o godz. 19.30.

W kościele Najśw. Serca .Jezusowego na Weso­
łej. Nauki rekolekcyjne dla Niewiast od 1 do 7-go 
kwietnia, o godz. 7 wieczorem. Zakończenie dnia 
7-go, wspólną Komunją św. o godz. 6 rano.

W kościele XX. Misjonarzy na Kłcparzii. Reko­
lekcje dla Wszystkich od dnia 1 do 6 kwietnia, co­
dziennie o godz. fi wieczorem. — Zakończenie dnia 
7-go o godz. 6 rano.

W kościele XX. Zmartwychwstania Pańskiego. 
Rekolekcje dla Ogółu Wiernych od 1 do 6 kwietnia. 
Nauki codziennie o godz. 6 wieczorem, zakończenie 
w sobotę o godz. 8 rano wspólną Komunją św.
NABOŻEŃSTWA:

W kościele św. Barbary. W poniedziałek, dnia 
1-go kwietnia o godz. 5% rano Nabożeństwo kwar­
talne dla Stow. św. Zyty, oraz nauka.

--------- o()o----------
n e k r o l o g j a .

S. MAR JA IRENA ŁUBIEŃSKA, zakonnica chó­
rowa ze Zgromadzenia SS. Wizytek w Krakowie, 
opatrzona ŚŚ. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
29 marca 1935 r. Nabożeństwo żałobne odprawione 
zostanie w kościele SS. Wizytek (ul. Krowoderska 
16) o godzinie 8 rano, po-zem nastąpi wyprowadzę- i 
nie zwłok na cmentarz poniedziałek 1 kwic!a:3«l

> W I T R A Ż E  <
M.BemEAczyk

(d ługoletn i p ierw szorzęd ny pracownik firmy 
S. G. Ż eleńskiej).

Z a k ta d  s z k la r s k i  założony w roku 1884.
(dawniej Teodor Zajdzikowski i Syn).

K r a k ó w ,  ulica iw , lana 30. 
N A J T A N I E J

w ykonue witraże od najskromniejszych d# 
najbogatszych, oraz wszystkie prace wcho­
dzące w zakres szklarstwa. G w e ra itc ja  w l« 
t r a t y  b c a S e rm in o w a . Wykonanie pierw­
szorzędne, porady fachowe szkice gratis. —

— Co do drugiej części py tan ia — mówi i dzież akadem icka znajduje się w krytycz- 
P. R ektor — to rzeczywiście jest w Polsce neon położeniu. Społeczeństwo więc ze swej 
bardzo dużo inteligencji bezrobotnej, lecz1 strony  powinno poprzeć akcję  zbiórkową 
z f a k tu  tego nie można wyciągnąć fałszy- dla naszych akademików, 
wych wniosków o hiperprodukcji inteli­
gencji, natom iast należy zwrócić uwagę na 
h iperprodukcję ludzi bez kw alifikacyj, po­
pularn ie  mówiąc, ludzi o domowem wy­
kształceniu. Weźmy pod uw agę chociażby

STAN. FISZER.
—' """A A --------

WIADOMOŚCI KOŚCIELNI.
REKOLEKCJE:

W kościele N. Marji P&nny. W niedzielę, dnia
jeden tylko odcinek, szkolnictwo, gdzie ^  marca o godz. 4-tej popoł, rozpoczynają się 
mamy jeszcze wielu nieodpow iednich na- Wielkopostne Rekolekcje dla Wiernych, pod kier. 
uczycieli, podczas gdy w y k w a l i f i k o w a n e w

m y nie m ają posad. ^  kościele św. Barbary: W poniedziałek, dnia
1. kwietnia o godz 5-tej popoł. rozpoczną się Reko­
lekcje dla Pań z inteligencji pod przewodnictwem 
Ks. Józefa Boka, T. J. — Zakończenie w niedzielę, 
dnia 7-go kwietnia o godz. 8-mej rano.

W Zakładzie SS. Miłosierdzia im. św. Stanisława
nienia z życia Wyspiańskiego — Antoniego Waś- 
kowskiego", który wygłosi Krystyna Ankwicz 
Szyjkowska, art. teatru im. Słowackiego w Ko- przy ul. Warszawskiej U  11 — Rekolekcje 8tow. 
dnia 2. kwietnia, we wtorek o godz. 17.30. Pan Miłosierdzia św. Wincentego Paulo, od dnu

Walny Zjazd Dziennikarzy w Krakowie.
W dniu dzisiejszym 30 b. m. obra­

dować będzie po raz pierwszy w Krakowie, 
doroczny W alny Zjazd Delegatów Związku 
Dziennikarzy R. P. Ta najwyższa władza 
ogólnej organizacji dziennikarzy polskich 
obradowała dotychczas zawsze w stolicy 
(z wyjątkiem jednego zebrania, urządzone­
go przed kilku laty  dla celów m anifesta­
cyjnych w Gdańsku). W  tym roku na za­
proszenie najstarszego w Polsce Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich. W ydział W y­
konawczy zwołał Zjazd do Krakowa, gdzie 
on bodzie obradował w lokalu Syndykatu 
Dzienikarzy Krakowskich. Na Zjazd ^przy­
będzie prozydjum Związku z prez. Ściezyń- 
skim na czele, członkowie Zarządu Głów­
nego, oraz delegaci wszystkich 10 Syndy­
katów w ogólnej liczbie przeszło 60. Po­
rządek obrad obejmuje obok dorocznego 
sprawozdania Zarządu Gł. kilka bardzo 
ważnych zasadniczych spraw, m. in. wnio­
sek Syndykatu W arszawskiego w sprawie 
ochrony prawnej terminu „dziennikarz** 
i tytułu „redaktor** — oraz wniosek Syn­
dykatu Krakowskiego w sprawie wydawa­
nia miesięcznego Biuletynu Związku Dzien­
nikarzy R. P.

Zjazdem zainteresowało się — w zrozu­
mieniu jego znaczenia dla propagandy m. 
Krakowa — Prezydium Zarządu m. Krako­
wa. Prezydent dr. Kaplicki oddał do dy­
spozycji uczestników Zjazdu autobusy miej­
skie, które im ułatwią zwiedzenie zarówno 
starego, jak i nowego Krakowa.

P roz. dr. Kaplicki przyjmie uczestni­
ków Zjazdu w godzinach popołudniowych 
w salach Muzeum Narodowego, gdzie kie­
rownicy budowy nowego gmachu udzielać 
im będą wyjaśnień. Dyrekcja Teatru Miej­
skiego im. J. Słowackiego oddala do dyspo­
zycji Zjazdu kilka lóż na niedzielne przed­
stawienie ..Moralność pani Dul&kie.i*.

Przedsiębiorstw o Elektrotechniczne

I n ż y n i e r  B o l e s  a w  J U R S K I
Kraków, uiica Jagiellońska L- 4. — Telefon 131-98

INSTALACJE oświetlenia elektrycznego 6 orzeaassenia anargji aiąlt.
trytznal — p re itM aje , wyHo^ule 1 nap rawią. 

POSTARCEft 2AWOWKI —  dos^artaa I KAPRSWia rrtelntkl elek- 
t r y e t n e  l a k  P ł y t k i  — ż e l a z k a  -  g a m u s a k i  — » o a ’u s s k i  1 1 ,  p .
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OBUWIE rodzaju  ta k :  
•p«eerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
mógł, do polowania, jakotei buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zamówienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracow nia obuwia

PD 1 0  « I K M
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Sptjainy dzuł rcperatyjny ito dyspoiytjl P. T. Klienteli.

Z y c i e  ^ o s r a o d o r e s e .
Łęczne upomnienia

podatkowe do rolników.
,W uzupełnieniu podanych wczoraj wiado­

mości o ulgach w poborze i egzekucji podat­
ków od drobnych rolników, należy nadmienić, 
że na podstawie zarządzenia ministerstwa skar­
bu, wprowadzono pod tym względem pewne ino 
wacje. Mianowicie celem ulżenia drobnym rol­
nikom, zamiast wysyłania indywidualnych upo­
mnień. ministerstwo skarbu wprowadziło t. zw. 
łączne upomnienia, polegające na tern. żo dla 
wszystkich płatników zamieszkałych w jednej 
wsi sporządza się jedno upomnienie w postaci 
imiennego wykazu, w którym wymienieni są 
wszyscy poszczególni płatnicy oraz rodzaj i 
suma przypadających od nich należności.

Dalszą inowacją jest to, że zniesione zostały 
opłaty za indywidualne upomnienia, wprowa­
dzono natomiast jedną opłatę za upomnienia 
łączne, obliczaną od wysokości sumy wszyst­
kich należności, objętych tern łączom  upom­
nieniem. Tak ustaloną opłatę za upomnienie 
rozdziela się następnie równomiernie pomię­
dzy wszystkich zobowiązanych i w ten .sposób 
opłata przypadająca na poszczególnych rolni­
ków, redukuje się do sumy kilku groszy.

Wytyczne polityki zbożowej.
W kw ietn iu  odbędzie się szereg konfe- 

rencyj z udziałem  przedstaw icieli rzędu  i 
sam orządu rolniczego w spraw ie przyszłej 
polityki zbożowej. Jest to więc ze stano wą­
sk a  interesów  ro ln ictw a sp raw a niesłycha­
nej wagi. Pomim o oddłużenia i wszelkiego 
rodzaju  ulg, w ypływ ających tak z dekre­
tów  oddłużeniow ych, jak  szeregu zarzą­
dzeń, wydanych w innych dziedzinach, po­
łożenie w rolnictwie nie przestanie być bar­
dzo ciężkie, wręcz nieznośne, o ile nie hę- 
dzie osiągnięta równowaga finansowa war 
sztatów rolnych, tak większych, jak zwła­
szcza mniejszych.

Kryzys do tknął u  nas przede wszyst- 
k iem  rolnictw a, jesteśm y bowiem krajem  
rolniczym . To też jeżeli mowa o możliwej 
poprawie, to w inna się ona zacząć od rol­
nictwa. W szelkie więc koncepcje w tej m ie­
rze  m uszą być skoordynow ane z ro ln ic­
twem. Zresztą dzisiaj nikt przeciw tej prze 
słance nie w ystępuje, chodzi jedynie o to, 
czy w naszych w arunkach  ekonomicznych 
i budżetow ych obm yślenie i zastosowanie 
środków  odnośnych, bez radykalnych  
wtrząsów w innych dziedzinach, jes t moż­
liwe. A  jednak wyjście m usi być znale­
zione.

Maturyezne I dokształcające kursy

„ WI EDZA”
Kraków, ul. Bron. Pierackiogo 14/1,
przygotowują na l e k c j a c h  zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco o p r a c o w a n y c h  
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do:

1. egzaminu dojrzałości gimn.
2. egzaminu z 6-ciu klas gimn.
3. w zakresie 4-ch klas gimn.
4. egzaminu z 7-miu klas szko­

ły powszechnej.
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych ołrzymuią co miesiąc, oprócz materiału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed 
m io trr  do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 3 razy w  ciągu 

reku szkolnego postępy uczniów
Wykładały wybitne siły fachowe.

Opłaty b. niskie. Prospekty darmo

Spółdzielcze pralnie bielizny.
Możliwości stosowania spółdzielczości są 

nieograniczone. Spółdzielcze kasy pogrzebowe, 
■spółdzielcze teatry, spółdzielnie posagowe — 
do tego długiego rzędu nieograniczonych mo­
żliwości stosowania form spółdzielczych przy-

Ustawa o pożyczce inwestycyjnej.
W Dzienniku Ustaw ogłoszona, została 

wczoraj ustaw a, upow ażniająca min. sk a r­
bu do w ypuszczana w ew nętrznej pożycz­
ki inw estycyjnej.

Art. 1 tej u staw y  upow ażnia min. S k ar­
bu do w ypuszczeni0 pożyczki wewnętrznej 
w obligacjach n a  okaziciela do wysokości 
łącznej kwoty imiennej 200 miljonów zl. 
w złocie na rozbudowę sieci kom unikacyj 
nej, roboty wodne i popieranie ruchu  
budowlanego oraz na inne inw estycje go­
spodarcze o znaczeniu ogólno-państwowem 
tudzież na  częściową spłatę lub konw ersję 
innych ty tu łów  długu w ew nętrznego S k ar­
bu P aństw a. Pożyczka może być Wypusz­
czana odrebnem i em isjam i. Spłata pożycz­
ki — jak  postanaw ia art. 2-gi — nastąpi 
najpóźniej w ciągu lat 53 od daty jej wy­
puszczenia drogą stopniowego umarzania 
obligacyj, losowanych w tym celu stosow­
nie do ustalonego planu umor enia.

Obok odsetek stałych m ogą być dla po­
życzki ustanow ione premie, rozdzielane po­
między obligacje drogą losowania W yso­
kość łącznego kosztu rocznego obsługi po­
życzki z ty tu łu  odsetek stałych, prem ij oraz 
um orzenia u sta li R ada M inistrów  w  dro ­
dze uchw ały powziętej na wniosek mini­
s tra  Skarbu.

K apitał i odsetki pożyczek zabezpiecza 
się całym  ruchomym  i nieruchom ym  m a­
jątkiem  Państw a. Obligacje pożyczki oraz 
przychody z tych obligacyj są zwolnione 
od wszelkich podatków  i danin  państw o­
wych oraz sam orządowych. Obligacje "po­
życzki m ają w edług art. 6 wszelkie praw a 
papierów' pupilarnych . Obligacje pożyczki

w razie ustanow ienia dla niej prem ij, nie 
będą podlegały działaniu  ustaw y z dnia 26 
lipca 1919 r. o u traconych ty tu łach  na o k a­
ziciela w raz z jej późniejszemi zmianami. 
Obligacje pożyczki ulegają przedaw nienia, 
po upływie 20 la t  od dn ia  wylosowania ich 
do umorzenia. Kupony od obligacyj u lega­
ją  przedaw nieniu po upływie 5 la t od dnia 
ich płatności, prem je za — jeśli będą u s ta ­
nowione — po upływie 10 la t od dnia ich 
■wylosowania, z tern że w odniesieniu do 
prem ji m in ister Skarbu ma praw u ustano­
wienia. dłuższego okresu przedaw nienia.

W  razie częściowego użycia pożyczki na 
spłatę lub  konw ersję ty tu łów  długu we­
w nętrznego Skarbu P aństw a, m inister S kar 
bu jest upraw niony do podwyższenia u s ta ­
lonej w art. 1 łącznej kw oty pożyczki o 
kwotę im ienną, osiągniętego przez tak ą  
spłatę lub konw ersję zmniejszenia dotych­
czasowego długu wewnętrznego, zaokrąg­
loną wzwyż do najbliższej w ielokrotności 
5 miljonów zł. Z wpływów pożyczki będą 
ukryw ane koszty, związane z jej wypusz­
czeniem.

W szystkie inne w arunki pożyczki oraz 
w arunki jej wypuszczenia w odniesieniu 
do poszczególnych jej em isyj, a w szczegół 
ności: cenę sprzedażną obligacyj, wysokość 
i terminy płatności odsetek, plan umorze­
nia, wysokość oraz sposób i plan premio­
wania terminy i sposób dokonywania wpłat 
na pożyczkę, wysokość odcinków obligacyj, 
warunki spłaty i konwersji innych tytu­
łów długu wewnętrznego — ustali minister 
Skarbu.

Belgia poza złotym blokiem,
Uchwała parlam entu. W rażenie w ĄngljL — Przyczyny paniki na rynku belgijskim. 

S. O. S. polskiego przem ysłu drzewnego.

Parlam ent belgijski uchwalił przedłożone mu 
przez nowy rząd ustaw y o deprecjacji franka 
belgijskiego i pełnom ocnictw ach dla rządu na 
bież. rok. W głosowaniu 107 głosów oświad­
czyło się za, a  54 przeciw ustaw om , zaś 12 
w strzym ało się od głosow ania.

Wystąpienie BeJgji z szeregu państw bloku 
złotego wywołało w Londynie różnorodne wra­
żenia i opinje. Zwolennicy polityki dewaluacyj­
nej nazywają krok ten rozirmnem postąpieniem j 
ze strony Belgji. podczas gdy szerokie koła 
gospodarcze nie ukrywają pewnego zaniepoko­
jenia z powodu możliwych następstw dewa­
luacji belgi, w odniesieniu do brytyjsko-belgij­
skiego handlu i konkurencji na rynkach zagra­
nicznych. Szczególnie zaistniała obawa, .że w 
Belgji na skutek deprecjacji swej waluty, 
otworzą się możliwości nowych rynków zbytu 
dla przemysłu stalowego, w zwjąiziku z ozem 
brytyjski przemysł stalowy zamierza wystąpić 
z żądaniem podwyższenia- ceł na wyroby sta­
lowe.

Najpoważniejszy dziennik finansowy „Fi­
nancial News" pisze, że w stosunku do szter- 
linga. wartość belgi spadła ogromnie. Brytyj­

scy eksporterzy stalowi } węglowi będą odtąd 
mieli wiele trudności w skuteeznem rywalizo­
waniu z eksporterami belgijskimi, a bezrobo­
cie w Auglji niewątpliwie jeszcze wzrośnie.

„Times" pisze w obszernym artykule, że 
ucieczka Belgji od standartu złota nie pozosta­
nie bez wpływu na inne państwa zlotowe, 
przyczem wzmacnia, się przy [niszczenie, że pań­
stwa te pójdą śladem Belgji.

Duże zainteresowanie budzi kwest ja. dla­
czego Bolgja niemal z .dnia na dzień musiała 
uciec się do zarządzeń, reglam entujących obrót 
złota i dewiz, zarządzeń, które usunęły ,ją poza 
naw ias państw  „złotych"? Dlaczego giełdy no­
tują spadek belga, przekraczający w ahania, 
dopuszczalne dla w alut złotych? Bezpośrednią 
przyczyną b y k  panika — gwałtowna ucieczka 
od belga do złota. Niema waluty, któraby się 
mogła oprzeć

zbiorowej psychozie.
Przecież nie tak dawno podobne zjawisko za­
ważyło na losach do1 ara, zmuszając rząd Sta­
nów do zarządzeń, które były pierwszym kro­
kiem do dewaluacji. Mianowicie przypomnieć 
można o „runie" jaki się dokona! na banki

A. REI H
Kraków, Rynek A-B 37.

Telefon 172-71.

Poleca najsolidniej i po najniższych 
cenach:

wszelkie artykuły gos­
podarcze — farby — la­
kiery — wody kolońskip 
mydła — perfumy — che- 

mikalfa etc.

amerykańskie pod wpływem obaw, że Roose- 
ve!t. doszedłszy do władzy, przeprowadzi swój 
plan etaty zaęji bankowości.

Panika na rynku belgijskim miała imię 
przyczyny. Od dłuższego już czasu społeczeń­
stwo żyło w oczekiwaniu, źe

dew aluacja musi nastąpić.
Źródłem tych nastrojów’ były trudności eko­
nomiczne gospodarstw a belgijskiego j brak wi­
domych efektów łagodzenia, tych trudności 
pr/cz politykę rządu. Niewąt-pkwie odpowie­
dzialność za niepowodzenie w* walce z kryzy­
sem częściowo tylko spada na rząd. Gros tej 
odpowiedzia ł mości obciąża bowiem te czynniki, 
które przeciwstawiały się realizacji jego pro­
gramu. Program obniżki kosztów produkcji — 
zwłaszcza świadczeń publicznych j plac — ha­
mowany przez organizacje, reprezentujące inte­
resy świata pracy i urzędników, realizowany 
był tylko częściowo, fragmentarycznie, w spo­
sób niezdolny w poważniejszej mierze odciążyć 
produkcjo belgijską. P rodukcja ta, obciążona 
nadm iem em i kosztam i staw ała się coraz mniej 
konkurency jna; traciła  rynki zbytu; w ypierał 
ją  zwłaszcza ko rzysta jący  z premji dew alua­
cyjnej tow ar angielski. Malejący zbyt zmuszał 
do ograniczania produkcji, co rodziło zastój, 
bezrobocie, depresję. Na. tle bezsilności rządu 
w akcji odciążania i ożywiania produkcji przez 
deflację jej kosztów, poczęto coraz usihrej do­
magać się obniżenia tych kosztów  na drodze 
dewaluacji. Jedni zaczęli ją uważać za jedyny 
ra tu n ek  przed zupełnym  zastojem  gospodar­
czym, inni znów widzieli w dewaluacji nieu­
niknioną, smutną konsekwencje pogarszającej 
się wciąż sytuacji ekonomicznej.

Te rosnące nastroje były
beczką prochu, 

której byle co grozić mogło wybuchem. Ostat­
ni spadek funta szterlingn. który dodatkowo 
uderzył mocno już nadszarpnięte interesy eks­
portu belgijskiego, był przyłożeniem lontó do 
tej beczki. Niepowodzenie układów z Francją, 
od której Belgja domagała się szerszych możli­
wości zbytu dla swych towarów, odegrało rolę 
iskry. Uznano, że tyle niepowodzeń się nagro­
madziło, iż muszą one zaważyć na losie walu­
ty, względnie, że rząd, w obliczu tych niepo­
wodzeń. sam zdecyduje się szukać ratunku w 
dewaluacji. Ci 'wszyscy, co mieli walutę bel­
gijską. uznali, żo nadszedł ostatni moment, aby 
się jej pozbyć. Wybuchła panika. Belga się 
załamała.

( t e l e g r a m y .

Dźwięki królewskiego hymnu w bolszewickiej operze
Londyn. (PAT). Dzienniki angielskie za- j hymn narodowy „Good save the king", którc- 

mieszczają obszerne opisy spotkania Edena go 1000 obecnych w wielkim teatrze bolsze- 
ze Stalinem oraz sprawozdania z pobytu Ede- j wików wysłuchało stojąc, oklaskując następ­
na w Moskwie. W sprawozdaniach podkreśla; nie z entuzjazmem gościa angielskiego, 
ne jest, że pobyt Edena i zetknięcie się jego
z rządem sowieckim przyczyniły się do wy­
robienia przekonania, że cele rządu sowiec­
kiego są obecnie „nawskróś pokojowe" i że 
rząd sowiecki zarzuci! (?) w każdym razie na 
okres najbliższy wszelkie mrzonki o propa­
gandzie w obcych krajach. Dzienniki podkre-

Podhale tonie w śniegach.
Nowy Targ, 30. 3. (PAT). Od wczoraj wie­

czór na Podhalu szaleje gwałtowna zawieja 
śnieżna. Komunikacja kołowa na trasie K ra­
ków — Zakopane na Obidowej została przer- 

ślają także znaczenie rozmowy ze Stalinem ,1 wana. W olbrzymich zwałach śniegu, sięga- 
która dotyczyć miała zagadnień bezpieczeó- j &cych przeszło metra grubości, utknęły 2 sa-
siwa zarówno w Europie, jak i w Azji. poch o d y  ciężarowe i jeden osobowy. Wczoraj

~ . . . .  . . . . . . , . . . !o godz. 20 wyjechał na miejsce pług motoro-
Dziennik, angielskie opisują również z me w}. Praywr6cenie komunikapji 8podziewane

ukrywaneni zadowoleniem entuzjastyczne jest w ciągu dnia dzisiejszego wieczorem, o
przyjęcie, jakiego doznaje Eden wszędzie w ,ile  śnieżyca ustanie.
Moskwie, cytując zwłąszcza scenę wczoraj
wieczorem w operze, gdy przed przedstawie-

BUDŻET ZAKOPANEGO 
Zakopane. (PAT). Onegdaj wieczorem od-

niem baletu * orkiestra odegrała brytyjski było się w Zakopanem posiedzenie budżeto-
j we rady miejskiej, na którem po raz pierw- 
i szy od dokonania wyborów wystąpi! nowy za- 

bywa nowa — spółdzielcza organizacja (prania: rząd miasta z burmistrzem inż. Zaczyńskim 
bielizny. Powstała ona tym razem nie w Anglji,! na czele. Preliminarz na rok 1935/36 zamyka 
ani Ameryce, ale na Żoliborzu w Warszaw-! się wraz z budżetem nadzwyczajnym w kwo- 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Ciekawa ta cie 495.722 zł. i przedsiębiorstw po obu stro- 
spółdzielnia rozwija się pomyślnie i oddaje [ nach sumą 2.013.318 zł Nowość stanowi roz- 
znacznc usługi swym członkom. budowa oddziału techniczno-budowlanego,

— o(y>  1 który ma być znacznie rozszerzony przez przy

jęcie drugiego inżyniera i sił pomocniczych 
technicznych dla usprawienia spraw budowla 
nych i przeprowadzenia nowych prac techniez 
nych budowlanych, jak zapoczątkowanie bu­
dowy kanalizacji, budowa dróg, mostów itp,

PONOWNE WYBORY BURMISTRZA 
W RABCE.

Rabka Zdrój. (PAT). W dniu 2 kwietnia 
br. odbędą się w Rabce ponowne wybory bur 
mistrza i jego zastępcy. W poprzednich wybo 
rach obrany został burmistrzem p. Antoni 
Nawora, otrzymując 10 głosów7, zaś dr. Kazi­
mierz Kaden 6. Starosta w Nowym Targu wy­
borów nie zatwierdził i zarządził nowe.

TRAGICZNE SKUTKI
nieostrożnego m anipulow ania bronią.

Tarnów, (PAT). Do szpitala Po wszach 
nego w Tarnowie przywieziono służącą 
z Zagorzyc, ciężko postrzeloną w k latkę 
piersiow ą przez F ranciszka Mikę przy ma­
nipulow aniu  bronią.

  ■—oo---------
NAGRODA PLASTYCZNA MIN, OŚW IAT?

Warszawa, 30 m arca (Telef.) Dnia 3I-go 
hm. odbędzie się w M inisterstw ie Oświaty 
posiedzenie sądu konkursow ego w spraw ie 
przyznania nagrody plastycznej M inister­
stw a Oświaty na rok  1935 w wysokości 7 
tysięcy złotych. W  skład  sądu konkurso­
wego wchodzą dw'aj delegaci M inister­
stw a: prof. Batowski i dr. Sienkiewicz oraz 
rektorzy Akadem ji Sztuk P ięknych  z Kra­
kowa., W arszaw y, i W ilna.
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Niemcy wstrzymły ruch graniczny 
z Litwą.

Ryga>-(PAT.) Z Kowna donoszą: Pisma po- 
dają? że władze niemieckie zawiesiły całkowi­
cie mały ruch graniczny z Litwą. Wobec wiel­
kiej różnicy cen różnych produktów spożyw­
czych, a zwłaszcza mięsa, mały ruch graniczny 
był ożywiony i tłumy mieszkańców Tylży ko­
rzystały z możności taniego zakupu mięsa na 
terenie Litwy. W dniu wejścia w życie zakazu, 
szturmowcy zatrzymywali na moście powraca­
jących z mięsem, zabraniając im przeniesienia 
przez granicę zakupów. Mieszkańcy Tylży rzu­
cali mięso do Niemna.

Przyjaźń litewsko-sowiecka.
Ryfla, (PAT). Z K ow na donoszą: po po­

wrocie z Rosji sowieckiej przewodniczący 
delegacji litew skiej, m in ister A leksa oświad 
czył p rasie , że głównem zadaniem  delegacji 
litew skiej jss t wzmocnienie i rozszerzenie 
stosunków  ekonom icznych między L itw ą i 
Sowietami. Z aw arty  u k ład  opiera się na za 
Sadzie kom pensacji. Związek sowiecki zo­
bowiązał się do zakupienia s tu  tysięcy 
ówiń litew skich i  innych produtków  ro l­
nych. Litw a zaś ma nabyć ty toń  naftę, ben­
zynę i węgiel.

W szystkie pism a podają obszernie ko­
m unikat litewskiej agencji telegraficznej, 
Podkreślający „wzmocnienie tradycy jnej 
przyjaźni i stosunków  politycznych mię­
dzy Litwą I Sowietam i44.

Skandal w  przemyśle śląskim
PODWÓJNE OBYWATELSTWO NIEMIECKICH DYREKTORÓW.

Katowice, 30. 3. (Telef.) Ujawnione zostały 
fakty, rzucające sensacyjne światło na stosun­
ki panujące w przemyśle na Górnym Śląsku.
Okazało się mianowicie, że wielu XT-’ ----

I

zatrudnionych w przemyśle śląskim
Niemców 

i zajmują.

cych stanowiska kierownicze w różnych przed­
siębiorstwach posiada podwójne obywatelstwo: 
polskie j niemieckie. Niemcy ci posiadają pasz­
porty niemieckie, wystawione najzupełniej le­
galnie przez władze niemieckie

Umorzenie drobnych zaległości podatkowych.

1 ?  k u l e , K I J E
U l t l j U L I i  BILARDOWE 
w łasn ego  w yrobu jakoteż odnaw ianie  

i naprawa lasek
Zakład galanteryjno — 

tokarski

Kazimierz Vośgt
Kraków, pi. ów. Ouoha 5.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 30. 3. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Berlin 213; Bruksela 102.00; Holandja 
358.15; Kopenhaga 113.90; Londyn 25.53; Ma­
dryt 72.54; Nowy Jork 5.31, 25; Nowy Jork 
kabel 5.31, 38; Paryż 34.99; Praga 22.15; 
Sztokholm 131.40; Zurych 171.74; Włochy —- 
44.25.

W obrotach prywatnych m arka niemiecka 
198.00; szyling austrjacki 98.25; korona cze­
ska 21.89; frank francuski 34.97; frank szwaj­
carski 171.60; funt angielski 25.70; dolary 
5.305; rubel zloty 4.81; dolar złoty 9.15; Bank 
Polski płacił za dolary 5.27.

Papiery procentowe: budowlana 45.50 ; 4 
proc. dolarowa 52.25-52.00; 5 proc. konwer- 
syjna 6j.00-68.75; 5 proc . konwersyjna 63.00;
7 proc. stabilizacyjna 67.75—66.50.

Akcje: Bank Polski 87.75; Lilpop 10.35; 
Ostrowiec 22.00—21.75; Starachowice 16.25.

OTWARCIE WYSTAWY „SZTUKI44 
W ZACHĘCIE.

Warszawa, (PAT.) Niezwykle uroczysty wer 
nisaz wielkiej zbiorowej wystawy tow. „Sztu­
ki44 z  Krakowa odbył się w sobotę 30 b. m. 
O warcia dokonał marszałek senatu Raczkie- 
wicz. — Wystawa „Sztuki44 zajęła wszystkie 
sale wystawowe „Zachęty44. Do wystawy zapro­
szeni zostali przez „Sztukę44 czterej^ wybitni 
a r yści francuscy Ch. Fouąuoray, J. Lissim, A. 
Maire i T. Quelvee, któryeh prace zajęły od­
dzielną salę oraz kilku młodych artystów kra­
kowskich.

Warszawa, 30. 3. (Telef.) W najbliższych 
dniach ukaże się pierwsze rozporządzenie mi­
nistra skarbu, dotyczące uregulowania zalegio- 
ści, na którego podstawie będą umorzone 
wszystkim bez wyjątku płatnikom drobne za- 
leglcści podatkowe, pochodzące z okresu przed 
1 kwietnia 1933 r.

W .szczególności będą umorzono bez w zglę­
du na wysokość

zaległości w podatku gruntowym, 
{■obieranym od jednostek zbiorowych, grunto­
wym, wymierzanym indywidualnie, to znaczy 
zaległości przypadających do tych płatników, 
dla których wymiar podatku za rok ubiegły 
nie przekracza sumy 20 zł., od nieruchomości, 
cd lokalu i od placów budowlanych zaległości, 
przypadające od płatników, dla których wy­
miar za rok podatkowy 1934 nie przekracza 
sumy 100 zł. i w podatku wojskowym. W po­
datku

przemysłowym, od obrotu i dochodowym
umorzone będą, zaległości, których suma nie 
przekracza 20 zł. Równocześnie z umorzeniem

f i e n f y s f y c z ^ e  z a b i e g i  u s k u t e c z n i a  
osobiście tanio i solidnie dentysta

ANTONI KORNIK
Kraków, Floriańska 29.

zaległości w podatkach, umorzone będą 
dodatki do tych podatków 

zarówno państwowe jak i samorządowe oraz 
kary za zwłokę i odsetki za odroczenie, czy 
koszta egzekucyjne. Oprócz zaległości w po­
datkach umorzone będą również zaległości w 
grzywnach, nałożonych przed 1 kwietnia 1933 
roku w zakresie wyżej wymienionych podat­
ków, o ile zaległości w każdej grzywnie nie 
przekraczają sumy 100 zł. Ponadto zostały u- 
rn orz one opłaty za upomnien ia, nieprzekra cza­
jące 3 zł. i zaległości w dodatku kryzysowym 
do podatku dochodowego i od nieruchomości, 
n i eprz ek r a c z a j ąc e sumy 20 zł. oraz koszta zwią 
zane z ich egzekucją, o ile należności te sta­
nowią zaległości same dla siebie, to znaczy, 
o ile płatnicy zapłacili zaległości podatkowe, 
a nie zapłacili opłat za upomnienia.

Należy dodać, że wszystkie te zaległości bę­
dą umorzone bez względu na to, czy w chwili i 
wejścia w życie powyższego rozporządzenia 1 
ministra skarbu znajdowały się w toku postę­
powania odwoławczego, bądź egzekucyjnego, 
czy też były odroczone lub rozłożone na raty.

niejszem się wydaje, że stopa dewaluacji wy 
znaczona była arbitralnie dla łatwiejszego zre­
alizowania doświadczenia, w którem Belgo­
wie mają wszystko do stracenia — bardzo 'a ś  

j mało do zarobienia. Prasa przytacza pozatem 
ze szczególnem podkreśleniem wszystkie waż 
niejsze przemówienia, wygłoszone wr parla­
mencie przez przeciwników dewaluacji, któ­
rzy za Jasparem widzą w niej katastrofę Ula 
kraju i natychmiastową zwyżkę cen.

 :oOo:—------
PRZESILENIE RZĄDOWE W HISZPANJL

Madryt. (PAT). Prezydent Alcala Zamora 
prowadzi w dalszym ciągu rozmowy z przy­
wódcami ugrupowań politycznych. W dniu dzi 
siejszym byli przyjęci: Francisco Cambo (liga 
katałońska), Miguel Santalo (lewica kataloń- 
ska), Miguel Maura (republikanin konserwa­
tywny), Fernando de Los Rios (socjalista). — 
Według powszechnego przekonania misję u- 
tworzenia nowego gabinetn otrzyma ponow­
nie Lerroux.

A rb itra ż  w  zatargu tramwajarzy
z zarządem stolicy.

Warszawa, (PAT.) W ciągu dnia 29 bm. 
w ministerstwie opieki społecznej toczyły się 
pod przewodnictwem głównego inspektora pra­
cy i dyr. dep. p. M. Klota rokowania między 
przedstawicielami zarządu miasta Warszawy 
a przedstawicielami związków zawodowych 
pracowników tramwajowy cli.

W wyniku rokowań, zakończonych o pół­
nocy, uzgodniono tekst umowy zbiorowej, do­
tyczącej poszczególnych warunków pracy, 
przyczcm jednak pozostały jako

NIEUZGODNIONE SPRAWY 
wysokości obniżki plac i rozmiarów urlopów, 
Wobec znacznych rozbieżności między stano­
wi sikami stron ministerstwo zaproponowało u- 
stalenie płac w drodze

orzeczenia arbitrażowego 
ministerstwa. W tej sprawie związki zawodowe 
odibędą w dniu 30 bm. w godzinach rannych 
zebranie ogólne, na którem ma być powzięta 
odnośna decyzja. Deklaracja w sprawie arbi-

D r .  H 1 N H Y K  R E I S S
Dec. U ni w. JsgieEl.

C h o r o b y  s k ó r n a  i w e n e r y c z n e
ordynuje od 3 — 5. Kraków, Krupnicza 5 

Telefon 172-16.

Wypowiedzenie i redukcja płac
w Ubezpieczalni Warszawskie;.

Warszawa, 30. 3. (Telef.) Pracownicy Ubez­
piecza! ni Społecznej w Warszawie otrzymali w 
dniu dzisiejszym wymówienia od 1 lipca. Zre­
dukowanych będzie 170 osób, zaś 458 osobom 
obniżone będą płace o 50 do 200 zl. miesięcznie.

Dyrekcja Ubezpieczalni wyjaśnia, że reduk­
cja dotyczy emerytów, których emerytury wy- j 
noszą 250 zł. miesięcznie, pracowników, którzy 
nabyli prawa do renty starczej lub tych, dla 
których praca w Ubezpieczała i nie jest jedy- 
r«em źródłem utrzymania. Postanowiono zwol­
nić mężatki, których mężowie zarabiają ponad 
300 zł. miesięcznie.'

Pracownicy Ubezpieczalni powzięli wobec 
tego rezolucję, stwierdzająicą, że redukcje wo­
bec ich dużego zakresu, są conajmniej przed­
wczesne, gdyż urzędnicy i tak są przeciążeni 
pracą i muszą urzędować po 12 godzin dzienuie.

Stany Zj. zwiększają arm ję i lotnictwo.
W aszyngton, (PAT). Budżet w ydatków  

n a  arm ję i lotnictw o został uchw alony 
przez senat. Ogólna suma w ydatków  wy­
nosi 401.998.170 dolarów. W edług uchw a­
lonego projektu, liczba żołnierzy zostaje  
podniesiona z 118.750 do 165.000, a .liczba 
samolotów z 309 do 1 4 ^ ^ P ro jek t przedłożo­
no prezydentow i R oo^^eltow i do podpisu.

*

fcrażu ma być złożona przez związki w term i- Obniżka płac, zdaniem ich przeprowadzona zo-
‘ "  stała mechanicznie i tylko w małym stopniu

dotknęła osoby, mające wyższe uposażenia. -— 
Urzędnicy proponują zredukowanie wyłącznie 
tych osób, dla których praca w Ubezpieczalni 
nie jest jedynem źródłem utrzymania a dochód 
przekracza 300 zl. miesięcznie i przeprowadze­
nie obniżki płac poczynając od 300 zl. w górę. 

tem. że wszelkie ustępstwa poczynione na Rezolucje przesłano ministrowi opieki spolecz- 
rzecz robotników na konferencji w minister-1 nej. 
stwie opieki społecznej automatycznie upadają.

nie nieprzekraczalnym o godz. 11-ej dflią 30
b. m. Na wypadek, gdyby organizacje zawodo­
we nie zgodziły się na rozstrzygnięcie arbitra­
żowe ministerstwa, zarząd miejski zakomuni­
kował, iż

jednostronnie wprowadzi projektowane 
warunki

J f e s t e ś  n>n*fav&&wayr
J t f i  < f o  f i r m w j  —

M n e & e I  z ?
a przekonasz się obecnie o dobroci 
i jakości i

polędwicowych, krajanych i siekanych.

Uwalniający wyrok
w procesie o zamach na Venizeiosa.
Ateny, (PAT). Sąd przysięgłych unie­

w innił wszystkich oskarżonych o udział 
w zam achu na Venizelosa.

-oOo------

Rok załóż. 1899. Rok załóż. 1899.

N A  S W I 6 T A
POLECA: szynki i boczki z młodych wie­
przy, lekko solone, kiełbasy czysto wieprzowe.

A L E K S A N D E R  G R A B O W S K I,
Kraków, Szewska 16. Tel. 104-39
FUJ©: R ynek Główny 29. tel© . 177-07. 

Tad. K ościuszki 29, te le f. 186-89. 
M ostowa 1,
K atow ice, Szopena 2, (Róg ota- 

w ow ej).

STRAJK MEDYKÓW PARYSKICH.
Paryż, (PAT). W  zw iązku ze strajkiem 

studentów medycyny, w dzielnicy łaciii- 
skiej panow ało wczoraj żywe poruszenie. 
P olicja nie dopuściła jednak do tworzenia 
się większych grup. Żądnyc-h zajść nie sy­
gnalizowano. Minister oświaty przyj?! de­
legację studentów, k tó ra  przedstaw iła mu 
swe postulaty.

Gorąca dyskusja parlamentu belgijskiego
w  sprawie dewaluacji franka.

B ruksela 30 m arca. (PAT). Od piątku 
rano  rząd belgijski znajduje się bez przer­
wy przed parlam entem . W  ciągu 21 godzin 
obradow ała izba deputow anych. Bezpośred 
nio potem odbyło się posiedzenie rady  m i­
nistrów, k tóre trw ało  do godziny 7-mej ra ­
no. Dzisiaj od samego ran a  rząd stanął 
przed senatem . Minęło już przeszło 38 go­
dzin od chwili, gdy prem jer van Zeeland 
w yjaśn ia parlam entow i powody dewalua­
cji w a lu ty  belgijskiej i broni swego pro­
gram u.

B ruksela , 30 m arca (PAT). Debaty p ar­
lam en tu  belgijskiego (których końcowy re ­
zu lta t i  wnioski podajem y na str. 6-tćj dzi­
siejszego num eru. Red.) nad n o w y m  stńtU* 
tern m onetarnym , zgłoszonym przez pre* 
m jera van Zeelanda. trw a ły  24 godziny ^ez 
przerw y i zakończyły się dopiero dziś, 
w  sobotę o godzinie 7 rano . Opozycja prz8- 
ciw dew aluacji zarysow ała się w p arla­
mencie bardzo silnie j. po w ystąpieniu b. 
prem jera i  m in is tra  finansów Jaspara , 
k tóry określił pro jek ty  dew aluacyjne rzą­
du jako nieuczciwe, zdaw ało się, iż rz^  
nie uzyska dla w ykonania swego progra­
mu votum  zaufania.

Jaspar. k tó ry  jes t uw ażany za jednego

z najwybitniejszych finansistów belgij­
skich oświadczył dalej, że w chwili obec­
nej
MOŻLIWE JEST JESZCZE UTRZYMANIE 

FRANKA
przy dotychczasowym parytecie złota.

R eplika prem jera van Zeelanda nie 
przyniosła nic nowego. Powtórzył on wy­
powiedziane już w  dniu wczorajszym a r ­
gumenty, podkreślając, że nigdy nie zgo­
dziłby się sam na dokonanie dewaluacji, 
była ona jednak dokonana już przed ob-
jięciem przezeń władzy.

Opinja publiczna zajęła wobec nowego ga­
binetu stanowisko

WYRAŹNIE NIEPRZYJAZNE.
Wszystkie niemal dzienniki krytykują ostro 
dewaluację franka belgijskiego. Dlaczego wła 
ściwie -  zapytuje „L‘Independance Belge“ 
— mamy zdewaluować monetę o 25 do 30 pro­
cent? Nie mamy na to odpowiedzi i to jest n a j; 
bardziej niepokojące.

„La Derniere Meure“ pisze to samo, doda- 
jąc,”iż zawodowi dewaluacjoniści twierdzą, iż 
stopa proponowana przez rząd, jest niewystar 
czająca.

„La Nation Belge“ zaanacza, iż coraz jaś-

P E e rw s z o rz ^ d n a j Ja k o ś c i 
| f A B P I E  TUCZONE
Im  M  R  r  E b  oraz inn* gatunk

żyw ych R Y B  poleca:

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, ul. Szczepańska 11. Tel. 130-04.

H o z a m k n i ę c i u  k r o n i k i

T rzy  osoby żywcem spalone
w Raniborowicah pod Krakowem*

W nocy z p iątku  na sobotę w ybuchł po­
żar w domu niejakiego Bombali, w Raci­
borowicach pod Krakowem. Ogień szybko 
objął całe domostwo, a następnie przerzucił 
się na sąsiedni dom Paw ła R usinka. P ierw ­
si zauważyli ogień m ieszkańcy dom u R u­
sinka. Zdołali oni wybiec z dom u i u ra to ­
wać część dobytku. Podniesiony przez nieb 
alarm  nie zbudził śpiących w domu Bom­
bali 40-letniej wdowy Juljl Giepielowej, 
oraz jej synów W ładysław a i Józefa, —* 
W szyscy tro je  zginęli w płom ieniach. Po 
zlokalizowaniu ognia przez okol iczne s tra ­
że pożarne ze gliszoz spalonego dom u wy­
dobyto troje zwęglonych zwłok. P rzyczyna 
pożaru  nieznana, wyświetli i a zapewne 
śledztwo prowadzono przez władze policyj­

n e  i sądowe.
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Posiada na składzie wielki wybór materjałów tak krajowych jak 
i zagranicznych. — Wykonuje: Szai^ liturgiczne, chorągwie, 
sztandary, dla Organ izacyj W o jsk # y ch , hep  jonowych 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p]
Złoci srebrz/ naczynia kościelne, stołowe. Wielki wybór naczyń kościelnych.

P-tOCIEŃ, B IE L IZ N Y  I TOWABOW BLAWATNYGH
R . K O W A L S K I , K R A K Ó W , W I S L N A  8 .

TELEFON NR. 159.84. 
p o le c a  n a j ta n i e j  p łó tn a  ln ia n e  i b a w e łn ia n e ,  o b r u s y ,  r ę c z n ik i ,  ś c ie r k i ,  
c h u s te c z k i ,  b ie l iz n a  m ę s k a  i d a m s k a . — Klasztorne chustki, wotnlano,
włóczkowo i kaszmirowe. — Pończochy, skarpety, krawaty, płaszcze, prześcieradła 
i ręczniki kąpielowe. — Koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki. — Płótna lniane kościel­
ne i do haftu B ie liz n ę  m ę s k ą  wykonuję w e d łu g  m ia r y .  Ceny n skie! Wielki wybór!

NA POST!
Sery krajowe I zagraniczne, bryndze owcze 
sardynki, lubczyki, pstrągi* szprotkl. kip* 
peredy w oliwie, skumbrie, byczki, filety 
w pomidorach. —  Śledzie marynowane, 
w galarecie, wedzone I do marynowania, 
plkllngl, szproty, tosoś wędzony I Ł p.
Codziennie świeże poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOIZEWSKI
.K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R I A Ń S K A  49

Codzienni, św fe i, masło dworskie i doserowo.

U r ć jk ą  ig

T E L . I25-Q1

Z .  Z I E M B I C k l
K raków . PI. M a rjack i 2

| Rótne.
Zakład szewski 

Kezlowski łan
Kraków, ul Prądnicka L 4.
Wykonuje wszelkie zamó­
wienia nowe i reperacje 
po cenach bardzo niakieh.

KOŁDRY
poleca najtaniej 

PRACOWNIA
Kraków Rynek gł. 11
Przyjmują z a m ó w i e n i a  
oraz pokrycia. Ceny niskie

p r a c o w n ia
TO K A R S K A

AntoRl Lorenc
Kraków 

FlorJaAska 19.
Wykonuje wszelkie robo­
ty wcbodządze w zakres 
tokarski. Solidnie i tanio.

Biblioteka
Uniwersalna

to wypożyczalnia
Idea ln  a.

Miesięcznie zł. 1*50. Bez 
kaucji.

Gołębia 2. Karmelicka 30

„IRIS**
P R A C O W N IA  

R O B O T  RĘCZNYCH
Kraków, ul. Florjański 49.
Wykonuje hafty kościelne 
solidnie po cenach przy­

stępnych.

ZAKŁAD
Tech. Dantystyczny

• Felicji Pawłowskie] 
j Kraków, ul. ów. Tomasza 15. 
! Przyjm uje ad 9-1 I 3-7.

RADIO-PHILIPS
ostatni model 1935

o duiym  sasiegu i wielkiej zate- 
ktywnoftcf, wraz z 4 njnowszaml 
lampami Philipsa —  cena ratalna

zł. 955.
Przy kupnie wpłaca sle Jedynie zt. 30 
r e s z t a  płatna tylko zł. 25 miesięcznie. 
Demonstruje bez obowiązku kupne

Firma THE KRISCHER Kraków.
FLORIAŃSKA 9. Tal. 177-82.

różnych
gotowych F IR A N E K

filetowych, brygowych etc. — sprzedaje 
przed Świętami. ~  Zdumiewająco tanio.1000

Firm at d e k o r a c j a  w n ę t r z  n n

MICHAŁ WEITZrSŁiSu. 2 3Proszę się przekonać, bez obowiązku kupna.

Konkurs.
Tow . Szkoły Średnio] w  O ś w ię c im iu

ogłasza konkurs na posadę

D Y R E K T O R A
pryw. G IM N AZJU M  KOEOUKACYJNEOO

z prawem publiczności.
Posada powyższa do objęcia z początkiem 

roku szkolnego 1935/36.
P o b o r y :

Uposażenie grupy VII. plus dodatek za 
kierownictwo, mieszkanie 3 pok. komfor­
towe, opał i światło.

Wymagane pełne kwalifikacje, pierw­
szeństwo mają filolodzy^ (!':̂

Udokumentowane podania należy wnieść 
do dnia 10 kwietnia br. na ręce prezesa
Mgr. Roman Mayzel, burmistz m Oświęcimia.

W katdym dOlDU,
sali szkolne!
?na]dewaćafę pawlnłen

krzył
N abyć m ożna w  różnych  
w ielkościach  od 5 do 300cm

w hartownym skłalzie art. nlig.
Józef CEBULSKI 
KnMw, Szewska 22

R ów nież p oleca  s ię :  
Książki do n abożeń stw a  
od 20 gr. R óżańce z w ła ­
sn e j w ytw órni. Obrazki 
!, rynjicvjne i Pam . I. Ko* 
m nnii św . oraz w szelk ie  
art. R ei. Oferty na żądanie.

Dobrze
lokuje ten, kto wyroby ta- 
picerskie u  S c h n itz e ra  
k u p u je  ul. Starowiślna 85,

Schodki.

F O T O  CYNK
.Jawniej

ŚW IA TŁO C IEŃ
Zakład chomigraficzny dla 
wyroku klisz drukarskich na 

cynku, mosiądzu i mladzi 
KRAKÓW, Franciszkańska
T elefon Nr. 112-74. — Skrytka  

p ocztow a Nr. 222.

K A TO LIC K A

JADALNIA
„Goplana" ■!. Krupnicza L. 7

wydaje
Śniadania, Obiady, Kolacja.
Obiad z 3-ch dań 90 gr. 
Obiad z 2-ch dań 70 gr. 

Kolacja do wyboru 50 gr. 
Dla abonamentów i  wy­

cieczek zniżka.

WYTWÓRNIA MIODU
„KOŚCIUSZKO"

Ranek Podgórski 3.
Sprzedaż detajliczna: Bro­
dzińskiego 4, — Zwierzy­
niecka 17. —• Poleca na 
Święta znakomite staro­
polskie miody, wina i so­
ld owocowe. Ceny naj 

niższe.

FBrster Ltibau SaiODiDt 
Hofmann Wiedeń 

Kotyklewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

PRACOWIflfi KRAWIECKA
Antoniego Stalm acha 

ul. ś r  Anny 11. 
Wykonuje prace według 
najnowszych ż u  r n a 1!. 
Specjalność dla otyłych.

Władysław Piekło
HANDEL 

TOWARÓW KOLONIALNYCH 
I DELIKATESÓW 

Kraków —  Podgórza 
ul. Lwcwska 11. 

Polaca na Święta wszelkie 
artykuły spożywcze jak 
apeejalną herbatę, kawę, 
kiełbasę i t  p. po cenach 

bardzo niskich.

S p rze d a m  parcelę
ul. Tetmajera

wraz z tylnem budynkiem 
nowym urządzonym no­
wocześnie na jakąkolwiek 
małą fabrvkę zgłosze­
nia Krupnicza 22 Kraków 

Sklep 3.

P R A C O M  KRAWIECKA
d a m s k a  

Antoni Wesołowski 
Kraków, ul. Powiśle 2.
Wykonają płaszcze dam 
akie i k o s t j n m y  bardzo 
solidnie według najnow­
szych inrnali, po cenach 

umiarkowanych.

OPRAWA 0BRAZ0W
Portretów dyplomów i t. p. 
wykonnie szybko i tanio 
Nnciński Kraków nl. Kle- 

parska 13.

Zakład Tapieerski
ADAM SZCZUREK 

Kraków, nl. Poselska L  20
Poleca tapczany materace 
otomany saloniki krzesła 
do jadalni. Wykonuje po 

cenach niskich.

Szkolne pomoce (skró­
ty, tłomaczenia, cha­

rakterystyki) — słowniki, 
mapy, atlasy, podręczniki 
do gier i sportów, teatry 
amatorskie, nuty i szkoły 
na wszelkie instrumenta 
Do]eca Księgarnia Polska 
Kraków, Sławkowska, róg 
Tomasza. Dostarcza wszel­
kie, gdziekolwiek ogłasza­

ne wydawnictwa.

Pierwszorzędna 
Pracownia O b u w ia
WŁ. KOWALCZYKA

KRAKÓW 
u l. Z w ie rz y n ie c k a  5. 
Poleca obuwie luksusowe 
damskie i męskie oraz 

wszelkie obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

CHEMICZNA
Pralnia i Farbialnia
Stanisław Witalski

Gantrala Kraków Lwówka 9 
Filja św. Krzyża 12 

* „ Tomasza 6.
,  Friadlolno 1.

Wykonuje wszelkie robo­
ty wchodzące w z a k r e s  
tenże bardzo s o l i d n i e  
i punktualnie po cenach

niskich.

Tapczany rozkładanki 
„nowość* do chowa­

nia pościeli otomany ma­
terace w ł ó s i e n n e ,  łóika 
polowe poleca tanio tapi 
cer. Kraków uL św. To­
masza 4, obok placn Szcze­

pańskiego.

Jan Gaudyn
K rak ów  

Szlak 18 (róg Długiej)
Nowo otwarty Salon Kra­
wiecki wykonuje wszelką 
robotę jak męską i dam­
ską po cenach o 50% taniej

Zakład Krawiecki
Tomasza Bętkowskiego

Kraków, FlorJaAska 57.
Wykonuje wszelką robotę 
wchodzącą w zakres kra­
wiectwa, według najnow­
szych inrnali po cenach 

przystępnych.

PRACOWNIA
KRAWIECKA

Marjl Choć łojowej
ulica Smoleńsk 22. 

Wykonuje wszelkie roboty 
szybko i tanio.

Pracownia 
K r a w i e c k a

F I E L O W Y  
Kraków, Gertrudy 2.
Wykonuje wszelką robotę 
wchodzącą w zakres kra­
wiectwa damskiego soli­
dnie, po cenach przystę­

pnych.

CUKIER
rafinowany gruboziar­
nisty, kartony plęclo* 
kilowe kostki krysta­
liczne „ Przeworsk “ 
mączkę cukrową „Pu­
der* dostarcza najta­

niej

A G E N C JA  CUKRU
Kraków, 

Radzlwlłłowska 15.
M .eszkanle dwupo- 

kojowe blisko kolei 
Krzeszowice-Kraków po­
trzebne. Miejscowość — 
czynsz, zgłosić: Kręcioch 

Zator.

Buty z cholewami

oficerskie
oraz wszelkiage rodzaju

o b u w ie
Najnowszych modeli

5®!2£? Dziadoń KraV6w>
Długa 3, Al. Minkiewicza 41

O B U W IE
najsolidniej wykonuje 
Paszkot Stanisław

K ra k ó w , S z e w sk a  24
front, wejście od plant 

Poleca się Przewiel. Du­
chowieństwu, oraz Szan 
Publiczności. —- Odbyte 
praktyki: Berlin, Lipsk, 

Wiedeń.

PAMIĘTAJ
t o

N AGN IO TKI STRACISZ
• ile będziesz ożywał tyli:*

P A S T Y
z ópteki pod Koroną 
w Krakowie Rynek gł. 22 

cena pudełka 35 gr 
Na pluskwy płyn flaszeczke 

70 groszy.

Pracown a Obuwia
Tadeusza Twardowskiego

Aleja Krasińskiego 4.
Poleca o b u w i e  n o w e  
wszelkiego rodzaju przyj­
muje zamów, i reperac­
je po cenach najniższych.

JULIAN KURKIEWICZ
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 9

poleca:
z własnej pracowni

Chrystusa do grobu. 
Chrystusa Zmartwychwsta­

łego.
Do Ołtarzy i Feretronów.
Do Kapliczek domowych.

własnych nakładów:
KSIĄŻKI do nabożeństwa i jako pa­

miątka I Komunji św.

FIGURY SW. 
1

F I G U R K I

OBRAZY Ś W . 

I

O B R A Z K I

LAMPKI

RÓŻAŃCE

Różne wizerunki na papierze 
i płótnie do ołtarzy cho­
rągwi i sztandarów.

•Tako Pamiątka I Komunji św.
Pocztówki świąteczne i inne 

święte.
Książkowe.
Do Grobów Chryatusa, koś­

cielne i inne.
Koronki, Łańcuszki, Meda­

liki złote, srebrne alum.

Firma A. & J. KURKIEWICZ 
Wytwórnia W ęd lin

Kraków, Grodzka 7. Tel. 11201.
poleca na Swłeta

znane z pierwszorzędnej jakości wędliny* 
jak również przyrządzane z młodych prosiąt szynki, 

karczki, polędwice, boczki wędzone*
Specjalność firmy K i e ł b a s y  czysto wieprzowe 

wyrabiane na sposób domowy.

O B U W I E .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 

P. T. Klijentelę —• iż ponownie otworzyłem 
pracownię obuwia przy uL Jagiellońskiej 11 
II. p. of. — Wszelkie obuwie wykonuję we­
dług najnowszych żttraali po cenach przy­
stępnych.

JÓ Z E F  D Z ID E K
Kraków, Jagiellońska U .

N o w y  adr es;

ZAKŁAD WITRAZO WO -  SZKLARSRI
Kr.k*w , ulic. tw. l a . a  21.

(dawniej 30)

F-a J .  K USI AK właśc. G. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuie od 
20 zł. za 1 m*,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

Komornik 
Sądu grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VI.

FI. Kossaka 2.
Sygn. VL Km. 9/35.

|  105/35.

Obwieszczenie.
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 
rew. VI. pl. Kossaka 2. Józef Tryl s-ki, mający 
kamcelarję w Krakowie przy Pl. Kossaka 2 
Nr. m. 3. na podstawie art. 602 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 10. kwietnia 
1935. godz. 15.30, w Krakowie przy ul. Koś­
ciuszki 32. odbędzie się licytacja ruchomości 
należących do Dra Jakóba Lewkowicza składa­
jących się z ruchomości: urządzenie domowe, 
radjo sieciowe z głośnikiem marki ..Dewair . 
patefon skrzynkowy, dywany, garnitur c’o sa­
loniku, biblioteka palisandrowa i t  d. Oszaco­
wanie ruchomości nastąpi przed licytacją. Ru­
chomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 30. marca 1935.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewii^i VI.

(—j józef Tfylski.
Wydawca za „Głos Narodnw, Skę r ogr. oćpow. K.Holeksa, Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu* pod zarz. R. Ferka.



Dodatek do Nr. 89 ,̂ Głosii Narodu^
31 marca 1935 r.
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Jjiaitciszek Jiahoczy
W 200-lecie śmierci narodowego bohatera Węgier

l i  a kilka dni, bo już 8. kwietnia, ob­
lo d z ić  będą całe Węgry uroczyście 
dwusetną rocznicę śmierci jednego ze 
swych największych bohaterów' narodo­
wych, Franciszka Rakoczego.

Nie od rzeczy tedy będzie skreślić 
Sylwetkę historyczną tej niezwykłej po­
staci, —  zwłaszcza z uwagi na długolet­
nie stosunki Rakoczego z Polską, — sto­
sunki ,które w pewnym momencie zna­
lazły swój punkt kulminacyjny w zabie­
gach Rakoczego o tron polski.

* * * *

Magnacka rodzina Rakoczych zapisa­
ła się pięknie w historji Węgier. Ojciec 
naszego bohatera, również Franciszek 
(nazywany dla odróżnienia Franciszkiem
l ) ,  nieustraszony i nieubłagany wróg 
Habsburgów, brał udział w wielkim spi­
sku, który wielu magnatów węgierskich 
przypłaciło śmiercią na rusztowaniu.

Ocalony od śmierci, dzięki interwencji 
hiatki u dworu wiedeńskiego, spędził o- 
statnie lata życia na dobrowolnem wy­
gnaniu w’ swym zamku w Munkaczu, 
gdzie też zmarł młodo, osierocając żonę 
Helenę i dwoje dzieci: 5-miesięcznego
Franciszka \ czteroletnią Julję. Było to 
w roku 1676.

Rząd xviedeński oświadczył gotowość 
Zaopiekowania się małoletmemi, — kie­
rując się przy tern intencjami zarówno 
Politycznemi, jak i bardziej przyziemne­
mu: przedewszystkiem szło o wychowanie 
dzieci w duchu zupełnej lojalności wobec 
Wiednia, — równocześnie jednak za­

myślał Wiedeń położyć rękę na majątku 
Rakoczych. A był to kąsek nielada: 680 
' vsi, rozrzuconych po 27 Komitatach, a 
obejmujących.razem blisko dwa miljony 
hektarów ziemi!

Ale plany te rozbiły się — narazie 
Przynajmniej — o zdecydowany opór 
młodej wdowy. Matka Franciszka, Hele­
na, z domu Zrinyi, miała z Wiedniem bo­
lesne i krwawe porachunki. Toż rodzony 
jej ojciec, Piotr, zginął na rusztowaniu, 
jako jeden z najwybitniejszych uczestni­
ków spisku, w którym ? Franciszek Rako­
czy I., brał czynny udział!

Po paru łatach wdowieństwa poślubi­
ła Helena Emeryka Tękely‘ego, dzielnego 
choć zbyt gwałtownego i porywczego ry­
cerza, nie ustępującego jej zupełnie w 
żywiołowej nienawiści do dworu wiedeń­
skiego i do Austrji. Ta nienawiść zapę­
dziła go wkrótce w objęcia Turków, któ­
rym sekundował w wyprawie na Wiedeń.

Po pogromie Turków, Helena Zri- 
byi chroni się wraz z dziećmi do Mun- 
kacza, gdzie przetrzymuje bohatersko 
Przez zgórą dwa lata oblężenie armji ce­
sarskiej. Wkońcu głód i niedostatek skło­
nił wierną załogę do kapitulacji. Helena 
wraz z dziećmi przewieziona zostaje do 
Wiednia. Podczas, gdy ją samą zamknię­
to w klasztorze, mała Julja dostaje się 
do Zakładu Urszulanek, zaś Franciszek 
do Kolegjum Jezuitów w Neuhaus, a na­
stępnie w Pradze.

* .

Ciężkie to były lata dla młodego 
lanciszka, księcia Siedmiogrodu i Mun- 

kacza, pana olbrzymich włości. Nie uczo­

no go w szkole patrjotyzmu, ani miłości 
ziemi rodzinnej. Wręcz przeciwnie: sta­
rano się wszczepić w młodocianą duszę 
uczucia lojalności wobec dynastji bas- 
burskiej, jako jedynych prawnych wład­
ców Węgier.

Ale wrażenia dzieciństwa, cała atmo­
sfera domu rodzinnego zbyt silne piętno 
wywarły na duszy jego, by mógł o tem 
zapomnieć. Rakoczy umiał dostosować się 
do okoliczności, umiał maskować się tak 
zręcznie, że z czasem pozyskuje pełne 
uznanie i zaufanie nietylko swych wycho­
wawców, ale nawet i wiedeńskiego dwo­
ru, — czego wymownym wyrazem jest 
zwrot skonfiskowanych majątków ro­
dzinnych.

Wyjeżdża w podróż zagranicę, a  w 
roku 1699 poślubia Amełję, córkę land­
grafa heskiego, z którą wraca do swych 
posiadłości na Węgrzech.

Niedługo jednak trwały miodowe mie­
siące. Na Węgrzech gotowało się już od- 
dawna. Burzą się chłopi, doprowadzeni 
do rozpaczy wybrykami soldateśki au­
striackiej. Ruch ten nie wróżył początko­
wo wielkiego powodzenia. Gdy zaś ogni­
sko buntu znajdowało się w dobrach Ra­
koczego, a powstańcy nawet próbowali 
żyrować cię jego imieniem, — tedy Ra­
koczy wyjechał do Wiednia, by tam ofi­
cjalnie zapewnić o swej zupełnej lojal­
ności. i

W Wiedniu zetknął się z hr. Mikoła­
jem Berczenyi, który odtąd v: życiu Ra­
koczego odgrywa pierwszorzędną, decy­
dującą rolę. Berczenyi, znakomity dyplo­
mata, stara się nakłonić Rakoczego do 
stanięcia ńa czele powstania. Równocze­
śnie nawiązuje korespondencję z dworem 
Ludwika XIV, pragnąc pozyskać go dla 
sprawy oswobodzenia Węgier. Korespon­
dencja ta dostała się w ręce rządu austria­
ckiego, który też, na podstawie przy­
chwycony J i  dowodów, polecił uwięzić 
zarówno Berczenyi‘ego i Rakoczego, jak i 
wszystkich innych skompromitowanych 
spiskowców. j

Berczenyi umknął zawczasu do Pol­
ski. Rakoczy aresztowany w Wiedniu, zo­
stał przewieziony do więzienia w Becsuj- 
hely, gdzie przed 30 laty Piotr Zrinyi był 
kięziony, zanim położył głowę pod topór 
katowski! Ale przyjaciele jego z niesły­
chaną odwagą wykradają z więzienia — 
i z końcem roku 1701 Rakoczy dostaje się 
do Polski. Na głowę jego rząd austrjacki 
wyznacza nagrodę 10 tysięcy florenów.

Rakoczemu w dobrej i złej doli, ona za­
biega niestrudzenie o wyjednanie mu 
stałych subsydjów dworu francuskiego, 
ona gości go r/ swoich majątkach w Sie 
niawie, Brzeźanach, ona wreszcie opie­
kuje się węgierskimi uchodźcami i zapew­
nia mu osobiste bezpieczeństwo przeciw 
ewentualnym zakusom Wiedeńskiego 
dworu.

Sielanka ta trwa do maja 1703. Na 
wieść o ponownem powstaniu na W ę­
grzech, Rakoczy z końcem maja 1703 
wyrusza na czele nielicznego hufca zbroj­
nych z Brzeżan przez Drohobycz i Skole 
do swej ojczyzny.

Początkowo pochód jego jest nieprzer­
wanym łańcuchem tryumfów. Zastępy je­
go wojsk rosną, jak lawina, zwłaszcza po 
ogłoszeniu manifestu z dnia 7. czerwca 
1703, proklamującego powstanie narodo­
we w imię niepodległości Węgier. Zajmu­
je całe północne Węgry, Siedmiogród, 
część Moraw, —  podchod2f niemal pod 
bramy Wiednia.

Austrja próbuje układów, które jednak 
przeciągają się, gdyż Rakoczy domaga 
się gwarancji Innych państw europej­
skich. Tymczasem karta się odwraca: 
wojska austrjackie nieoczekiwanie wpa­
dają do Siedmiogrodu, bijąc na głowę 
oddziały Rakoczgo.

Odtąd sypią się klęski cora2 stra­
szniejsze. Subsydja nadsyłane przez Fran­
cję stają się coraz mniejsze. Rakoczy po­
święca dużą część swego osobistego ma­
jątku dla sprawy.

W roku 1707. proklamuje w Onod nie­
podległość Węgier i koniec dynastji 
Habsburgów. Ale siły powstańców słabną 
z każdym rokiem, — aż wreszcie dnia 1. 
maja 1711. następuje akt historyczny 
„Konwencja szatmarska", stanowiąca 
fundament przyszłego organizmu poli­
tycznego Węgier i ich stosunku do domu 
austrjackiego. Konwencja ta  przewidywa­
ła zupełną amnestję dla wszystkich u- 
czestników powstania, nie wyłączając 
Rakoczego i Berczenyi‘ego. Obaj jednak 
nie chcą z amnestji korzystać; wyjeżdżają 
ponownie do tak gościnnej dla nicli 
Polski.

Od tej chwili na szereg lat losy Ra­
koczego splatają się z dziejami naszego 
kraju.

Rakoczy, młody, urodziwy, magnat, 
otoczony już aureolą sławy, znajduje 
w Polsce jak najgościnniejsze przyjęcie. 
Urobił tu mu już zręcznie opinję jego 
przyjaciel Berczenyi.

Toteż opiekuje się nim prymas Ra­
dziejowski, Józef Potocki, pan na Stani­
sławowie, Marcin Kątski, wojewoda kra­
kowski. A już najserdeczniej przyjmują 
go: ówczesny wojewoda bełski i hetman 
polny koronny Adam Sieniawski i jego 
małżonka Helena z Lubomirskich, „pani 
wojewodzina bełska". Ona to patronuje

Tym ra/em  jednak pobyt jego w na­
szym kraju nie był długi. W maju, 
czerwcu ; lipcu przebywa czy to w do­
brach Jaworowskich, czy w swych ma­
jętnościach Załuźce i Wysoka, czy w 
Brzeźanach u swej protektorki, wojewo­
dziny bełzkiej. Pod jesień wyjeżdża do 
Gdańska, skąd, po rocznym blisko po­
bycie, odpływa do Francji.

W roku 1716. wybucha nowa wojna 
turecko - austrjacka. Porta liczy na po­
moc Rakoczego w zorganizowaniu po­
wstania na Węgrzech. Specjalny wy­
słannik turecki wyjechał do Paryża, by 
nakłonić Rakoczego do wyjazdu.

Zaledwie jednak Rakoczy zdążył przy­
być do Konstantynopola i zabrać się do 
zorganizowania ruchu zbrojnego, Turcja, 
pod wrażeniem ciężkich klęsk, zmuszoną 
jest zawrzeć pokój w Passarowcach, dnia 
21. lipca 1718.

Jakkolwiek w traktacie tym umie­
szczona była klauzula co do wydania Ra­

koczego, rząd turecki warunku tego nie 
dopełnił. Rakoczy zostaje „internowany'* 
w Rodosto, nad Morzem Marmara, gdzie 
też umarł, dnia 8. kwietnia 1735 roku.

Na wygnaniu też, w Nikodemji, zmarła 
matka jego, Helena.

W roku 1906. rząd węgierski zajął się 
przewiezieniem kości obojga wygnań­
ców, które złożono w katedrze w Koszy­
cach. Los złośliwy jednak zrządził, że 
Koszyce przypadły po wielkiej wojnie 
Czechosłowacji. 1 dotychczas Franciszek 
Rakoczy II. narodowy bohater węgierską 
spoczywa w obcej ziemi.

* * •
Osobny, a  nas szczególnie interesu*a 

jący epizod z życia Rakoczego stanowi 
okres jego zabiegów o tron polski. Było 
to w roku 1707. Rakoczy miał wówczas w 
Polsce licznych i wpływowych przyjaciół^ 
Proklamacja w Onod zapowiada utwo­
rzenie niepodległego państwa węgierskie­
go pod berłem Rakoczego. Umie on też 
rozwijać niesłychanie zręczną akcję dy­
plomatyczną, w czem dopomaga mu zna­
komicie Berczenyi.

W tych warunkach nic dziwnego, Że 
car Piotr III zwrócił na niego szczególną' 
uwagę. On też wysunął kandydatury Ra­
koczego na tron polski, za wiedzą, a  mo­
że i aprobatą takich dostojników, jak 
prymas, biskup kujawski Szaniawski, ’ 
hetman Sieniawski, wojewoda Morsztyn 
i inni. j

Kandydatura ta odpowiadała też inte^ 
resom dworu francuskiego, który Polskę 
i W ęgry pragnęły wciągnąć w orbitę swej 
polityki anti-austrjackiej.

Rakoczy wahał się początkowo, o s ta -, 
tecznie jednak w sierpniu 1707 wyprawił 
specjalne poselstwo do Polski, polecając 
mu wejść w porozumienie zarówno z ca* 
rem, jak i z magnatami polskimi.

Pertraktacje zaszły nawet dość dale­
ko. Ale cały plan przekreślił król szwedz­
ki Karol XII, który kategorycznie oświad­
czył, że uważać będzie za osobistego wro 
ga każdego, kto wejdzie w jakiekolwiek 
stosunki i porozumienie z carem,

Kiedy wiec Karol XII wkroczył do Pol­
ski, poselstwo Rakoczego opuściło (War­
szawę i ruszyło z powrotem do Węgier.

Taki epilog miała kandydatura Ralco- 
c /tg o  na tron polski.

•  *
Wspomnieć jeszcze chcemy o słyn­

nym „marszu Rakoczego", tym narodo­
wym hymnie węgierskim, który w latach 
1848—1849 był dla Węgrów tem, czem 
Marsyljanka dla Francuzów.

Zrodziła się ta pieśń około roku 1707. 
śpiewali ją „Kuruce", dzielni wojacy Ra­
koczego, rekrutujący się głównie z chło­
pów. Kto był jej autorem, — niewiadomo.
W każdym razie stała się ona wkrótce 
niesłychanie popularną, a sam Rakoczy 
słuchał jej chętnie czy to w obozie, czy 
na polu v/alki.

Dopiero jednak w roku 1825 pojawiła 
się po raz pierwszy w druku: wydał ją w 
Wiedniu Gabrjel Matray, w układzie 
zgodnym z oryginałem.

„Marsz Rakoczego" v obecnym ukła­
dzie odbiega bardzo daleko od swego 
pierwowzoru; jest to właściwie zręczna 
parafraza pierwotnych motywów, doko­
nana przez kapelmistrza pułkowego, Ru- 
ziczkę.

Motywy te wyzyskał pozatem w r. 
1846 Berlioz w swojem „Potępieniu 
Fausta", a znaleźć je można również i w 
rapsodjach Liszta. ' (kr.)
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Jlzzźka francuska
Rodin — Maillol — Despiau

J e d n a  łlfwt zasadnicza różnica u 
podstaw  sztuki, którą wniósł Rodin, a 
tą, która miała później nastąpić. Róż­
nica ta  nie przesądza wyższości jednej 
sztuki, ani nie może być miarą jej 
wielkości, należy ją jednak ustalić, 
gdyż bez jej stwierdzenia trudno przy­
stąpić do tego niezwykłego fenomenu, 
jakim jest w dziejach sztuki twórczość 
Rodin*a.

kształtowania. Niema u Rodin*J żad­
nych wpływów, żadnych reminiscencyj, 
choć sam o sobie mawiał, że waha się 
on między Fidjaszem a Michałem Anio­
łem. Twórca, który pod względem 
formalnym z rzeźby wydobył zupełnie 
nowe wartości i otwarł przed nią nie­
znane dotychczas możliwości, nie zna 
żadnego rozwoju artystycznego w tein 
znaczeniu kolejnego stawania się, po­
głębiania, rozwijania pewnych idei czy 
udoskonalania form artystycznych. 
Dzieła Rodin‘a następują jedno po 
drtigiem, dojrzałe, skończone w sobie, 
a  dzieła najbliższe sobie datą  pow sta­
nia, nie łączy nic pod względem for­
malnym.

Przyczyny tego fenomenu nale* 
źy szukać w  organizacji artystycznej 
Rodin‘a, który nie poszukiwał formy 
jako takiej, lecz twórczość jego była 
stałą erupcją uczuć ogólnoludzkich, w 
najpotężniejszych ich przejawach. 
W szystko znalazło wyraz w sztuce Ro- 
din*a, miłość i śmierć, rozkosz i ból, 
cały trud -człowieczy, budzenie sic ludz­
kości, zastanawianie nad swym bytem, 
zwycięstwo i rozpacz, zaparcie się sie­
bie dla dobra bliźniego, macierzyństwo.

Forma nie była więc celem Rodina, 
lecz środkiem wypowiedzenia się, ule­
gała ona potężnym wybuchom twór­
czym. P rzy  całej jednak głębi treści 
wewnętrznych, forma jego nie ustępuje 
na plan dalszy, przeciwnie, jest ona 
niemniej doniosłą i stanowi w ogólnym 
rozwoju artystycznym pozycję zgoła 
wyjątkową. Ni ety! ko bowiem na tle 
sztuki XIX w., gdzie rzeźba ustępowa­
ła innym dziedzinom sztuki, wartości 
formalne rzeźb Rodina są zgoła nie­
zrównane. Rodin, który wyzwolił rzeź­
bę z pod obcej supremacji i otwarł 
przed nią możliwości samodzielnego 
rozwoju, stał sie pod niejednym w zglę­
dem nowatorem. Możliwości jego for­
malne nie dadzą sie ścieśnić w  ramy 
jednego tylko program u artystycznego, 
lecz dadzą sir ująć w szereg zagad­
nień.

Impresjonizm nie wyczerpuje cało­
kształtu twórczości Rodin‘a, przeciwnie, 
stanowi tylko pewną jego część i poja­
wia się w rzeźbie jego niezależnie od 
pokrewnych tendencyi w malarstwie. 
(Człowiek o załamanym nosie (bronz 
1864). Artysta zmierza do oddania gry 
świateł i cichł przez odpowiednie falo­
wanie samej powierzchni, jej w ygła­
dzanie miejscami, to znów przez jej 
wgłębianie. „La sculpture est 1‘art du 
łrou et de la bossę**.

Inaczej zgoła opracowuje artysta 
marmur, gdy zagadnienie barwy pozor­
nie tak sprzeczne |  naturą maferjału sta 
nie się tlominuiącem. /D a n a id a ) . Od­
powiednie, mniej lub więcej intensywne 
wygładzanie pewnych partyj powierzch­
ni marmuru powoduje rozmaitą je)

gładkość, a co. za tern idzie, różnorod­
ność w załamywaniu się promieni 
świetlnych. Załamujące się pod różnym 
kątem promienie świetlne powodują po­
wstanie partyj mniej lub więcej oświetlo 
nych, czy ocienionych, o nieprzebranej 
wprost możliwości stopniowania tej 
skali świetlnej.

opiera się o znacznie szersze podstawy.
Rodin za m istrza swej sztuki obrał 

naturę. Gdy poświęcał się zagadnieniu 
barwy i światła, wyzwalał pewne 
istniejące w świecie zewnętrznym ele­
menty od zwyczajnych ich relacyj, w in­
nych jednak dziełach opierał się ściślej 
o naturę. Np. W iek spiżowy (bronz) 
dzieło, którego realizm wywołał u kry­
tyków podejrzenie, że zostało odlane 
wprost według modelu rzeczywistego.

Naturalizm rzeźby Rodin'a nie jest 
jednak bierny, pozwala na pewien u- 
kład członków, który wyraża pewne 
treści uczuciowe. Układ ten staje się 
niekiedy ściśle przemyślanym, a nawet 
dominantą całości (św. Jan Chrzciciel, 
Człowiek, który idzie, M yśliciel). Stąd 
tendencje wprost konstruktywne w na- 
turalistycznej rzeźbie Rodin*a, np. Roz­
pacz. Podporządkowanie pierw iastka 
naturalistycznego na rzecz surowej 
konstrukcji jest czemś wyjątkowem  w  
twórczość! Rodfnła.

W  ramach sztuki naturalisfyczriej 
zdołał Rodin przez rejestrację szczegó­
łów, a niekiedy przez ich egzagerację 
nadać swym postaciom dużo siły uczu­
ciowej, wręcz dramatycznej (M ieszcza­
nie z C alais). Potrafi też zbliżyć się do 
realjów z bezlitosną w prost praw dą f 
w iernością (S tara  Heaulmiśre).

Inaczej jednak kształtuje Rodin swą 
formę, gdy zamierza uplastycznić obli­
cze duchowe Balzaca, zatraca w tedy 
związek z rzeczywistością do minimum, 
a ekspresyjna deformacja pozwoli arty­
ście uzyskać siłę wyrazu o niezwykłej 
po tędze..

W ielkość sztuki Rodin‘a, to właśnie 
naginanie środków formalnych do idei 
głębokich, lecz idea nie przew aża, choć 
może stała się podnietą rzeźbiarskiej. 
Rzeźba jednak nowoczesna stanęła na 
innej podstawie, dla niej forma jest ce-

O s o b n y  rozdział angielskiej • książki 
„Kto jest kim w świecie teafralriymłł 
(Who*s Whointhe Theatre), obejmującej 
także Amerykę, poświęcony jest testamen­
tom sławnych aktorów', pisarzy dramaty­
cznych, dyrektorów teatrów i cyrków. 
Dowiadujemy się tu. że największe ma­
jątki zostawili przedsiębiorcy cyrkowi. 
Listę otwiera Barnum z milionem funtów 
(25 milj. zł.), po nim idzie z 80.000 ft. 
amerykańska aktorka Lotta, które jednak 
wcześnie porzuciła swój zawód, a kupiw­
szy sobie majątek ziemski, dorobiła się 
głównie na rolnictwie. Z autorów figuruje 
z największą sumą ( Li miljona ft.) Hall 
Cainc, ale ten bardzo niewiele pisał dla 
teatru. Słynny wykonawca ról szekspi­
rowskich Dawid Garrlck, zostawił 120 
tyfL ft. (ale w XVIII yL były one warte

I leni wytycznym, a zarazem z treścią 
istotną. Tu tkwi zasadnicza różnica, 
która dzieli rzeźbę Maillola od rzeźby 

i Rodin‘a, nie uwzględniającą już innych 
kanonów i ideałów. Podczas, gdy rzeź­
by Rodin*a są niejako symbolami sil­
nych uczuć i przeżyć, rzeźba MailloLa 
stanowi sama dla siebie świat zam­
knięty.

Rodin znajduje się jeszcze u zenitu 
swej twórczości, gdy ok. r. 1900 zaczy­
na wystawiać Aristide Maillol. Nie od­
ra zu zwrócił się on był do rzeźby, lecz 
z chwilą, gdy się jej poświęcił, był już 
świadom swoich dążeń. Realizuje je sa­
modzielnie, lecz rzeźba jego w yrasta z 
ogólnych podstaw nowej epoki.

Jak więc przedstawia się program 
artystyczny Maillola? Rzeczywistość, 
jako taka, nie interesuje go wiele, wi­
dzi w niej natomiast pewien zespół llnij 
krągłych, w ramy których wtłacza on 
formy wzięte z przyrody i podporząd­
kowuje nowemu porządkowi. Formę 
wyprowadza z bryły, bryła trójwymia­
rowa jest elementem zasadniczym. 
M&Jlol jest nawskróś rzeźbiarzem, dla 
trójwymiaru poświęci wszystko, i tak 
nie egzystuje dla niego powierzchnia, 
tylko bryła. Będzie ją więc podkreślać, 
zaznaczać, akcentować. Z tern dąże­
niem do bryłowatości łączą się i inne 
zasadnicze rysy. Artysta nie zadawala 
się formą jednostkową, lecz celem jego 
staje się piętrzenie brył, szukanie no­
wych ich związków, stosunków, pro­
porcji. Podporządkowuje on poszcze­
gólne' formy ściśle przemyślanej kon­
strukcji, której każda z form stanie się 
stanem nierozdzielnym. Rzeźba taka 
jest jednostką dla siebie zamkniętą, nie­
zależną od otoczenia, od przypadkowo­
ści światła i ustawienia. Trwa ona sa­
ma dla siebie, posiada we wszystkich 
profilach skończoną całość, podporząd­
kowaną jedności. Nie jest więc ona do­
stępną tylko z jednej strony, lecz rzeź­
ba nowoczesna akcentując swe istotne 
założenia, bryłowatości, trójwymiaro­
wości, trwa w przestrzeni. Nie neguje 
też rzeźba dzisiejsza praw swego ma- 
terjału, przeciwnie podkreśla je, przez 
nie się tłumaczy i na nich opiera.

Tendencje te w rzeźbie nie są czemś 
odosobnionem, lecz pozostają w łącz­
ności z ogólnym rozwojem sztuki, a za­
znaczają się specjalnie w kubizmie. 
O ile jednak kubizm dematerjalizuje 
formy świata zewnętrznego, pozosta-

co najmniej dwa razy tyle, co dzisiaj). 
Sławna w Anglji tancerka rosyjska Anna 
Pawłowa zostawiła 80 tys. ft. Ż artystek 
z music-hallów dorobiła się największego 
majątku Marja Sudholme (58 tys. ft.). 
Kompozytor operetkowy Artur Sullivan 
zostawił 54 tys. ft.* Karol Kean, mierny 
aktor, który zawdzięczał popularność 
wielkiemu ojcu, — 35 tys., jego ojciec nie 
figuruje tu zupełnie.' Eleonora Duse zo­
stawiła 8 tys. ft. Spotykamy i Oskara 
Wilde‘a ze skromną kwotą 100 ft. Dra­
m aturg Stephen Phillips, swego czasu 
bardzo sławny, miał umierając, 5 ft. Ed­
gar Wallace, który pisał dużo dla teatru 
i wogóle bajecznie zarabiał, zostawił 63 
tys. funtów, ...ale długów. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że wszystko pokryto już z po­
śmiertnych dochodów. Z jego spuścizny 
jeszcze została nadw yżką

wiającc jeno czystą bryłę geometryczną 
neoklasycy jak Maillol, Despiau, Ber­
nard, nie zrywają związku z rzeczywi­
stością, poszczególne formy czerpią z 
niej, lecz po to jedynie, by poddać je 
nowym prawidłom w  dziele sztuki.

Dążenia te mogłyby wskazywać ha 
supremację form, na zwrócenie uwagi 
artysty na problemy wyłącznie formal­
ne. Tak jednak nie jest. Nie ulega jed­
nak żadnej wątpliwości, że pierwsze 
wrażenie na widok dzieł rzeźby nowo­
czesnej jest wynikiem walorów czysto 
plastycznych. Później jednak przycho­
dzą do znaczenia inne wartości. Prze- 
dewszystkiem przez obcowanie z temi 
dziełami sztuki udziela się widzowi spo­
kój, powstający na skutek celowości i 
jasności kompozycyjnej,

Maillol nie dąży do ekspresji czy 
wywołania nastroju, przychodzą jednak 
i u niego do głosu elementarne podsta­
wy życia. Taka Pomona jest radoshem 
potwierdzeniem praw życia.

Naogół jednak zachowuje Maillol 
równowagę, jest on bowiem nietylko z 
ducha klasykiem. Pochodzi on z Ba- 
nyuls w Pirenejach, starożytnego osie­
dla greckiego. Jest więc i Maillol wy­
pływem przedziwnej, a zarazem szczę­
śliwej, mieszaniny ras, tak czystej we 
Francji, co nie pozostało bez wpływu 
na ukształtowanie się jego organizacji 
twórczej.

W Maillolu posiada Francja artystę, 
który mocno stoi w rzeczywistości, nie 
zrywa z nią związków, lecz stwarza on 
nowy świat form, rządzący się odręb- 
tiemi prawami. Forma ta interesuje go 
przedewszystkiem, nie stara się on o jej 
dematerjalizację, prawa materji zostają 
w niej utwierdzone. To jest wewnętrz­
na treść rzeźby Maillol‘a, nie ma w niej 
żadnych dążeft do subllmowahia, do de­
materializowania form. Może także i 
przez ten pierwiastek stał się Maillol 
czołowym rzeźbiarzem swej epoki.

Lecz dążenie do podjęcia treści du­
chowych, nie obce jest współczesnej, 
rzeźbie francuskiej. Toteż drugi rzeź­
biarz, który dziś staje obok MailloFa, 
jest jego przeciwieństwem pod wzglę­
dem treści duchowych, mimo wspólnych 
zasad kształtowania. Charles Despiau 
zmierza również do formy ściśle okre­
ślonej, do bryły, do całości zwartej, 
tektonicznej. Nie zrywa też związku z 
światem rzeczywistym, lecz mimo tó 
zmierza on do dematerjalizacji form 
przez wpojenie im treści duchowych, 
ożywia on wewnętrznem tchnieniem 
martwy kamień czy bronz. Despiau nie 
estetyzuje, każda indywidualność du­
chowa interesuje go, zbliża się do niej, 
oczyszcza ją z obcych naleciałości i sta­
ra się dotrzeć do jej istoty. Despiau to 
dziś najżywotniejszy wyraz rzeźby 
współczesnej.

Helena Btumówna

I lak można
Jeden z teatrów berlińskich gra szeks­

pirowskie „Wesołe kobiety z Windsoru**, 
Doskonałe wykonanie i reźyserja, a także 
przystępne ceny biletów ściągają co wie­
czór, tysiące widzów. Wtem komik, grają­
cy Fal staffa, Henryk George ulega choro­
bie. Trzeba go zastąpić. Rolę otrzymuje 
Werner Krauss. Niema Jednak czasu prze­
studiować .przeróbki Hansa Rothego. Nic 
sobie z tego nie robi — i przez cały czas 
trzyma tekst w ręku. Publiczność przyj­
muje to jako nowy żart S2tuki i wyna­
gradza komika rzęslstemi oklaskanej.

Tendencje te legitymują pogląd,
który łączy twórczość Rodina z impre-

, sjonizmem i pozw alają na łączenie jego
Twórczość Rocnn a zrazu oszała- rze iby  z maIa^ ien, tz e J  ^

m>a, gdy poznać się pragnie proces ,9, stoścj Niemoźna jedn; k ng

przestać, gdyż fenomen sztuki Rodin*a

T e s t a m e n t y  t e a t r a l n e
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Oclirona przyrody na terenie ośrodka lwowskiego
(Krótki opis historyczno-sprawozdawczy)

. Ł « Czasopismo leśne „Sylwan" organ • środku lwowskim, które stały się pod-
izalizacja idei ochrony przyrody w J Towarzystwa  ̂Leśnego zamieszczało na

ośrldku lwowskim w czasach zabór-
R

czych ma za sobą chlubną kartę i się­
ga swemi początkami jeszcze r. 1868. 
Oto w dniu 5 października tegoż roku 
'Sejm Krajowy, na skutek usilnych za­
biegów ówczesnych przyrodników z 
prof. Uniw. Jag. A. Nowickim na cze­
le, uchwalił ustawę o ochronie śwista­
ka i kozicy w Tatrach, oraz ustawę 
9*0 ochronie pożytecznych ptaków i in­
nych zwierząt". Pierwsza z tych ustaw

swych łamach cenne rozprawy jak prof. 
Szafera o wschodniej granicy buka, 
o „pamiątce Pieniackiej", o cisach w  
Kniaźdworze pod Kołomyją, jako o-  
chrony godnym zabytku przyrody leś­
nej i o limbie u źródeł Łomnicy, oraz 
artykuły z zakresu ochrony przyrody 
np. Juljana Brunickiego, Janosza i in...

Echa tego tak żywotnego i poważ­
nego ruchu ochroniarskiego, domagają­
cego się stworzenia rezerwatów leś-  .^vl„UlU»ł IM -

zwlerząl. • T T ^ r  dru^a nyCh dotarły * d0 Wiednia, na skutek ■weszła w  życie w  Upcu1869 r ,  drn^a I czcg0 Minish>rs(wn ----------
niestety nie uzyskała zatwierdzenia 

Srządu austrjackiego.
. Tu we Lwowie Komitet Tow. Gosp. 
fawrócił się w r. 1868 do Sejmu z ape- 
jlem o wpłynięcie na rząd wiedeński, 
j*by wszczął odpowiednie pertraktacje

państwami południowo -  europejskie- 
j*Bi w  sprawie ochrony ptaków przelot­
nych. Niestety, akcja ta okazała się 

^bezskuteczną.
Tak dzielnie zapoczątkowana dzia­

łalność na polu ochrony przyrody w  
Małopolsce wskutek niezrozumienia jej 
przez władze austrjackie, nie wykazała 

jW następnych latach wybitniejszego na­
silenia. Dopiero około roku 1890 za- 
I sługuje na podkreślenie niezwykłej wa- 
jgi fakt utworzenia przez Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego pierwszego wogóle 

i W Małopolsce rezerwatu lasu bukowego 
j w  dobrach Pieniackich w paśmie Wo-
j roniaków.

• Nowy okres intenzywnej pracy na 
fpolu ochrony przyrody rozpoczął się 
od roku 1900, tj. z chwilą powrotu do 

i kraju prof. Marjana Raciborskiego, 
'wielkiego krzewiciela idei ochrony 
\przyrody w pojęciu nowoczesnem.

G dy  w roku 1904 Namiestnictwo 
[We Lwowie na zlecenie Ministerstwa 
Oświaty odniosło się do szeregu insty- 
tucyj i osób prywatnych z wezwaniem 
jtio nadesłania wiadomości o zabytkach 
!przyrody godnych ochrony, dzięki sta­
raniom prof. Raciborskiego Pol. Tow. 
Przyrodników im. Kopernika, przedło­

ży ło  szczegółowy wykaz kilkudziesięciu 
pomników przyrody, oraz zapropono­
wało utworzenie rezerwatów leśnych w 
Karpatach i stepowych na Podolu.

Jakkolwiek Namiestnictwo zanied­
bało całą tę sprawę, to jednak Towa­
rzystwo Przyrodników im. Kopernika 
kontynuowało nadal pracę nad zbiera­
niem materjalów do pierwszego „in­
wentarza zabytków przyrody" w  Pol­
sce, za pośrednictwem rozesłanych po 
kraju kwertjonarjuszy. Część zebranych 
tą drogą materjałów odnoszących się 
do osobliwości florystycznych opubliko­
wał prof. Raciborski w pracy pt. „O- 
Chrony godne drzewa i zbiorowiska 
Goślin" (Kosmos 1910)’.

W  akcji ochrony przyrody współ­
pracowali wydatnie również leśnicy 
polscy, skupieni w ówczesnem Gali- 
(Cyjskiem Towarzystwie Leśnem. Na 
swych dorocznych Zjazdach, szczegól­
nie w latach 1912 i 1913, uchwalili 
oni szereg rozolucyj w  sprawie ochro­
ny rzadkich drzew i ginących zwierząt 
leśnych. Na podkreślenie zasługuje tak­
ie  akcja Kółka przyrodniczego Słucha­
czy Wyższej Szkoły Lasowej, które za 
inicjatywą i pomocą prof. Szafera o- 
praco-*rało odpowiedni kwestjonarjusz 
1 r°zesłało go w  celu zebrania wiado­
mości o pierwotnych partjach naszych 
lasów , —

stawą i nawiązaniem do pracy w Pol­
sce odrodzonej.

Wojna światowa, która przeszła 
przez ziemie polskie, zadała ciężkie 
i nie do zagojenia rany naszej przyro­
dzie. Ofiarą wojny padły w znacznej 
mierze szczególnie dąbrowy podolskie, 
wojna zniszczyła niemal wszystkie drze 
wiaste okazy cisa w Kniaźdworze pod 
Kołomyją, oraz zdziesiątkowała zwie- 
rzostan lasów Karpackich.

To też po wojnie, w wolnej już Oj­
czyźnie, przypadła naw w udziale tem

. .........   ■ odpowiedzialniejsza i niecicrpiąca zwło-
w io-u 1910 Lwowskiej Dyrekcji lasów I ki praca nad ratowaniem ocalałych za- 
\  państwowych wyszukanie w je- | bytków naszej przyrody.

> Ministerstwo Rolnictwa poleciło

dnym z państwowych nadleśnictw od­
powiedniego obszaru lasu na rezerwat. 
Po porozumieniu się Dyrekcji z Towa­
rzystwem Leśnem i Towarzystwem 
Przyrodników im. Kopernika, zadania 
tego podjęli się profesorowie Sokołow­
ski i Szafer. W roku 1914 zwiedzili 
oni lasy nadleśnictwa Worochta I za­
projektowali narazie na rezerwat od­
działy 107— 112. Ostateczne wnioski 
mieli oni przedłożyć dopiero po zwie­
dzeniu reszty nadleśnictw.

Wybuch wojny światowej uniemo­
żliwił wykonanie tego, oraz przerwał 
starania o utworzenie rezerwatu ciso­
wego w Kniaźdworze.

Omawiając przedwojenną akcję na 
polu ochrony przyrody nić mogę pomi­
nąć zasług I bardzo poważnej roli, ja­
ką odegrało Muzeum Przyrodnicze im. 
Dzieduszyckich we Lwowie. Niemałą 
zasługą tej instytucji było uratowanie 
dla kraju wykopalisk dyluwialnych w  
Staruni, oraz wydanie nader cennej 
zbiorowej publikacji pt. „Wykopaliska 
Staruńskie" (Słoń, mamut i nosorożec 
włochaty wraz z współczesną florą 

fauną). Szczególnie ważnem dla o- 
chrony przyrody wydawnictwem Mu­
zeum była zbiorowa rozprawa pt. 
„Przyroda Lwowa, jej osobliwości i za­
bytki". Wydawnictwa Muzeum toro­
wały drogę do coraz szerszego zainte­
resowania się społeczeństwa małopol­
skiego zabytkami przyrody i ich ochro­
ną.

Z przyrodników działających na po- 
u ochrony przyrody wymienić należy 
:akże posła na Sejm Krajowy Juljana 
Brunickiego z Podhorzec, wybitnego 
znawcę krajowej fauny motyli. Nie 
bez słuszności nazwano go „rzeczni­
kiem" sprawy ochrony przyrody w Sej­
mie. W pamiętnej swej mowie wygło-

Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego powołało w 
tym celu do życia Tymczasową Pań­
stwową Komisję Ochrony Przyrody i 
oddało jej ten tak ważny referat do 
prowadzenia pod przewodnictwem b. 
Lwowianina prof. Władysława Szafera.

Z ośrodka lwowskiego powołani zo­
stali do Komisji profesorowie J. Hir- 
schler, J. G. Pawlikowski, E. Romer 
i R. Zuber.

Dnia 4 lutego 1920 roku, powstało 
we Lwowie Kura tor jum Ochrony Przy­
rody, dla województw: lwowskiego, 
stanisławowskiego. tarnopolskiego i 
wołyńskiego.

Przewodnictwo Kuratorjum w cza­
sie od 4. 2. 1920 do 29. 6. 1920 roku, 
było w  rękach prof. J. Hirschlera, od 
29. 6. 1920 do 30. 4. 1923 w rękach 
prof. A. Kozikowskiego, zaś w czasie 
od 30. 6. 1923 do 15. 3. 1026 prze­
wodniczącym Kuratorjum był prof. S. 
Krzemieniewski.

W ciągu przeszło 5-cio letniej dzia­
łalności Lwowskiego Kuratorjum O- 
chrony Przyrody, zasługują na podkre­
ślenie następujące sprawy:

Dla zbadania największego do nie­
dawna na Podolu stepu Pantalicha, o- 
raz lasu cisowego w Kniaźdworze u- 
rządzono.2 zbiorowe wycieczki. Wy­
cieczka na Pantalichę stwierdziła nie­
stety niemal zupełne zniszczenie stepu, 
zaś wycieczka do Kniaźdworu miała moż 
ność sprawdzić, że stan ilościowy ci­
sów w porównaniu ze stanem w roku 
1914 zmniejszył się przynajmniej o 2/3 
a to na skutek działań wojennych, 
niszczenia cisów przez ludność okolicz­
nych wsi, oraz z powodu obsuwania 
się w dół po zboczacn lasu pod dzia­
łaniem wód zaskórnych.

Rozesłano do wszystkich szkół 0 -
szonej w listopadzie 1910 roku w Sej- kręgów Szkolnych Lwowskiego i Wo- 
mie w znakomity sposób uzasadnił on łyńskiego opracowane przez Państwo- 
potrzebę tworzenia rezerwatów, żąda- wą Komisję Och. Przyr. kwestjonarju- 
jąc równocześnie od Wydziału Krajo- sze I uzyskano tą drogą bardzo intere- 
wego przygotowania „projektu ustawy sujące wiadomości o różnych osobli- 
o ochronie szarotki, limby, cisa i ewen- wościach przyrodniczych południowo- 
ualnie innych roślin na wymarciu bę­

dących",
Do grona najwybitniejszych dzia­

łaczy na polu ochrony przyrody w o- 
kresie przedwojennym należał prof. Jan 
Gwalbert Pawlikowski. Ideę ochrony 
przyrody propagował on w kołach lite­
ratów i artystów polskich. Jego roz-

wschodniej Polski. J f  *
Szczególnie ważnym i doniosłym 

momentem w tym czasie było wyda­
nie przez Rząd nasz polecenia Admi­
nistracji lasów państwowych wydziele­
nia w nadleśnictwie Worochta od użyt­
kowania oddziałów lasu 76 i 77 o po­
wierzchni 140 ha., wraz z przylegają----------  ”  •  ••• y  V»WT« JW g V  * ^       j  i  w w  •>

prawa pt. „Kultura i natura ogłoszona cą do nich połoniną na wschód od po- 
w „Lamusie" w  roku 1913 wywarła toku Dancerz o pow 307.5 ha., oraz 
wielki wpływ nie tylko na opinję przed- zażądanie od Państwowej Komisji O- 
wojenną, ale stała się nicią przewodnią chrony Przyrody przedłożenia konkret- 
dla pracy ochroniarskiej w  dobie po- nych wniosków w sprawie utworzenia 
wojennej. ^ - rezerwatu Czarnohorskiego. Przygoto-

Takby się w krótkości przedstawia- wanie projektu rezerwatu zleciła Pań- 
[y przedwojenne poczynania realizujące stwowa Komisja O. P* Kuratorjum 
ideę ochrony przyrody ojczystej w o- Lwowskiemu. Kuratarjum dla przygo­

towania potrzebnego 'do tego celu m as  
ferjału urządziło szereg wycieczek na  ̂
Czarnohorę. Do sprawy re^rwatu dt>-j 
łączyła się kwestja zamierzonej, a na-^ 
wet postanowionej eksploatacji koso-j 
drzewiny i to na obszarze zaprojektoS 
wanym na rezerwat. Aby nie dopuścić*’ 
do zeszpecenia piękna wysokogórskie­
go krajobrazu przez nieopatrzne znisz-- 
czenie kosodrzewiny, Kuratorjum O. PĄ 
rozwinęło energiczną akcję w  obronie] 
projektowanego rezerwatu i kosodrze^ 
winy.

Po stronie Kuratorium stanęły* 
wszystkie naukowe, kulturalne I spo-j 
łeczne Towarzystwa Lwowskie, oraz* 
Oddział Stanisławowski Pol. Tow*' 
Tatrzańskiego, przyczem najmocniej f  
najwydatniej współdziałało z Kurato-; 
rjum Pol. Tow. Przyr. im. Kopernika, 
Oddz. Lwowski. Należy stwierdzić, że 
zdołano poruszyć i przychylnie dla': 
sprawy nastawić szeroką opinję nie-; 
tylko ośrodka lwowskiego i  krakow-j 
skiego, ale także Warszawy, Poznania 
i Wilna. Interwencje w  Nadleśnictwie 
wWorochcie, w Okręgowym Zarządzie 
lasów państwowych we Lwowie, u Dy­
rektora Departamentu leśnego, u Mini-: 
stra Rolnictwa i Dóbr Państwowych,1 
memorjały do Władz Naczelnych, ar­
tykuły w  prasie, oto główne środki 
działania Kuratorjum w obronie za­
grożonego piękna naszych gór.

Z uwagi na wielkie znaczenie nau-, 
kowc, dydaktyczne f wychowawcze o-> 
sobliwości przyrodniczych i zabytków 
znajdujących się w  obrębie Lwowa 
i najbliższej okolicy zajęto się ich o-, 
chroną. Szczególniejszą uwagę zwró­
cono na wzgórze Chomiec w Krzyw 
czycach k. Lwowa, należące do najciey; 
kawszych lwowskich osobliwości przy­
rodniczych ze względów florystycznych 
i faunistycznych. r >

Z uwagi na1 postanowioną parcela-' 
cję Krzywczyc porobiono starania o 
wydzielenie Chomca z obszaru mają­
cego ulec parcelacji, oraz przygotowa­
no projekt utworzenia rezerwatu na 
Chomcu.

W  związku z prowadzoną,parcela-; 
cją majątków ziemskich poczyniono 
pewne kroki w Województwach i U- 
rzędach ziemskich w celu zabezpiecze­
nia objektów przyrodniczych godnych 
ochrony. \

Jeśli chodzi o propagandę idei ochro- ■ 
ny przyrody, to starano się odczytami 
i artykułami w prasie zainteresować, 
szersze koła społeczeństwa lwowskiego 
sprawami ochrony przyrody. Wśród 
15-tu odczytów wygłoszonych za sta­
raniem Kuratorium Lwowskiego O. P„ 
zasługuje na bliższą uwagę odczyt 
prof. J. G. Pawlikowskiego pt. „Spo­
łeczna organizacja ochrony przyrody" 
wygłoszony 30. 10. 1920 roku, na po­
siedzeniu naukowem Pol. Tow. Przy­
rodników im. Kopernika we Lwowie, 
w którym czcigodny prelegent przed­
stawił program zadań i pracy na polu 
ochrony przyrody, domagając się wcią­
gnięcia szerokich warstw społeczeństwa 
do współdziałania, a także tych Towa­
rzystw, które obok swoich specjalnych 
zadań i celów mają również zajmować 
się i ochroną przyrody, jak np. Stowa­
rzyszenia miłośników miast, przyjaciół 
zwierząt, miłośników przyrody, miłoś­
ników drzew, Towarzystwa Krajoznaw ­
cze, turystyczne itp.

Prof. Dr. SZYMON WIERDAK.
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PerspeLlywy wojny bakteryjnej
W dzisiejszem, naukowem tego słowa 1 

znaczeniu, wojna bakteryjna wydaje się 
; być groźną zmorą, ciążącą nad ludzko­
ścią, —  powiedziałbym — niemal „inu- 

izyką przyszłości", i to przyszłości wcale 
* niedalekiej.
f iWidmo podobnej wojny pojawiło się 
. już przed dwudziestu laty już wówczas 
chodziły wieści o zatruwaniu studzien i 
zakażaniu pokarmów ,oraz paszy dla by­
dła. Dziś, przy ogromnych postępach 
techniki wojennej, sprawa ta nabiera tern 
większej aktualności.

To już nie poetycka wizja „Zarazy w 
Grenadzie", lecz rzecz naprawdę realna. 
Obok gazów bojowych — wojna bakte­
ryjna, — dwa nowoczesne sposoby wal­
ki, oba — zdawałoby się — jednako 
okrutne. >

iZastanówmy się jednak, czy i jakie 
naprawdę są możliwości wojny bakte­
ryjnej.

*•>
Pierwszym, warunkiem skuteczności 

podobnego rodzaju walki musi być jej 
dóraźny, błyskawiczny niemal efekt. Za­
każenie musiałoby mieć charakter maso­
wy, co utrudniałoby natychmiastowe za­
stosowanie środków obronnych, wnosząc 
popłoch i dezorganizację w obozie prze­
ciwnika. i

W rachubę wchodzą tu przedewszyst- 
klem ważniejsze punkty w głębi zaata­
kowanego kraju, ośrodki mobilizacyjne, 
większe miasta, obozy ćwiczebne i t. p. 
Najmniej natomiast na niebezpieczeństwo 
podobnej wojny narażone będą oddziały 
wojskowe znajdujące się na froncie lub 
w pobliżu linii bojowej. Byłaby to bo­
wiem broń obosieczna, jednako groźna 
dla obu stron walczących. Teren z a k a ­
żony np. zarazkami cholery, dżumy itp. 
byłby przez dłuższy czas wogóle niedo­
stępnym i dla atakującego spowodu nie­
bezpieczeństwa zarazy.

£anim pomówimy o samej technice 
wojny bakteryjnej, trzeba zdać sobie 
sprawę, jakie rodzaje zarazków chorobo­
twórczych wchodzą fu w rachubę.

Podzielić je można na trzy zasadnicze 
grupy:

1) bakterje wywołujące choroby prze­
wodu pokarmowego: cholera, ty­
fus brzuszny, paratyfus i czer­
wonka.

2) bakterje powodujące ogólną intok­
sykację organizmu w połączeniu z 
wysoką gorączką: dżuma i tyfus 
plamisty.

3) bakterje powodujące wysoką, dłu­
go trwającą gorączkę z nawrotami,

nednak bez objawów ogólnego zr> 
trucia: malarja, gorączka wołyń­
ska.

Zgóry już wykluczyć można pewne 
z&razki chorób wyżej wymienionych, 
przenoszone wyłącznie drogą pośredni­
ctwa, najjczęściej przez ukąszenie owa­
dów, roznosicieli tych chorób. Tego ro­
dzaju chorobą jest n. p. tyfus plamisty, 
przenoszony przez wesz odzieżową, czy 
inąłarja, przenoszona przez komary.

Pod tę kategorję chorób epidemicz. 
podpada też i dżuma, przenosz ma przez 
szczury, a po części cholera, tyfus i 
czerwonka, których zarazki roznoszą na 
swych łapkach muchy.

A A
i  (Wszystkie te jednak wyżej wyliczone 

Zarazki chorobotwórcze dają się bez tru­
du hodować sztucznie w 1 aboratorjach. 
Hodowle takie nie tracą nic ze swej zja- 
dłiwości, —  i owszem, niejednokrotnie 
stają się nawet silniej jadowite^ zwłasz­
cza po sztucznem zakażeniu zwierząt, u- 
żywanych w pracowniach do doświad­
czeń.

Idzie tylko o to, jakim sposob.em za­
razki te dałoby się rozsiewać na terenie 
nieprzyjacielskim. Nasuwa się tu — po­
dobnie, jak przy wojnie gazowej — myśl 
użycia do tego celu samolotów, z których 
rozsiewałoby się płynne kultury zaraz­
ków na ’akichś większych odcinkach, 
Ale sposób ten nie rokuje większych na­
dziei, ani pożądanych wyników. Zarazki

bowiem z reguły są mało odporne na 
działanie czynników zewnętrznych, jak 
słońce, posucha, wysoka temperatura i 
normalnie używane środki dezynfekcyjne. 
W rezultacie zatem efekt podobnego ata­
ku staje się bardzo wątpliwy; '.

Poważniej już wygląda ta sprawa, o 
ile idzie o zakażanie wody i środków spo­
żywczych. Do tych celów nadają się 
szczególnie bakterje cholery, tyfusu 
brzusznego i paratyfusu. Sprawa jednak 
nic jest ani prosta, ani łatwa: trzebaby 
mieć zorganizowaną całą sieć szpiegów 
w różnych punktach kraju, którzy zapo- 
mocą płynnych kultur zakażaliby wodę 
studzienna czy wodociągową, lub męna- 
żę wydawaną wojsku.

Natomiast liczyć się trzeba poważnie 
:: możliwością „zatruwania studzien", a 
więc zakażania wody do picia, w tere­
nach, świeżo opuszczonych przez prze­
ciwnika, znajdującego się w odwrocie.

* *+
Jest jeszcze jedna grupa chorób za­

kaźnych, atakujących zwierzęta, ale groź­
nych i dla ludzi. Należą tu: wąglik i no­
sacizna.

Choroby te sieją prawdziwe Spusto­
szenie wśród zwierząt, dzięki masowe-

w  ychowawca musi się oprzeć w 
swojej działalności na możliwie do­
kładnej znajomości wychowanka, jeśli 
ta działalność ma być racjonalna i sku­
teczna. W tym celu winien uwzględnić 
jak najszerzej te rozmaite wpływy,, 
którym wychowanek podlega, poznać 
ich skutki, —  jak one objawiają się w 
jego odczuwaniu, myśleniu i działaniu* 
Dopiero wówczas psyche dziecka wzglę 
dnie młodocianego stanie sie dlań 
mniej zagadkowa i nieprzenikniona. O- 
czywiście obserwacja winna objąć tak­
że i stronę fizyczną.

Człowiek nie rozwija się w próżni, 
lecz w pewnem środowisku, w którem 
możemy rozróżnić cały szereg skład­
ników i bliżej się im przypatrzeć. Czyn­
niki środowiska odziaływując na jed­
nostkę aktualizują, budzą w niej do 
działania te siły, które ona jako wła­
ściwości wrodzone lub odziedziczone 
przyniosła na świat. Poszczególne 
składniki środowiska, które w podobny 
sposób oddziaływują na rosnącego 
człowieka, można uznać za odrębne 
formy. W ten sposób można uzyskać 
trzy główne rodzaje środowisk: 1) rze 
czowe, 2) kulturalne i 3) osobowe.

Środowisko rzeczowe tworzy kom­
pleks rzeczy bezpośrednio dostępnych 
zmysłom i stanowiących treść życia 
wyobrażeniowego. Jest ono dla każde­
go z nas inne, „indywidualnej Każ­
dy z nas bowiem żyje w sobie właśęi- 
wem środowisku. Należy doń przede- 
wszystkiem otoczenie przyrodnicze. 
Wiadomo ogólnie, źe w zależności od 
niego mamy różnice rasowe np. mię­
dzy murzynem a esklmosemi mamy 
rozmaity przebieg dojrzewania fizjolo­
gicznego i psychicznego u południow­
ców i u mieszkańców północy; mamy 
różnice psychiczne między mieszkań­
cem wielkiego miasta, a mieszkańcem 
cichej wsi,

Środowisko kulturalnet duchowe 
jest tern środowiskiem, które człowiek 
przychodząc na świat już zastaje.

W skład jego wchodzą wartości 
religijne, etyczne, estetyczne, poznaw­
cze, polltyczn® i gospodarcze, któ-

mu rozprzestrzenianiu się ich zarazków, 
wielkiej ich jadowitości i odporności. To 
też epidemja nosacizny czy wąglika 
wśród koni wojskowych stać się może 
prawdziwą katastrofą. Grozę jej powięk­
sza fakt, że obie te epidemje w pomyśl­
nych warunkach mogą przenosić się i na 
ludzi, powodując ciężkie, przewlekłe 
schorzenia.

Zarazki wąglika przenoszą się naj­
częściej w paszy dla zwierząt, podobnie 
zresztą jak i zarazki nosacizny. Pozatem 
roznoszą wąglik muchy końskie. Nosaci­
zna natomiast przenosi się zapomocą ku­
błów do pojenia, wydzielin z ran i t. p. 
Stajnia zakażona nosacizną, mimo grun­
townej dezynfekcji, może jeszcze przez 
długie tygodnie i miesiące być ogniskiem 
zarazy.

Przy wojnie bakteryjnej liczyć się za­
tem trzeba również i z możliwością za­
każenia paszy dla bydła zarazkami tych 
dwóch chorób. I to jednak wymagałoby 
zorganizowania specjalnej służby szpie­
gowskiej w kraju nieprzyjacielskim.

A ** i *
Jak z powyższego wynika, wojna 

bakteryjna praktycznie nie przedstawia 
ani w przybliżeniu tych niebezpieczeństw,

re tworzą pewne odrębne systemy. 
Ludzie należący do rozmaitych o- 
kręgów kulturowych różnią się mię­
dzy sobą nieraz bardzo znacznie. 
Jest to wynikiem właśnie różnic 
środowisk kulturalnych w jakich wzra­
stali i wychowywali się np. Europej­
czyk i Chińczyk, ale też w obrębie 
społeczeństwa europejskiego członek 
warstwy wyższej i proletarjatu.

Środowisko osobowe jest bardzo 
ważne już choćby ze względu na moż­
ność utrzymania się dziecka wogóle 
przy życiu. Dalej jest ono pośrednikiem 
w przenoszeniu treści duchowej na 
młodego człowieka. Odbywa się to przy 
pomocy mowy (później pisma). Waż­
ny jest stopień, rozwoju i opanowania 
tego narzędzia u ludzi, którzy zajmują 
się wychowywaniem.

Oprócz wypływów tego zewnętrz­
nego otoczenia, na ciało i duszę wy­
chowanka należy uwzlędnić wpływ 
wewnętrznych przeżyć, który jest nie­
zaprzeczalny.

Trzeba silnie podkreślić, że stosu­
nek wychowanka względem środowiska 
nie jest tylko czemś biernem, lecz mniej 
lub więcej czynnem pziecko względ­
nie młodociany nie tylko odbiera te 
wpływy, ale są one przedmiotem ich 
przeżycia i aktywności. Musimy przy­
jąć, źe w stosunku tym istnieją rozma­
ite stopnie i formy. Dlatego też wy­
chowanie nie powinno polegać tylko na 
zewnętrznem oddziaływaniu, ale trzeba 
wychowankowi pozostawić pewną sfe­
rę swobody.

W pedagogice uważa się za środo­
wisko ten” świat, w którym dziecko 
przebywa po opuszczeniu szkoły. Jest 
rzeęzą oczywistą, źe jak długo pobie­
ra ono naukę, wpływy wychodzące z 
niego nie są wcale obojętne dla wyni­
ku prący szkolnej. Oba te czynniki 
szkoła i środowisko winny wspierać 
się nawzajem. Niezgodność wpływów 
szkolnych i pozaszkolnych wstrzymuje 
procesy nauczania i wychowania, a 
nawet może je spaczyć. Z tego wyni­
ka, że tak rpdzice jak i nauczyciele 
winni interesować się zespołem wpły-

co wojna gazowa. Nie można jednak 
wykluczać jci możliwości, nie m ^ n a  lek­
ceważyć i tego niebezpieczeństwa, a- 
by uniknąć jakiejkolwiek przykrej nie­
spodzianki. Konieczną będzie — w cza­
sie wojny — stała i baczna kontrola bak- 
terjologiczna studzien, wodociągów, środ­
ków spożywczych, paszy dla bydła. Ko­
niecznem też będzie zaznajomienie sze­
rokiego ogółu z etiologją i objawami ty- 
powemi wszystkich chorób epidemicz­
nych, oraz zorganizowanie wyszkolonej 
służby sanitarnej, w czem najważniejszą 
rolę odgrywa organizacja Czerwonego 
Krzyża.

A zresztą  pocieszajm y się św iadom o- 
I ścią, że rów nolegle z postępem  techniki 

bojow ej, techniki m o rdow an ia  ludzi, —  
idą postępy  m edycyny i bak tcrjo log ji, 
dzięki którym  już obecnie posiadam y 
skuteczne i pew ne szczepionki ochronne 
przeciw  czerw once, cholerze, tyfusow i itp.

Bo tak to już zawsze się dzieje, że 
każda akcia wywołuje odpowiednią re­
akcję. Gdy jedni w laboratoriach sw.ycli 
obmyślają i wytwarzają środki, mające 
na celu niszczenie życia ludzkiego, — to 
inni parują skutecznie tę akcję, ■wyszu­
kując na nie odpowiednie remedja, w i- 
mię ochrony tego życia

Odwieczna walka Arymana i Ormu- 
zda... (dr. L.)

wów, działających na dzieci i młodo* 
cianych.

W odniesieniu do wszystkich czyn* 
ników środowiska i szkoły ma swoje 
znaczenie tzw. prawo optimum warun­
ków. Na czem ono polega? Na tern, 
źe' rozwój tak w zakresie fizycznym 
jak i psychiczno - duchowym potrze­
buje warunków w pewnej ilości i jako* 
ści, poniżej i powyżej których przebie­
ga oń w sposób niewłaściwy, Prze­
szkoda w normalnym rozwoju może 
więc pochodzić —  jeśli idzie o czyn­
niki zewnętrzne — albo od braku, al­
bo od nadmiaru, albo też od nieodpo- 
wiedniości jakościowej warunków.

Ujemne następstwa pociąga za so­
bą brak pielęgnacji fizycznej u dzieci 
licznych rodzin robotniczych. Muszą 
one często już w szkole powszechnej 
pozostawać w tej samej klasie. Znany 
ogólnie jest fakt, że przeciętnie dzieci 
pochodzące z warstw robotniczych li­
czą się później mówić, niż dzieci 
warstw wykształconych. To opóźnie­
nie, uwarunkowane jakością środowiska 
daje się odróżnić od takiegoż opóźnie­
nia, spowodowanego czynnikami wro- 
dzonemi, —  tern, że ze zmianą środo­
wiska opóźnienie w rozwoju zostaje 
„nadrobione*4, podczas gdy w wypadku 
drugim taka zmiana albo wcale nie* 
albo tylko bardzo niewiele, może po­
móc.

Nadmiar wpływów jest również 
szkodliwy. Może on wywołać przyśpie­
szony rozwój, różny co do swej istoty 
od podobnego rozwoju zależnego od 
wrodzonej dyspozycji. Co prawda w 
poszczególnym wypadku trudno jest 
rozstrzygnąć, która ewentualność za­
chodzi; czy mamy do czynienia z 
przedwczesnym rozwojem, spowodo­
wanym nadmiernie korzystnem środo­
wiskiem, czy też wewnętrznemi przy­
czynami np. przedwczesna dojrzałość 
mózgu, łącząca się z zaburzeniami w 
gruczołach o wewnętrznem wydziela­
niu. — Tutaj należą wypadki przed­
wczesnej dojrzałości z powodu zbyt 
intensywnego kształcenia, a także w 
pewnym sensie działalność zwłaszcza 
wyższych szkół, zasadzająca się na

Ś r o d o w i s k o  w y c h o w a w c z e
Ogólne uwagi o jego roli w rozwoju człowieka

i



jednostronnem rozwijaniu umysłu. Czę­
stość zaburzeń neuropatycznych jak 
mełancholja, skłonność do samobój­
stwa, histerja u młodocianych rekrutu­
jących się z warstw zamożnych, do­
wodzi, że dojrzewanie całej osobowo­
ści nie szło w parze z rozwojem umy­
słowym.

Nieodpowiednie jakościowo wpływy 
istnieją wówczas, gdy np. wychowanek 
jest skierowywany do zawodu, do któ­
rego niema odpowiednich uzdolnień i 
zamiłowań, w którym natomiast spo­
dziewa się znaleść duże dochody. Tyl­
ko wybitniejsze jednostki zawracają —  
i to po stracie czasu i energji —  z błę­
dnej drogi i idą w kierunku dla nich 
odpowiednim. Większość zaś, nie mo­
gąca zdobyć się —  z różnych powodów 
— na teą krok, wiedzie szary, apatycz­
n y  żywot, pełen niezadowolenia z wy­
konywanego zawodu, tern większego, 
im bardziej iluzorycznemi okazały się 
spodziewane korzyści materialne. Ta­
kich wykolejonych ludzi widzi się 
mnóstwo na każdym kroku. A w ści- 
stym związku z tym faktem pozostaje
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ten ogromny brak radości życia, na
który coraz częściej można słyszeć 
skargi.

Jak już wyżej podkreślono, orga­
nizm psycho - ficzny dziecka względ­
nie młodocianego nie poddaje się czyn­
nikom środowiska zupełnie biernie. 
Przeciwnie występuje on czynnie, bro­
niąc vsię przed ich szkodliwością, 
zmniejszając ją, a nawet niekiedy o- 
bracaiąc ją  na swoją koryść. Nieraz 
podziwiać można pomysłowość i za­
radność jaką rozwijają w sobie dzieci 
ulicy, które zbyt wcześnie zetknęły się 
z bezwzględną walką o byt. Czynniki 
środowiskowe niekorzystne wywołują 
w człowieku siły, które zmierzają do 
ich zwalczania. Co prawda nie zawsze 
sic ono udaje, natomiast często łączy 
się z uiemnemi skutkami w innych kie­
runkach.

Z poprzednich uwag wynika, że 
indywidualność i osobowość nie jest 
całkowicie naprzód wyznaczona przez 
wrodzone dyspozycje. Gdyby tak było,
-— zupełnie zbyteczną byłaby długo­
letnia i żmudna praca wychowawcza:

SffTY
Tymczasem widzimy, że w kształtowa­
niu psychiczno, -  dachowej fizjognomji 
normalnego człowieka, znaczna rola 
przypada także środowisku. Podat­
ność na wpływy zewnętrzne, plastycz­
ność jest nietylko postulatem nauki 
zajmującej się wychowaniem, lecz w 
określonych, choć szerokich granicach 
faktem doświadczenia. Poznanie tych 
spraw winne napełnić nas pewną otu­
chą i optymizmem. Chodzi tylko o to, 
ażeby zachować i tutaj potrzebny u- 
rniar. Nie należy sądzić, że dzięki 
troskliwym zabiegom uda się zrobić z 
co drugiego wychowanka genjalnego 
człowieka. Nadzwyczajne możliwości 
rozwojowe jak też zupełny ich brak (u 
niedorozwiniętych), jak wykazały od­
powiednie badania, bardzo rzadkie 
w masie ludzkiej. Najliczniejsze są 
według tych samych badań możliwości 
rozwojowe mniej niż średnie, średnie i 
wyższe niż średnie. I wspomniany 
przed chwiłą optymizm winien obracać 
się w granicach co dopiero wymienio­
nych. c* A. F.

osny Lres sieradzLiego awanturnica
pierwszych latach XVII. w. sporo 

zajęcia grodzkiemu i miejskiemu urzędo­
wi lwowskiemu przyczyniał swą osobą 
niejaki Jan Komornicki, pochodzący z Ko­
mornik, w sieradzkiej ziemi. W śród jakich 
okoliczności wypłynął na terenie Lwowa 
— milczą stare księgi, być może, że peł­
niąc przez przeciąg trzech lat służbę woj­
skową, otarł się o miasto i w niem już 
pozostał. Sługiwał tedy u szlachty! i u 
mieszczan, a przedstawiając typ niebez­
piecznego awanturnika-zawalidrogi, zwła­
szcza gdy trunkiem zawieruszył sobie gło­
wę, niecił wszędzie popłoch i niejedno­
krotnie popadał w konflikt z prawem. Naj­
częściej bez jakiejkolwiek przyczyny się­
gał do nieodłącznego półhaka i wówczas 
biada było temu, kto mu stanął na dro­
dze. Ustępowali ludzie sieradzkiemu za- 
wadjace puszczali w  niepamięć swe razy 
i urazy, jakiemi ich raczył w pijackim fer­
worze awanturniczego temperamentu. — 
Uszło tedy Janowi Komornickiemu nie­
jedno, ale gdy już czara jego awanturni­
czych występów przelewać się zaczęła, 
nastąpiła życiowa katastrofa sieradzkiego 
awanturnika. ____

Rok 1603 był dla niego krytycznym. 
Pierwszym, który nie przepuścił bolesnej 
urazy ze strony Komornickiego, był Piotr 
Slodlarz, mieszczanin lwowski, zjawiwszy 
się bowiem przed wyłonionymi z urzędu

• grodzkiego i miejskiego rzecznikami pra­
wa, oskarżył Komornickiego o „gwałt", 
popełniony na swej osobie, gdy

przybył do postrzygalni „ratusznej“, 
gdzie dał sukno postrzygać. Skarżył się 
tedy Piotr Siodlarz, iż „bez wszelakiego 
dania przyczyny" Komornicki złajał go 
obelżywemi słowy, a „przyskoczywszy dał 
mu w gębę i gdym mu jego furjej chciał 
ustąpić, on porwawszy cegłę, dał mi w łeb 
] zranił mnie, którą ranę pokazuję Urzędo­
wi Wasz Mości".

Urząd odłożywszy rozprawę na dzień 
następny, wydał zarządzenie aresztowania 
Komornickiego, którego doprowadzono 
do więzienia ratusznego.

Na drugiej rozprawie Piotr Siodlarz 
wniósł oskarżenie na piśmie przeciw Ko­
mornickiemu „który lekcepoważając po­
kój pospolity wielkie ekscesy przy tern 
mieście i gwałty czyni" i obszernie omó­
wił awantury, których ze strony Komor­
nickiego widownią była postrzygalnia ra- 
tuszna.

Jan Komornicki w niemałych znalazł 
się opałach. Miał bowiem na swem sumie- ] 
fliu sprawę o wiele cięższą niż zranienie 
cegłą Piotra Siodlarza. Ale w tej mierze 
oddajmy głos Imci Panu Janowi Bara- 

‘SKWsklemu, mistrzowi i rektorowi Szkoły

lwowskiej. Rektor wniósł przeciw Komor­
nickiemu skargę
o zabicie żaka Aleksandra Rystkowicza 

z Brzostka.
I skarżył się rektor przed Urzędem 

w tych słowach:,, P. burmistrzowi przez 
sługę opowiedziałem o zajściu, bom sam 
szkoły odejść nie mógł, aby młodzieńcy 
szkolni do tumultu jakiego się nie porwali. 
Pan burmistrz kazał mi w zamku pomocy 
szukać, tam nikogo nie było i tak musia­
łem tego zaniechać, nie spodziewając się, 
aby ten to Aleksander od tego postrzele­
nia miał umrzeć, gdyż i cyrulik, który go 
opatrował, tuszył mi, że mu nic nie bę­

dzie. bo tylko w nogę był postrzelony. 
Ale, że umarł, abym sumieniu swemu nie 
został winien, dałem tu przed pochowa­
niem ciała nieboszc2kowskiego spożywać 
świadki, którzy na to niewinne zamordo­
wanie patrzali"...

I przesunęli się przed urzędem koledzy 
Rystkowicza i złożyli obszerne zeznania. 
Z zeznań pierwszego z brzegu świadka o- 
kazało się, źe żak „sobie podpił" i z sza­
blą w ręku awanturował się po ulicy. I 
w tej właśnie chwili nadszedł Komornicki 
z dwoma towarzyszami i gdy jeden z nich 
pobił żaka „płazą" po grzbiecie, Komor­
nicki „począł półhak nakręcać" i mimo

Ciekawostki ze świata
Precz ze skrótami!

Manja tworzenia skrótów rozszerzyła 
się z bolszewickiej Rosji po całej prawie 
Europie, zbierała również obfite żniwo 
w Niemczech, gdzie kombinacje paru liter 
zastępowały długie wyrazy złożone. 
Obecnie berlińskie Ministerjum pracy za­
broniło użycia skrótów w aktach urzędo­
wych i w obwieszczeniach. Nie wolno* już 
pisać Alu zamiast Arbeitslosenunterstiit- 
zung. Tymczasowe zasiłki nie będą na­
zywały się Kru, wyjdą z użycia terminy 
Mula i Krupka, odnoszące się do pewnych 
poborów. Zrobiono jedak ustępstwo dla 
rozmów telefonicznych między poszcze- 
gólnemi departamentami. W t ym wypad­
ku skróty mają dalej prawo obywatel­
stwa, bo to oszczędza czasu i chroni przed 
nieporozumieniami. i

Narodziny stawnych 
smakołyków

W naszych czasach nugat uchodzi za 
przysmak nieco staroświecki. Tymczasem 
rozpowszechnił się po świecie dopiero 
w ósmym dziesiątku XIX w. Przedtem 
wyrabiano go i jadano, ale tylko w mia­
steczku Montćlimar nad Rodanem, poło- 
żonem o jakich 80 klin. od Awinjonu. — 
Przepis znany był tylko w miejscowych 
klasztorach. Na pomysł zaznajomienia 
szerokiego świata z nugatem wpadł tam­
tejszy cukiernik Stuve, z pochodzenia 
Holender. Powiodło mu się to i popular­
ność przysmaku była przez dłuższy czas 
nadzwyczajna. Nawiasem mówiąc, auten­
tyczny nugat z Montćlimar robi się z mig­
dałów, miodu i migdałów, smażonych w 
cukrze.

Poetyczniejszy był początek melby 
brzoskwiniowej. Rzecz działa się w roku 
1S92, kiedy wielka śpiewaczka australska 
Melba zbierała laury w Londynie, w Co- 
vent Garden Opera. Mieszkała w hotelu 
Savoy, gdzie szefem kuchni był Francuz 
Escoffier, mistrz swojej sztuki — gdy li­
czył lat 23. piastował już był stanowisko 
naczelnego kuchmistrza głównej kwatery 
francuskiej w r. 1897. Usłyszawszy cudny 
sopran Melby w „Lohengrinie", Escoffier 
zapragnął przetłumaczyć swe wrażenia 
na język smaku — taksamo Ujejski tłu­

maczył Szopena i Beethovena na wiersz 
] dziś tłumaczy się muzykę tra taniec. — 
Sławna śpiewaczka dostała na drugi 
dzień na legumi-nę brzoskwinie w lodach 
waniljowych. Pierwsza skosztowała po­
trawy, którą ochrzczono jej imieniem. Sok 
malinowy dodano później, zresztą kucha­
rze i cukiernicy uzupełniają rozmaicie 
pierwotny pomysł Escoffier‘a.

Przy sposobności warto wspomnieć, źe 
ten artysta sztuki kulinarnej dostał się 
w r. 1870 do niewoli niemieckiej. W wiele 
lat później był szefem kuchni Wilhelma II 
na jachcie Hohenzollern. Cesarz wdał się 
z nim raz w rozmowę o klęsce Francu­
zów w 1870 r. i nagle powiedział: „Pan 
mógłby mnie z łatwością otruć".

— „Francuzi nigdy nie zadają ciosów 
z tyłu", brzmiała dumna odpowiedź.

N. P.

Najstarsze jajo na świecie
Kilka lat temu znaleziono na pustyni 

Gobi jaja, które zdołamo zidentyfikować 
jako jaja przedpotopowego płazu dino- 
saura. Rzecz była przedmiotem żywej po­
lemiki między uczonymi, którym nie wy­
starczał fakt, że w pobliżu były szczątki 
dinosaurów. Zwracano uwagę, że piesio- 
saurus, blisko spokrewniona z nimi mor­
ską jaszczurka o długiej szyi, przypomi­
nającej żyrafę, rodziła się żywa. Co do 
tego nie było wątpliwości, gdyż odkryto 
szkielety samic plesiosaura z embrjonami 
in situ. Większość przyrodników skła­
niała się tedy ku poglądowi, że i dinosau- 
ry musiały rodzić się żywe. Zaprzeczyła 
temu zawartość jaj z pustyni Gobi. Gdy 
jedno z nich przypadkowo uszkodzono, 
ujrzano wc wnętrzu^ embrjon dinosaura.

Owe jaja uchodziły za najstarsze na 
świecie. Tymczasem pr2ed kilku tygo­
dniami znaleziono w centralnym Texasie 
jajo, którego wiek znawcy szacują na o- 
krągłych 100 miljonów lat. Odkryte obok 
szczątki przedpotopowego płazu, zwane­
go ofiakadon, świadczą, że to jego jajo.

I dinosaur i ofiakadon były liliputami 
w porównaniu z szeregiem zwierząt owe­
go okresu. Miały tylko ok. 2 metrów dłu­
gości i żyły bardzo krótko

A. E

J głosów: „nie strzelaj, jakoś cnotliwy!" 
[ strzelił do żaka i zranił go ciężko w nogę. 

Rannego koledzy zanieśli czemprędzcj do 
balwierza, a trzej awanturnicy szybko 
odeszli z miejsca swego niefortunnego 
występu.

Przed urzędem przesunął się długi sze­
reg świadków. I aptekarz Jan świądko- 
wjcz, który ze swej apteki przypatrywał 
się zajściu i koledzy z ławy szkolnej i 
Szymon cyrulik, który leczył rannego ża­
ka, wszyscy zgodnie świadczyli przeciw 
Komornickiemu.

Kryschof, postrzygacz sukna, szeroko 
opisał przed urzędem awantury, wywoła­
ne przez Komornickiego w postrzygalni 
ratuszowej, gdy zjawił się tam oskarżony 
w podchmielonym stanie : usiłował czę­
stować go gorzałką.

— „Alem jam mu rzekł — zeznawał 
świadek — żem się jeszcze nie umywał, 
ani pacierza mówił i nie chciałem pić".
I „chwalił się“ przed nim Komornicki „iż 
już ośm głów zabił, a jednego tak bardzo 
ciął przez łeb, że jedna połowica głowy 
na jedną stronę się oddzieliła, a druga na 
drugą". A potem podpiwszy sobie, strze­
lał w izbie kilkakrotnie i wówczas pobił 
cegłą Piotra Siodlarza. Komornicki awan­
turował się w  dalszym ciągu, wobec cze­
go postrzygacz i jego towarzysze z oba­
wy, aby z nich kogo nie postrzelił, ucie­
kli, a  awanturnik, z półhakiem w ręku go­
nił ich, tak, „że musieli dachem na ratusz 
uciekać", aż go wreszcie straż ujęła i za­
prowadziła na ratusz.

Wypłynęły i inne sprawki awanturni­
ka. Błażej Kozarski, zegarmistrz, zeznał, 
iż Komornicki wygrażał się przed nim „iż 
pobierze konie f spali folwark Wolfowi 
Berndtowi", u którego przedtem służył, — 
Stanisław Złotnik żalił się, iż oskarżony 
z towarzyszami „zabrali mu czapkę so­
bolową i kobierzec, Izby postrzelali i do 
mnie samego do sklepu strzelali przez 
drzwi żelazne" — wreszcie Krzysztof Sio­
dlarz oskarżył Komornickiego, iż nie chciał 
zapłacić mu w sklepie za „szablatasz" 15 
groszy i wśród słów: „Otóż ja ci go chło­
pie wezmę" i porwał się do półhaka. Ale 
Siodlarz nie ustąpił f „tak się z nim długo 
mocował, aż dwaj kozacy, oknem wlazł­
szy, rozerwali nas"

Po przesłuchaniu świadków 
zabrał głos oskarżony.

W czambuł zaprzeczył wszystkiemu i 
mówił:

— „Co się tknie żaka postrzelenia, te­
dy Bóg wie, żem ja nie postrzelił, ale 
Mniowski. Wczoraj, żem Piotra uderzył, 
to ml dał przyczynę i też mnie uderzył. A 
strony Stanisława Złotnika, tedy nie ja to 
uczynił, ale Porębski"...

Na następnej rozprawie po przeczyta­
niu protokołu Komornicki zapytany, czy 
życzy sobie jeszcze głosu, rzekł:
^ . . . „ 0  żaka gotowem się odprzysiąc, że 

nie ja, a komum co uczynił, przeproszę i na 
grodzę i do śmierci będę wiedział, jako 
kogo będę miał sobie ważyć i upijać się 
wfęcej nie będę".

I wówczas wydany został tej treści 
wyrok:

...„Urzędy oba wypatrzywszy się tak 
wielkim excessom, które nietylko teraz 
przy tern mieście, ale i przedtem różnym 
personom jurysdykcjej miejskiej i grodz­
kiej zwykł fen Komornicki wyrządzać tak. 
że zabicia, obicia niewinnych ? spolia ex 
propositione nań się pokazują, tedy przy­
chylając się do statutu toruńskiego i do 
konstytucjej sejmowej a. 1601 uczynionej 
-nakazuje zgodnie,

że ma być na gardle karany tym 
dekretem środkującym.

Po odczytaniu wyroku prosił Komornic­
ki,, aby nie był do dnia tracony, żeby mógł 
ludzi przeprosić, bom ja na tę śmierć za­
służył"...

A gdy już na plac był wyprowadzony 
„prosił publice przez kapłana wszystkich 
ludzi, aby mu odpuścili, jeśli w czem kogo 
ukrzywdził, gdyż nie ma tak wiele, aby 
miał każdemu nagrodzić i wrócić".,.

I wydany został w ręce kata...
A. M>
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M i a s I o g r z y L
O d y  swego czasu w Stanach Zjed­

noczonych masowo nieledwie z błyska­
wiczną szybkością powstawały duże 
ste^ienia ludzkie,, wymyślono dla nich 
nazwę „miasta grzyby". Łatwo ją zro­
zumieć Polakowi, który przysłowiowo 
mówi o grzybach po deszczu. Określe­
nie możnaby zastosować do nowej sto­
licy tureckiej, Ankary, zbudowanej w 
ciągu ostatnich łat dwunastu, tj. od 
czasu, kiedy Mustafa Kerna) zdecydo­
wał się na przeniesienie tam stolicy 
państwa.

Można mówić o zbudowaniu nowe­
go miasta, gdyż stara osada. Angora, 
zasługiwała jedynie na miano mia­
steczka lub dużej wsi. Łączyły się z 
nią zresztą wspomnienia historyczne. 
Miała starą rzymską cytadelę, a w po­
bliżu spotkała pańslwo tureckie z sa­
mym początkiem w. XV straszna ka­
tastrofa militarna. Potężny Bajazet, 
który wyciągał już rękę po Konstan­
tynopol, uległ tu potężniejszemu zdo­
bywcy, Tamerlanowi, i dostał się do 
niewoli (zagłada resztek Bizancjum od­
wlekła się przez to o pół wieku).

Gdy rząd turecki przeniósł się do 
Ankary, bo tak przechrzczono miejsco­
wość, pomieszczono urzędy w mniej­
szych domach lub we wzniesionych 
naprędce budowlach, ale nie było gdzie 
mieszkać i liczna ludność napływowa 
zaczęła stawiać wille w pewnem od­
daleniu. Do biur trzeba było jeździć 
autobusami, a to i drogo kosztowało 
1 przeszkadzało nieraz w szybkiem za­
łatwianiu spraw państwowych.
' Zapadło tedy postanowienie wysta­

wienia nowego miasta. Ambasador 
wiedeński, Hamdi Bej, bawiący wów­
czas w Ankarze, doradził Kemalowi 
wiedeńskiego architekta Klemensa Holz 
meistra. Nawiasem mówiąc, jest to o- 
sobistość wybitna, profesor akademji 
sztuk pięknych i twórca mnóstwa gma­
chów —  z 19 kościołów, zbudowa­
nych w Wiedniu w ostatnich latach 

-zgórą połowa jest jego pomysłu, bu­
dował też w Salzburgu teatr, w którym 
odbywają się tamtejsze festiwale, a 
obecnie jedzie do Indyj, zaproszony 
przez jednego z maharadżów i będzie 
dla niego budował pałac.

Kemal powierzył Holzmeistrowi 
wzniesienie gmachu ministerstwa wojny 
^Architekt musiał liczyć się z lokalnemi 
warunkami i zachował tradycje miej­
scowego stylu. Pokoje są bardzo wy­
sokie i wogóle duże, natomiast okna 
małe i zaopatrzone w żaluzje, a qgn?m- 
ne podwórze otaczają cieniste loggie.
.. Gmach podobał się ogólnie i Holz- 

meister zbudował również ministers­
two spraw wewnętrznych, oraz dla Ke- 
mala pałac, który symbolicznie wzno­
si na skale ponad miastem. Rozplano­
wanie Ankary powierzono berlińskiemu 
inżynierowi Janssenowi. Wogóle Mu­
stafa Kemal ogromnie proteguje Niem­
ców, z Rzeszy i z Austrji. Olbrzymi 
dywan, zdobiący jego salę przyjęć, po­
chodzi z Wiednia. Wiedeński rzeź­
biarz Henryk Krippel jest twórcą 
dwóch konnych posągów tureckiego 
dyktatora w Smyrnie i w Konstantyno­
polu. Monumentalna grupa, wzniesiona 
w Ankarze na cześć policji (rządy są 
przecież dyktatorskie) wyszła zpod 
ręk\ prof. Antawego Hanaka, zmarłego 
w  jaku zeszłym. W stolicy pracują 
setki Niemców, a o bliskim stosunki? 
świadczy fakt, że rząd niemiecki ob­
darzył nowo zbudowany Instytut Rol­

niczy bibljoteką, złożoną z 40 tysięcy 
tomów. Ma ona zawierać cały dorobek 
kulturalny Niemiec. Na każdym kroku 
słyszy się język niemiecki i spotyka 
Niemców. Ten jest zajęty w kt^remś 
z ministerjów, tamten w banku, inny 
przybył do Ankary jako rzeczoznawca 
w sprawach rolnictwa czy lasów.

Olbrzymie nowe gmachy są wcale 
szczęśliwą kombinacją futuryzmu ze 
stylem tureckim. Zaopatrzono je we 
wszystkie najnowsze wynalazki, zastę­
pujące ręczną pracę urządzeniami au­
tomatycznemu Wogóle miasto nie po­
zostaw ia wiele do życzenia pod wzglę­
dem wodociągów kanalizacji, oświetle­
nia, telefonów itd. Ma nawet niezłe

warunki zdrowotne, choć niełatwo było 
rip. wytępić komary i wogóle złago­
dzić działanie stepowego klimatu (An­
kara leży wprawdzie w tej samej sze­
rokości geograficznej co Neapol, ale 
na wyżynie, ok. 1.000 mtr. nad pozio­
mem morza i ma klimat stepow y). 
Dookoła rozciąga s i l  kraj, niewiele 
różniący się od pustyni i dużo pracy 
poszło na zadrzewienie.

Podróżny przybywający do miasta, 
nie odnosi zbyt miłego wrażenia. Po 
obu stronach ulicy rozciąga się olbrzy­
mi kawał niezabudowanego gruntu. 
Pierwotnie miano stworzyć tu park 
publiczny, ale zaniechano tej myśli. 
Zycie handlowe koncentruje się w sta- *

rem mieście, u stóp rzymskiej cytadeli. 
Tu są hotele, restauracje i sklep)'. Na­
tomiast budowle publiczne tworzą ,no- 
we miasto. Jeden koło drugiego wzno­
szą się olbrzymie, szare gmachy —  jak 
symbol centralizacji. To jeniszehr, 
siedziba rządu Kemala.

Ankara jest jedną z najdroższych 
miejscowości na świecie. Czynsze 
przerażają wysokością. Rząd stara się 
obniżyć cenę artykułów spożywczych 
pierwszej potrzeby, ale za butelkę zwy­
kłej wody trzeba płacić zgórą 70 gro­
szy. A już to, co nie jest absolutnie 
niezbędne, kupuje się nieledwie na w a­
gę złota. Fryzjer bierze ponad 4 zł za 
suche szamponowanie włosów, a bia­
da cudzoziemcowi, który nie wyrzeknie 
się wódki —  whisky z wodą sodową 
kosztuje 8— 12 zł. A. K.

BuJownicłwe ludowe u ŁemL
\ / e c h ą  Łemków jest głęboki konserwa­

tyzm, który przebija się we wgzystkich 
dziedzinach ich nieskomplikowanego ży­
cia; dzięki niemu możemy dziś jeszcze 
studjować stare łemkowskie budownic­
two, które jak mucha w bursztynie prze­
trwało tam od czasów odległych.

Przystępując do opisu budownictwa, 
musimy Łemkowszczyznę podzielić na 
dwie części: zachodnią i wschodnią.

. W zachodniej domy (zw. tu „chyże") 
kryte są gontem, przeważnie niebielone, 
zagrody buduje się tam w formie zam­
kniętego czworoboku, składającego się 
z domu mieszkalnego, stajni, stodoły i 
płotu z szerokiemi wjazdowemi wrotami. 
W tej części zdarzają się jako pozosta­
łość z dawnych czasów odrzwia o wy­
kroju owalnym (co dawniej było oznaką 
zamożności gazdów) i małe półokręgle

daszki u szczytu dachów,* które górale 
podhalańscy nazywają koszyczkami lub 
bębenkami (a których nazwa u Łemków 
nie przechowała się). We wschodniej 
części Łemkowszczyzny dachy kryte są 
słomą, ściany domów bieli się tylko w 
szparach między belkami, a drzwi mają 
z reguły wykrój prostokątny.

Czemu przypisać tak znaczną różnicę 
w sposobie krycia dachów, — nie wiado­
mo, w każdym razie nie brakiem gontów, 
gdyż Łemkowie jasielscy i krośnieńscy 
wyrabiają ich dużo na sprzedaż.

We wschodniej Łemkowszczyźnie część 
mieszkalna i gospodarcza z reguły znaj­
dują się pod jednym dachem, rozdzielone 
szeroką sienią zastępującą boisko. Na po­
graniczu wschodniej i zachodniej Łem­
kowszczyzny w okolicy wsi Koniecznej, 
Małastowa, Ropicy ruskiej, jest pas przej­
ściowy, gdzie znajdujemy zmięszane ce-

A. Hannytkiewicz (Poznań): Pejzaż.

Okrąży przy świetle elektrycznem
6 bm. odbył się w Galerji Narodowej 

uroczysty wieczór, wydany przez jej Ku- 
ratorjum —* pierwszy, jaki urządzono kie­
dykolwiek wtym gmachu. Uczczono tym 
sposobem poważną innowację. Długo u- 
trzymywał się pogląd, że obrazy oglądać 
można tylko przy dziennem świetle i Ga- 
lerję zamykano podczas mgły. Twmcza- 
sem powoli dokonywała się ewolucja po­
glądów. Artyści, kopjujący, obrazy, p ra­
cowali w Galerji często przy lampach 
elektrycznych o świetle, naśladującem 
słoneczne. Stąd zrodził się pomysł, aby 
w dni mgliste wprowadzić w salach sztu­
czne oświetlenie. Lampy umieszczono u 
góry, na-szklanych sufitach. Największą 
trudność stanowił problem, jak postarać
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się o to, aby światło padało jednostajnie 
na całe ściany lub na całe obrazy. Roz­
wiązano go przez zastosowanie odpo­
wiednio skonstruowanych umbr i dyrek­
tor Galerji Mr. Kenneth Clark w porozu­
mieniu z Ministerstwem Robót Publicz­
nych przeprowadził cały plan ku ogólne­
mu zadowoleniu. Od 6 marca Galerja bę­
dzie w zwyczajnych godzinach stale o t­
warta bęz względu na pogodę. Jest roz­
ważana możliwość przedłużenia tych go­
dzin tak, aby robotnicy, którzy obecnie 
tylko w niedzielę mogą oglądać skarby 
sztuki, przychodzili do galerji wieczora­
mi.

A .  E .

e n i K O w
chy obu odmian łemkowskiego budownic­
twa (np. domy kryte w połowie gontem, 
w połowie słomą).

Wspólną cechą całego budownictwa 
łemkowskiego są dachy dwuspadkowe 
z szerokiemi okapami, wspartemi na wy­
stających belkach, zwanych okrętami 
(okręt). Według miejscowych kanonów 
okręt powinien mieć 1 metr długości. Prze- 
strzeń między ścianą, a krańcem okapu 
szaluje się czasem deskami, powstaje w 
ten sposób korytarz, opasujący 2/3 do­
mu, zwany prychatą (prychała). Służy 
ona w zimie do komunikacji między czę-( 
ścią mieszkalną, a (gospodarczą. Izba mie­
szkalna w starych „chyźach" przedstawia 
widok wcale nie zachęcający. Ciemna, 
gdyż małe okienka przepuszczają nie wie­
le światła, poczerniała do połowy ścian 
od dymu, jest w *4 zajęta przez olbrzymi 
gliniany piec bez przewodu kominowego, 
skutkiem czego cały dym buha na izbę, a 
stąd przez otw ór w  powale ucieka na
strych.

W  niektórych bardziej zapadłych wio. 
skach dziś jeszcze spotkać można do 10%’, 
chat kurnych. Mieszkanie w takiej wę­
dzarni przykre jest nawet dla samych 
Łemków, którzy przyzwyczaili się do tego 
od urodzenia. Często więc możemy spot­
kać przedziwne urządzenia, zmierzające 
do łatwiejszego odprowadzania dymu.

W nowszych domach buduje się już 
obecnie piece z normalnemi kominami, 
stawiane jednak przez domorosłych spec­
jalistów stanowią te nowoczesne piece coś 
pośredniego między labiryntem, a fortecą, 
w której bezpieczne schronienie znajdują 
starcy dzieci i drobniejszy statek, jak kró­
liki, prosięta, gęsi i t. p.

Prócz pieca resztę izby zajmuje pa’rę 
■nielicznych sprzętów, jak ciężkie ławy, 
biegnące wzdłuż ścian, skrzynia, stół, łóż­
ko i półka na naczynia. U bogatszych 
gazdów ściana naprzeciw drzwi wchodo- 
wych obwieszona jest rzędem obrazów 
świętych, poniżej których mienią się b ar­
wnie malowane miski i fajansowe talerze.

Na turyście, zwiedzającym Łemkow­
szczyznę, budownictwo tamtejsze robi 
wrażenie czegoś zabytkowego i egzotycz­
nego zarazem. Mimowoli biegnie się my­
ślą do tych odległych czasów, kiedy pra­
ojcowie Łemków pół dzicy Wołosi pasali 
„skoty" po górach, prowadząc życic su­
rowe i proste.

W arto zobaczyć)

ROMAN REINFUSS (Gorlice).
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